
65-Secie urodzin
WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI

W NUMERZE Utyki x»trndnlenl« raejón 
tyce pełnego zatrudnienia

poll-
Jalde

naauwa opublikowany nledaw-

ete : pojęcia sprzeczne? Autor

JknusB ObodowsM RACJO-
NALNE I PEŁNE ZATRUDNIE­
NIE — str. 1

szuka odpowiedzi na to podstawowe 
obecnie pytanie. Grzegorg Pisarski PO KO-
Eligiusz Lasota NA
TACH KLASOWYCH

RscjunalizBcJa utrudnienia w od­
niesieniu do .eałej gospodarki prowa­
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WRÓT jaki przeprowadza­
my w polityce gospodarczej 
na rzecz intensyfikacji i se­
lektywności rozwoju doty­
czy lakże problemów zatrud­
nienia. Konkretnie idzie tu 

o zastosowanie w szerokim stopniu 
w przedsiębiorstwach zasady za­
trudniania racjonalnego. W uprasz­
czającym skrócie można powiedzieć, 
że powinno to być takie zatrudnie­
nie. które zapewnia maksymalizację

nimalnych nakładach prace żywej.
Przy zasadzie selektywności roz­

woju definicja ta powinna się od-
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„Linio generalna naszej partii znalazła swoje pełne potwierdze­
nie w rozwoju gospodarczym Polski. Front gospodarczy stanowi de- 
cydujqcy front budownictwa socjalistycznego. Uchwala, wytyczająca 
kierunki działania partii w dziedzinie rozwoju ekonomicznego kra­
ju na lata najbliższe i na dalszą metę, ustalając generalne proporcje 
wzrostu ekonomicznego, kładzie nacisk na konieczność dalszej in­
tensyfikacji gospodarki narodowej, na nieodzowną potrzebę ulep­
szania metod planowania i zarządzania, na rosnącą rolę nauki jako 
niezmiernie ważnego czynnika postępu technicznego i ogólnego' 
rozwoju. Mamy wszystkie dane po temu, oby nasze' zamierzenia w 
dziedzinie wszechstronnego rozwoju gospodarczego i wzrostu do­
chodu narodowego, a zatem i w dziedzinie wzrostu spożycia i sys­
tematycznej poprawy warunków materialnych, socjalnych i kultural­
nych mas pracujących, w pełni zrealizować."

(Z przemówienia końcowego na V Zjeździe)

przedsiębiorstw. które z tytułu tej 
selektywności otrzymują środki — 
inwestycyjne i inne — w rozmia­
rach i w sposób preferowany, a 
więc zarazem do tych, w których 
wzrasta stopień technicznego uzbro­
jenia pracy. W odniesieniu do ca­
łej gospodarki racjonalizacja za­
trudnienia nie musi natomiast po­
wodować spadku nakładów pracy 
żywej — w skali tej gospodarki, je­
śli z punktu widzenia podaży si)v 
roboczej i w interesie społecznym 
występuje potrzeba organizowania 
większej liczby miejsc pracy (przv 
mniejszym koszcie, a zatem oszczęd­
nym uzbrojeniu pracy i przy niż­
szej wydajności pracy).

Racjonalizacja nakładów pracy 
żywej w przedsiębiorstwach oznacza 
konieczność, spełnienia szeregu wa­
runków: optymalnego wykorzystania 
majątku trwałego (maszvn i urzą­
dzeń). sprawnego przebiegu proce­
sów produkcyjnych, właściwe i fech-

ciwej organizacji pracy dla dane­
go typu produkcji. Ograniczenie dn 
rozmiarów optrmalnych zatrudnie­
nia w stosunku do zadań rzecznwn- 
produkcyjnych wymaga równocześ-

ZATRUDNIENIE
JANUSZ OBODOWSKI

nie prawidłowej struktury zatrud­
nienia. odpowiedniego poziomu kwa­
lifikacji wśród zatrudnionych, a 
wreszcie ekonomii czasu pracy i kul­
tury pracy.

Prawidłowa struktura zatrudnie­
nia, to problem właściwych propor­
cji między pracownikami wvkonuia- 
cymi różne funkcje w zarządzaniu 
; , ruyhjj”. między grupą bezpośred­
nio i pośrednio produkcyjnych ro­
botników itp. Ekonomia czasu pracy 
i kultura pracy to nic innego jak 
maksymalne wykorzystanie dnia ro­
boczego. hez nieusprawiedliwionych 
absencji i bez przestojów, dobra ja­
kościowo i rytmiczna praca. To tak­
że praca bez pośpiechu, z normalna 
intensywnością. A zatem .racjona­
lizacja" lub „intensyfikacja” zatrud-

nienia to racjonalne wykorzystanie 
pracy żywej w całym procesie pra­
cy. W konsekwencji nie oznacza to 
nic innego, jak przyspieszenie wzro­
stu wydajności pracy. Przy określo­
nym tempie wzrostu produkcji każ­
de przyśpieszenie wzrostu wydajnoś­
ci pracy oznacza równocześnie 
zmniejszenie . zapotrzebowania na 
dodatkową-eiłe robocza.-.. . ■ ..

Gdyby problem rozpatrywać nie 
w sferze produkcyjnej lecz-dla ca­
łej sfery szeroko pojętych usług, to 
w miejsce pojęcia „wydajność pra­
cy” należałoby wprowadzić np. po­
jęcie „efektywność pracy”. Lecz i tu 
obowiązuje podobna zasada racjo-

V jW B EDLE powszechnej im 
■ pinti, tzw. czynniki po- 
RjgPSjy zamajątkowe, czyli or- 
Ry By. ganizacyjne, majią w 
" . rozwoju naszego prze-

- myslu zupełnie nikły u- 
dział. Niektóre próby szacunków 
wymieniają wskaźnik ok. 16 proc, 
(rok 1967)jego skromność rzuca 
się w oczy. Stopa wzrostu gospo­
darczego jest u nas funkcją głównie 
inwestycji, wzrostu technicznego u-
zbrojenia 
postępem

pracy wspieranego nie 
organizacyjnym, lecz
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K
IEDY W światowych instytu­
tach gospodarczych maszyny 
wystukały pierwsze oblicze­
nia dotyczące ubiegłorocz­
nych węzłowych zjawisk w 
ekonomice krajów kapitalis­

tycznych, znów — wbrew poprzed­
nim optymi,st?-czn?m-i prognozom — 
ękazało się. że świat tam ma, do 
zanotowania dalszy wzrost akcji 
strajkowych.

■ Opt?Tnistyczne prognozy na temat 
wyciszania się walki strajkowej, któ­
re pojawiają się co roku, nie są wy­
łącznie wyrazem brania własnych 
życzeń za rzeczywistość. W rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych 
czyni się w ostatnich latach rzeczy­
wiście wiele wysiłków, ab.v zapobiec 
temu, b?’ konflikt?- międz?' światem 
prac?’ a kapitałem wkraczały w 
ostateczną formę — walki strajko­
wej. Temu celowi służą w zależnoś­
ci od sytuacji określone ustępstwa 
wobec żądań robotniczych, oraz 
wprowadzanie przymusowego arbi­
trażu państwowego w sytuacjach 
konfliktowych. W jeszcze innych 
wypadkach reformistyczni przywód- 
c.v związkowi usiłują odegrać rolę 
bufora międz?- pracującymi i pra-

Na frontach
klasowych

zaostrzaniem się sprzeczności mię­
dzy kapitalizmem państwowo-mono- 
polistycznym, a' masami pracujący­
mi krajów o najwyższym poziomie 
rozwoju kapitalizmu.

NOWOCZESNOŚĆ
I ANACHRONIZMY

ELIGIUSZ LASOTA

codawcami. Zresztą 
wszystkie wymienione 
lowania sprzeczności
występują wspólnie 
się nawzajem.

Niemniej jednak 
dowodzą niezbicie.

i

najczęściej 
formy niwe- 

klasowych 
uzupełniają

dane liczbowe 
że ilość walk

strajkowych w świecie stale rośnie, 
że stale rozszerza się ich zakres. 
Jak wskazują na to liczby opubli­
kowane przez Instytut Międzynaro­
dowego Ruchu Robotniczego Aka­
demii Nauk ZSRR, przed dziesięciu 
laty, w roku 1959 strajkowało na 
świecie 36 milionów ludzi, w roku
1966 już 44 miliony, zaś w
1969 ponad 60 milionów.

Charakterystyczne jest, . że

roku

o Ile 
straj- 
udzial

przed 10-ciu lat?- na 36 min 
kujących tylko 16 min brało 
w strajkach w krajach przemysłowo 
rozwiniętych, to w roku 1969 wśród 
60 min strajkujących ponad 43 min

Ostrość konfliktów klasowych u- 
warunkowana jest także stopniem 
wyrobienia i zorganizowania ludzi 
pracy.

Warto prześledzić jak to wygląda 
w konkretnych przykładach.

Na europejskiej arenie jednym z 
krajów, gdzie najsilniej występowa­
ły w 1969 roku konflikty klasowe, 
wyrażające się w potężnych walkach 
strajkowych były Włochy, kraj nale­
żący do najszybciej rozwijających 
się ekonomicznie w r. 1969 krajów 
kapitalistycznych. Produkcja prze­
mysłu wzrosła tam o ponad 10 
proc., eksport ząś, aż o 14 proc. Jed­
nakże zyski z kapitału akcyjnego i 
zyski wielkich koncernów wzrosły 
trzykrotnie w stosunku do stopy 
życiowej zatrudnionych.

W kraju tym, mimo jego dobrej 
sytuacji gospodarczej istnieje ana­
chroniczna struktura społeczna pro­
wadząca do stałych konfliktów. 
Istnieją olbrzymie różnice między 
uprzemysłowioną i bogatą północą, 
a zacofanym i skazanym na nędzę 
południem. Kryzysowa jest sytuacja 
w budownictwie mieszkaniowym, o- 
panowanym przez spekulantów. 
Szkolnictwo nie przystosowane jest

jący w rolnictwie, szczególnie na 
południu kraju, jest głęboki i nie­
odwracalny.

Obecny rząd prowadzi politykę 
świadomej pauperyzacji znacznych 
regionów rolniczych, o nieopłacalnej 
obecnie produkcji. Nie inwestuje się 
w rolnictwo w tych regionach świa­
domie skazując ludzi na emigrację 
za granicę lub na zwiększanie sze­
regów subproletariatu wielkich 
miast. Bezrobocie utrzymuje się na 
wysokim poziomie, zaś emigracja 
zarobkowa objęła w r. 1969 ok. 440 
tys. ludzi.

Społeczeństwo więc buntuje się, 
napiera na władze, żądając nie tyl­
ko doraźnych środków zaradczych, 
ale realizacji szeroko zakrojonego 
programu zmian. Dlatego też walki 
strajkowe we Włoszech odznaczały 
się szczególnym dynamizmem. Jeśli 
na przykład 14 listopada 1968 r. w 
ogólnowłoskim strajku, podczas któ­
rego wysunięto żądanie reformy u- 
bezpieczeń społecznych, uczestniczy-, 
lo 12 milionów ludzi — to w pow­
szechnym strajku 5 lutego 1969 r., 
który odbył się pod tym samym ha- 
slóm, brało już udział 18 min u- 
czestników.

Jeszcze bardziej imponując?’ był 
przebieg ogólnokrajowego strajku 
w listopadzie 1969 r. w którym u- 
czestniczylo prawie 20 min pracują­
cych, domagających się nowej poli­
tyki w dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego i realizacji reform spo­
łecznych. Warto prz?’ tym pamiętać,

stare
go 19 listopada 1969 uczestnictwo w 
nim było prawie stuprocentowe.

OD NRF PO WIELKA BRYTANIĘ
Ale o ile Włochy od lat należą do 

krajów o rozwiniętym ruchu straj­
kowym, to na przykład • zaskocze­
niem dla wielu ekonomistów i so­
cjologów były ubiegłoroczne wystą­
pienia w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej. Zarówno dlatego, iż wy-
dawato się, że tam napięcia i dys­
proporcje są stosunkowo niewielkie, 
jak i dlatego, że kierownictwo za- 
chodnioniemieckich związków zawo­
dowych (DGB) zajmuje w wielu 
sprawach stanowisko reformistycz- 
ne. Wystąpienia hutników i górni­
ków NRF zburzyły pieczołowicie 
wypracowany i propagowany przez 
CDU/CSU mit o partnerstwie spo­
łecznym. Strajk 230 tysięcy' hutni­
ków we wrześniu ub.r. rozpoczął się 
zresztą wbrew woli kierownictwa

ptrajkowalo w krajach o wysoko 
rozwiniętej gospodarce i technice. 
Wskazuje to, że narastanie konflik­
tów między pracą a kapitałem zwią­
zane jest przede wszystkim z na­
stępstwami społecznymi rewolucji 
naukowo-technicznej i z dalszym

do potrzeb życia, a niezależnie od że zorganizowani w związkach za-
jego zacofania, dotkliwie odczuwa 
się powszechny brak miejsc nawet 
w szkołach podstawowych. Ochrona 
zdrowia zorganizowana jest w. ten 
sposób, że ludzie pracy nie mogą z 
niej szerzej korzystać. Kryzys pan.u-

wodowych pracownicy we Włoszech 
stanowią około 40 proc, pracujących, 
zaś w akcjach strajkowych uczestni­
cz?’ z reguły 80—90 proc, ogółu ro­
botników i pracowników umysło­
wych. W czasie strajku powszechne-

go barki przerzuca ciężar uzdrowie­
nia gospodarki francuskiej. Związki 
zawodowe czyniły wysiłki, aby spra­
wę konfliktów między pracodawca­
mi a pracującymi załatwiać polu­
bownie. gdyż obiektywnie rzecz bio- 
rąc strajki osłabiają francuską gos­
podarkę. Jednakże zerwanie rozmów 
nawiązanych między patronatem, 
rządem i związkami nastąpiloz wi-
n?’ rządu, który sprzeciwił się 
wszelkim dyskusjom na temat pod­
wyżek plac.

W Wielkiej Br? tanii, w roku 1966 
liczba dniówek straconych w wyni­
ku strajków wynosiła 2 398 tysięcy, 
zaś w ciągu tylko 8 miesięc?' roku 
1909 — osiągnęła 3 594 tysiące. Rok 
ubiegi?’ bowiem charakteryzował się 
w Anglii dalsz?-m wzrostem kon­
centracji kapitału, co ciesz?’ się peł­
nym poparciem rządu labourzystow- 
skiego. oraz dalsz?'m obniżaniem 
stopy życiowej pracowników w po­
równaniu z sytuacją w wielu innych 
krajach Europ?- zachodniej. Z całą 
ostrością przejawia się wiele pro­
blemów społecznych, wśród których 
czołowe miejsce zajmuje kwestia 
mieszkaniowa oraz nędza emerytów.

Pierwsza połowa ubiegłego roku 
była okresem jednego z najwięk-
szych kryzysów politycznych w 
Wielkiej Brytanii, który groził oder- 

. waniem się ruchu zawodowego od 
partii politycznej, będącej pierwot­
nie jego własnym tworem. Główną 
przyczyną konfliktu była próba na­
rzucenia przez Wilsona ustawodaw­
stwa antystrajkowego. co wywołało 
zdecydowany odpór TUC. skądinąd 
szukającego modus vivendi z rzą­
dem. Nadzwyczajna konferencja 
TUC. która obradowała w Groydon

związkowego, jednakże przyniósł w 5 czerwca, dala niemal jednomyślną
efekcie podwyższenie plac.

We Francji, po ostrych walkach 
klasowych roku 1968, rozpoczęła się
w roku 1969 nowa fala strajkowych 
wystąpień. Z ważniejszych wystar- 
czy wymienić strajki z lutego w ra­
mach „ogólnonarodowego .dnia wal­
ki” przeciwko polityce cen 1 plac,

odprawę rządowemu projektowi an- 
tyrobotniczej ustawy, przewidującej 
kary . za udział w strajkach. Ten 
nadzwyczajny zjazd TUC był po-
przedzońy pierwszym wojnie
strajkiem politycznym w Anglii, zor­
ganizowanym w dniu 1 maja przez

ogólnokrajowe strajki rzemieślników 
i drobnych kupców, protestując?’ch 
przeciwko,wysokim podatkom, Wier ’ 
iomilionowy strajk powszechny z 11 
marca, strajki kolejarzy, dokerów, 
robotników elektrowni i gazowni, a 
także pracowników naukowych — 
we wrześniu, październiku i listopa­
dzie.

Generalnie rzecz biorąc. francuski 
świat pracy demonstrował swe nie­
zadowolenie z rządowego planu re­
strykcji i oszczędności, który na je-

Komitet Sojuszu Lewicy, z udziałem 
komunistów. W strajku tj'm. będą­
cym manifestacją protestu przeciw­
ko projektom antvzwiązkowvch u- 
staw wzięło udział około 200 tys. ro­
botników.

Obecnie. ■ po rewindykacyjnych ak­
cjach strajkowych z ubiegłego ro­
ku. wśród których 90 proc, stanowi­
ły strajki „dzikie”, nie sankcjono-

spodarce brytyjskiej grozi
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przede wszystkim przyrostem za­
trudnienia, Tu tkwi jedna z przy­
czyn słabej dynamiki wydajności 
prący i produktywności środków 
trwałych, a to rezultacie rosnącej 
kapitałócMonnpści przyrostu docho-^ 
Eu narodowego.

Sytuacja nie ulega zasadniczej po­
prawie, mimo że nasze zabiegi na 
tym polu mają dość długą historią. 
Obecnie jednak problem nabiera 
szczególnej ostrości.

Metody rozwoju intensywnego o* 
znaczają położenie nacisku na ca* 
ły zespół czynników wpływają­
cych na jakość i wydajność. Nowo­
czesne konstrukcje i technologie mo­
gą bowiem przynosić właściwe efek­
ty tylko wówczas, jeśli będą pra­
widłowo sprzężone z nowoczesną or­
ganizacją. Pratftyka przemysłowa 
dostarcza aż nadto dowodów, że 
zacofanie, ..manufakturowe” meto­
dy gospodarowania czynnikami 
produkcji zaprzepaszczają najwyż­
sze nawet zalety maszyn, urządzeni
technologii. też wysiłków i
kwalifikacji ludzkich.

Na kwestie organizacyjne należy 
jednak spojrzeć z właściwego punk­
tu. Dotychczas sprowadza się je na 
ogół do wewnętrznej struktury 
przedsiębiorstwa. Przedmiotem kry­
tyki, analiz i postulatów były, i są 
nadal, takie sprawy, jak płynność, 
funkcjonalność powiązań wydzia­
łów i komórek fabrycznych, orga­
nizacja stanowisk roboczych, przy­
gotowanie produkcji, planowanie 
operacyjne • - (wewnątrzzakładowe), 
transport wewnątrzzakładowy. Roz­
prawia się m. jn. .na temat, czy 
bardziej właściwa jest technolo­
giczna czy przedmiotowa struktura 
gniazd roboczych, wydziałów i od­
działów, jak należy podnieść zmia- 
nowość itp., itd. Są to z pewnością 
czynniki niezwykle ważne, ale war­
to sobie zdać sprawę, że niepowo­
dzenia na tym polu (co jest po­
wszechnie wiadome) mogą mieć 
także tę przyczynę, że „podejście" 
odbywało się z niewłaściwej strony.

Przedsiębiorstwo, zwłaszcza w 
dzisiejszej dobie, nie jest i nie mo­
że być ogniwem autonomicznym. W 
większości przypadków stanowi 
część składową wielkich organiza­
cji gospodarczych. których cele I 
struktura mają charakter nadrzęd­
ny teobec poszczególnych ogniw. 
Cele ekonomiczne, cechy technologii 
i organizacji tych agregatów, czyli 
branż, zjednoczeń, kombinatów de­
terminują strukturę i typ organiza­
cji produkcji poszczególnych ogniw, 
a więc przedsiębiorstw. Optymalne 
zasady organizacji produkcji „w 
czasie i przestrzeni" wymagają prze­
de wszystkim wypracowania naj­
bardziej ekonomicznych i funkcjo­
nalnych powiązań wewnątrz branży, 
uwzględniających cele i technologie. 
Najlepsze rezultaty przy najniż­
szych kosztach — oto prawidło, 
śkąd płyną wytyczne dla organizo­
wania i współdziałania poszczegól­
nych czynników produkcji.

Znaczenie podstawowe ma tu ska­
la produkcji daneao wyrobu, a zwła­
szcza skala produkcji poszczególnych

strzygający wpływ na jednostkowi
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„Światowy system 
socjalistyczny — 
ucieleśnieniem 
idol lenlnizmu"

W Moskwie odbyła ale czterodniowa 
konferencja naukowa na temat :„gwia- 
towy system socjalistyczny — ucieleśnie­
niem idei komunizmu”. Konferencje, po­
świeconą 100 rocznicy urodzin Lenina, 
zorganizowały: Akademia Nauk ZSRR 
1 Sekretariat RWPG.

W obradach uczestniczyło kilkaset 
osób — naukowców różnych specjalnoś­
ci oraz działaczy politycznych 1 państwo­
wych z krajów socjalistycznych. Dele­
gacji polskiej przewodniczył wiceprezes 
PAN — prof. dr WITOLD NOWACKI, a 
w Jej skład wchodzili: zastępca sekr. 
naukowego PAN — prof. dr BOHDAN 
DOBRZAŃSKA, zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania, wiceprzewodni­
czący Komitetu Nauk Ekonomicznych 
PAN — prof. dr JOZEF PAJESTKA, 
członek Prezydium PAN — prof. dr 
BOGDAN SUCHODOLSKI i kierownik 
Katedry Ekonomii Politycznej SGPiS — 
prof. dr HENRYK CHOŁAJ.

W czasie obrad — na posiedzeniach 
plenarnych 1 sekcyjnych szeroko rozwa­
żano aktualne i perspektywiczne proble­
my rozwojowe światowego systemu so­
cjalistycznego. Spośród szerokiego kręgu 
zagadnień teoretycznych i praktycznych 
na czoło wysunęły się sprawy rozwoju 
światowego socjalizmu i wzmożenia Je­
go wpływu na proces rewolucyjny w 
świecie, politycznej organizacji społe­
czeństwa socjalistycznego, rozwoju go­
spodarki | zarządzania, współpracy go­
spodarczej między krajami socjalistycz­
nymi.

W szeregu wystąpień — Jak np. sekre­
tarza RWPG — NIKOŁAJA FADDIEJE- 
WA i zastępcy przewodniczącego Konąisji 
Planowania prof. dr JOZEFA PAJESTKI 
szeroko przedstawione zostały teoretycz­
ne i praktyczne aktualne sprawy rozwo­
ju i pogłębienia Integracji krajów człon­
kowskich RWPG. Referat prof. dr. J. PA­
JESTKI pt. „Lenin a Integracja gospo­
darcza”, wygłoszony na plenarnym po­
siedzeniu, spotkał się z dużym zainte­
resowaniem uczestników konferencji.

Na posiedzeniach komisji problemo* 
wych referaty wygłosili: prof. dr HEN­
RYK CHOWAJ — „Międzynarodowe zna­
czenie leninowskiego planu spółdzielcze­
go, a socjalistyczny charakter polityki 
rolnej PZPK” i prof. dr BOGDAN SU­
CHODOLSKI — „Rola oświaty i wycho­
wania w społecznym 1 gospodarczym roz­
woju krajów socjalistycznych.

Wystąpienie Bolesława 
Jaszczuka na Plenum

KW PZPR we Wrocławiu
We Wrocławiu obradowało Plenum Ko­

mitetu Wojewódzkiego PZPR, poświęco­
ne problemom postępu techniczno-orga­
nizacyjnego jako podstawowego źródła 
Intensyfikacji' rozwoju gospodarki.

W czasie obrad zabrał glos Członek 
Biura Politycznego, Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Jaszczuk. Wskazując na potrze­
by i możliwości unowocześnienia pro­
dukcji przemysłowej stwierdził on m. in., 
że badania naukowo-techniczne 1 prace 
wdrożeniowe w przyszłym pięcioleciu bę­
dą skoncentrowano przede wszystkim na 
rozwiązaniu konkretnych problemów 
1 zadań techniczno-organizacyjnych i eko­
nomicznych, występujących w branżach, 
przedsiębiorstwach i grupach wyrobów, 
przewidzianych do szybkiego rozwoju. 
Potrzeba szybkiego unowocześnienia sze­
regu produkowanych asortymentów, jak 
również rozpoczęcie wielkoseryjnej pro­
dukcji nowych wyrobów — wymagają 
często zakupu licencji praż urządzeń 
produkcyjnych. Wtedy przed zapleczem 
naukowo-technicznym oraz załogami 
przedsiębiorstw powstaną zadania szyb­
kiego opanowania'— w oparciu o naby­
te licencje — nowych technologii oraz 
organizacji wielkoseryjnej produkcji. 
Wszystko to wymaga kompleksowego po­
dejścia do prac badawczych i wdroże­
niowych i dokonania szeregu zmian w 
organizacji zaplecza naukowo -techniczne­
go.

Niepokojącym faktem — stwierdził B. 
Jaszczuk — są występujące w dużej 
ilości zjednoczeń tendencje ekstensywne. 
Dotyczy to również przedsiębiorstw na 
terenie woj. wrocławskiego. Tego rodza­
ju zjawiska są wynikiem tendencji 
tkwiących jeszcze w administracji go­
spodarczej. Zmierzają one do uzyskania 
maksymalnie dużych środków pod sto­
sunkowo niewielkie zadania.

Nie stać nas na to — oświadczył se­
kretarz KC — by tylko drogą nowych 
Inwestycji uzyskiwać postęp w unowo­
cześnianiu gospodarki. Rozwój intensyw­
ny w oparciu o szerokie stosowanie no­
woczesnych rozwiązań technicznych, 
technologicznych oraz wprowadzanie po­
stępowych metod organizacji pracy 1 pro­
dukcji powinien sprzyjać obniżce, a nie 
podwyżce kosztów wytwarzania.

Puławskie „Azoty"
Z udziałem tysiąca reprezentantów bu­

downiczych i pracowników Zakładów 
Azotowych w Puławach odbyło alę na 
terenie kombinatu otwarte zebranie or­
ganizacji partyjnej, zorganizowane przez 
komitety zakładowe PZPR generalnego 
wykonawcy i Zakładów Azotowych, po­
święcone zakończeniu 7-letniej realizacji 
programu inwestycyjnego dwóch fahryk 
związków azotowych Łzn. „Puław I” i 
„Puław II”.

O przebiegu realizacji tej wielkiej in­
westycji polskiej chemii poinformował 
dyrektor naczelny „Chemohudowy” — 
spełniającej funkcję generalnego wyko­
nawcy, inż. Eugeniusz Praczuk. W ciągu 
7 lat załogi budowlano-montażowe wspól­
nie z inwestorem —• Zakładami Azoto­
wymi w Puławach, zbudowały dwie fa- 
bryki związków azotowych.

W skład pierwszej fabryki tzw. „Azo* 
tów I” weszło 5 linii technologicznych v 
łącznej produkcji 2.5 tys. ton mocznica 
na dobę. Druga fabrykę tzw. ..Azoty U*1 
stanowią trzy linie technologlcr-ne sale­
try amonowej, 4 linie kwasu azotowego 
1 3 linie amoniaku. Fabryka ta po peł­
nym uruchomieniu ma dostarczać dla 
potrzeb rolnictwa 3 300 ton saletry amo­
nowej na dobę. Zbudowano też 190 km 
rurociągu gazowego, 27 km torów kole­
jowych, około 40 km dróg zakładowych 
i dojazdowych. W sumie na budowę pu­
ławskiego kombinatu wydano przeszło 
11 mJd zł.

Cementownia 
„Chełm II"

W trakcie rozruchu technologicznego na 
budowie cementowni „Chełm II" rozpa­
lono piec obrotowy. W dniu 2 lutego br. 
otrzymano pierwszy kllnkier-produkt, z 
którego otrzymuje sic cement. Przy roz-
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ruchu obecni byli apecjallfcl s NRD, 
skąd cementownia otrzymała część urzą­
dzeń do uruchomienia pieca. Dalsze .dwa 
piece, przy których trwają prace mon­
tażowe zastaną przekazane do rozruchu 
w ciągu bieżącego roku. Po pełnym roz­
ruchu 3 pieców, cementownia „Chełm II” 
dostarczać będzie 1200 tys. ton cementu.

Przyczyny wypadku 
w kopalni „Kaławsk"

• Jak informuje Wyższy -Urząd Górni­
czy, dotychczasowe badania przyczyn 
wypadku w kopalni węgla brunatnego 
„Kaławsk” wykazały, że przy prowa­
dzeniu robót górniczych w warunkach 
zagrożenia wodnego, nie zostały docho­
wane obowlązującące zasady techniki 
górniczej 1 przepisy bezpieczeństwa pra­
cy.

W związku z tym okręgowy urząd gdrt 
niczy we Wrocławiu zawiesił w pełnie­
niu czynności kierownika ruchu zakładu 
— dyrektora kopalni „Kaławsk” J. Zur- 
ka, kierownika działu mierniczo-geologi­
cznego K. Tyszkiewicza oraz starszego 
geologa tej kopalni H. Adamca.

Wyjaśnieniem wszystkich okoliczności 
związanych z tym wypadkiem oraz usta­
leniem wniosków zmierzających do unik­
nięcia podobnych wypadków w przysz­
łości, a także pełnym ustaleniem winy 
i odpowiedzialności zajmuje się specjal­
na komisja powołana przez prezesa Wyż­
szego Urzędu Górniczego.

Śledztwo w sprawie wypadku prowadzi 
także prokuratura wojewódzka we Wro­
cławiu.

Pice plazmowy 
do wytopu stali

W styczniu w laboratorium Zakładu 
Fizyki 1 Techniki Plazmy Instytutu Ba­
dań Jądrowych w Świerku uruchomiono 
pierwszy w naszym kraju piec plazmo­
wy do wytopu stali i innych metali. Au­
torami oryginalnego opracowania są: 
prof. dr Wojciech Brzozowski oraz mgr 
inż. Miehal Mikos.

Metal topi się w piecu strumieniem 
plazmy, tj. gazu o temperaturze ok. 
12—15 tys. st. Celsjusza. Plazma wytwa­
rzana Jest z gazu obojętnego, argonu, 
który zasila źródło ciepła — plazmotroiś 
o mocy 120 kW. Topienie metali w tak 
wysokiej temperaturze przebiega dużo 
szybciej, a Jakość stall przewyższa właś­
ciwości metalu wytapianego tradycyjny­
mi metodami. Piec plazmowy opracowa­
ny w IBJ umożliwia osiągnięcie wytopu 
do 500 kg wsadu.

Pice stanowi oryginalną polską kon­
strukcję, na którą uzyskano patent w 
kraju 1 za granicą, m. in. w USA, NRF 
1 Wielkiej Brytanii. Wszystkie części 
składowe instalacji, jak plazmotron, za­
silanie elektryczne, urządzenia kontrolno- 
pomiarowe wykonano w zakładach do­
świadczalnych oraz budowy aparatury 
Instytutu Badań Jądrowych w Świerku.

Dalsze losy uruchomionej Instalacji za­
leżeć będą od zainteresowania polskiego 
przemysłu hutniczego tym agregatem, 
wykorzystującym nowoczesną technolo­
gię wysokich temperatur.

Polsko-rumuńska 
współpraca gospodarcza

W dniach 28—30 stycznia br. odbyła się 
w Bukareszcie 8 sesja Polsko-Rumuń­
skiej Rządowej Komisji Współpracy Go­
spodarczej.

Komisja przeanalizowała stan realizacji 
zaleceń podjętych na poprzedniej sesji w 
sprawie rozwoju stosunków gospodar­
czych i podjęła kroki, zmierzające do 
rozszerzenia współpracy 1 kooperacji go­
spodarczej i naukowo-technicznej między 
Polską j Rumunią na następny okres.

Komisja stwierdziła, że w okresie, Ja­
ki upłynął od poprzedniej 7 sesji — sto­
sunki gospodarcze między obu krajami 
rozwinęły się i pogłębiły. Przejawia się 
to w stałym corocznym wzroście i roz­
szerzaniu wymiany handlowej międy obu 
krajami.

Rozpatrując możliwości rozwijania 
współpracy między obu krajami, komi­
sja ustaliła szereg środków, mających 
przyczynić się do rozszerzenia Wspól- 
pracy, kooperacji i wzajemnych dostaw 
w dziedzinie przemysłu metalurgicznego, 
przemysłu chemicznego, górnictwa, prze­
mysłu maszynowego i elektrotechniczne­
go, budownictwa, przemysłu lekkiego 
oraz w innych dziedzinach stanowiących 
przedmiot wzajemnego zainteresowania,

W czasie sesji strony dokonały wymia­
ny poglądów na temat przebiegu prac 
nad koord"nacją planów rozwoju gospo­
darki narodowej w obu krajach na lata 
1971—1975, a także w sprawie kontynuo­
wania 1 sfinalizowania tych prac.

Prace sesji przebiegały w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia.

Wymiana towarów 
rynkowych Poiska-CSRS'
Podpisane zostały protokóły o wymia­

nie towarów rynkowych oraz o wspól- 
pr^v naukowo-technicznej w br. między 
Ministerstwem Handlu Wewnętrznego 
PRL, a Ministerstwami Handlu Czeskiej 
Republiki Socjalistycznej i Słowackiej 
Republiki Socjalistycznej.

Wysokość obrotów ustalono w proto­
kóle na ok. 15 min zł dewizowych, tj. 
o 10 proc, więcej niż w ub. r. Z Cze­
chosłowacji otrzymamy m. in. berety 
dziane, wełniane, szkło azotowe, prze­
twory owocowe, piwo oraz kubki dla ga­
stronomii. Do Czechosłowacji przekaie- 
my w zamian m. In. maszyny do szy­
cia, artykuły chemiczne, artykuły go­
spodarstwa domowego i wódkę. Niezależ­
nie od tego przewidziana Jest obustron­
na wymiana asortymentowa artykułów 
tekstylnych, maszyn i urządzeń handlo­
wych. metalowych, artykułów gospodar­
stwa domowego, konfekcji 1 mebli, a 
także wymiana pomiędzy domami to­
warowymi obu krajów.

Protokół .przewiduje również dalsze po­
głębianie współpracy naukowo-technicz­
nej i ekonomicznej między ministerstwa­
mi handlu wewnętrznego obu krajów. 
Dotyczyć ona będzie w szczególności 
wymiany prac naukowo-badawczych, 
doświadczeń z zakresu przetwarzania 
danych 1 mechanizacji prac obliczenio­
wych, a także postępu technicznego w 
dziedzinie produkcji maszyn j urządzeń 
dla handlu.

. ■ OMUNIKĄT, Głównego Urzę- 
IjF du Statystycznego o wykoha- 
■w niu Narodowego Planu Go- 
■ ^k spodarczego i rozwoju gospo-

darki w 1969 r. w pełni po­
twierdził wcześniejsze oceny 

zarówno, jeśli chodzi o osiągnięcia, 
jak i o niedomagania rozwoju na­
szej gospodarki.

Podobnie więc jak w poprzednich 
latach zdołaliśmy utrzymać wysokie 
tempo rozwoju produkcji globalnej 
przęmyslu (ok. 9 proc.). Fakt zaś, 
że tempo wzrostu dochodu narodo­
wego było słabsze niż w poprzed­
nich latach (wzrost o 3,5 proc, wo­
bec planowanych 5 proc.) wiąże się 
wyłącznie z niekorzystnymi dla 
rozwoju produkcji rolnej warunka­
mi atmosferycznymi, które sprawi­
ły, że produkcja globalna rolnic­
twa uległa pewnemu obniżeniu (o 
4,7 proc.). A zatem osłabienie tem­
pa wzrostu dochodu narodowego 
jest niejako niezależne od naszego 
działania, a raczej, skala tego osła­
bienia, została złagodzona przez dal­
szy znaczny wzrost dostaw nawo­
zów mineralnych na potrzeby rol­
nictwa (o 17 proc.) oraz narzędzi i 
maszyn rolniczych (o ok. 12 proc.).

Wzrost produkcji w szerokim za­
kresie wykorzystano dla potrzeb 
rozwoju gospodarki zwiększając 
dość znacznie nakłady inwestycyjna 
(o 8.2 proc.), a zwłaszcza nakłady 
na inwestycje produkcyjne (o 9 
proc.). Jeśli pomimo to wzrost na- • 
kładów był nieco niższy od plano­
wanego, to przede wszystkim dla­
tego, że zadania na tym odcinku 
były bardzo napięte, a warunki at­
mosferyczne na początku i pod ko­
niec roku nie sprzyjały rozwojowi 
robót budowlano-montażowych.

Rozwój produkcji pozwolił też na 
znaczne zwiększenie ekśportu (o 10 
proc.) towarów, zwłaszcza maszyn i 
urządzeń (o 16.3 proc.) oraz surow­
ców, paliw i materiałów (o ok. 12 
proc.).

Możliwe okazało się również dość 
wydatne zwiększenie dostaw na po­
trzeby rynku, które pozwoliły na 
osiągnięcie nieco wyższego niż pla­
nowano (o 0.4 proc.) wzrostu sprze­
daży towarów (o 6,3 proc, w stosun­
ku do ub. roku już po odliczeniu 
skutków wzrostu cen). A zatem 
ubiegłoroczne wahnięcie w produk­
cji rolnej nie spowodowało dalej 
Idących zakłóceń w dostawach na 
potrzeby rynku (z wyjątkiem do­
staw mięsa i masła).

Pomimo wymienionych tu pokrót­
ce i wielu innych, obszernie zilu­
strowanych liczbami komunikatu 
GUS, postępów w rozwoju naszej 
gospodarki w 1969 r. stwierdzić na­
leży. że zgodnie z wcześniejszymi 
ocenami m. in. IV Plenum KC 
PZPR rozwój ten okazał się nie 
dość efektywny. W danych za 1969 
rok fakt ten w sposób syntetyczne 
ilustruje porównanie wysokich 
wskaźników wzrostu produkcji prze­
mysłowej (o ok. 9 proc.) i nakładów 
na inwestycje produkcyjne (również 
o 9 proc.) ze wskaźnikiem wzrostu 
realnej wartości osobowego fundu­
szu płac (nieco ponad 5 proc.) i 
wzrostem przeciętnej płacy realnej (ą 
1 proc.). Widoczne jest również, że 
nie udało nam się w ub. r. prze­
zwyciężyć szeregu napięć w sytua­
cji gospodarczej, które w sposób po­
średni lub bezpośredni osłabiały 
efektywność rozwoju gospodarki.

Przede wszystkim okazało się 
więc. że ubiegłoroczny szybki 
wzrost produkcji przemysłowej i 
nakładów inwestycymych pozwolił 
wprawdzie na znaczne ponadplano­
we zwiększenie eksportu (o wspo­
mniane już 10 proc.), ale równo­
cześnie wymagał jeszcze szybszego 
zwiększenia przywozu towarów z 
zagranicy (o 12.5 proc.). Wysiłki na 
rzecz rozwoju eksportu nie przy­
niosły zatem pożądanej poprawy sy­
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koszty wyrobu, wydajność pracy i 
ogólną efektywność. Seryjność pro­
dukcji jest jedną z najbardziej wy­
razistych form przejawiania się i‘ 
zarazem sprawdzianem poziomu or­
ganizacji w skali makro. Jest fak­
tem nie do podważenia, że w mia­
rę wydłużania serii produkcji dane­
go wyrobu (oczywiście — do pew­
nych granic, wyznaczających tzw. 
optimum serii), obniżają się jego 
koszty jednostkowe, rośnie wydaj­
ność i ogólna efektywność. Zależ­
ność ta ma szczególne znaczenie o- 
becnie, kiedy rosnąca kapitałochłon- 
noić przemysłowych zastosowań 
nauki i techniki wymaga skraca­
nia okresu zwrotu nakładów, cze­
go w większości przypadków nie 
zdoła zapewnić produkcja krótkose- 
ryjna, nie dająca wielkiej skali pro­
dukcji i niskich kosztów jednostko­
wych. Fakt, że w naszym przemy­
śle panującym typem produkcji jest 
produkcja jednostkowa, krótkose- 
ryjna, co najwyżej średnioseryjna, 
świadczy o nieprzygotowaniu nasze­
go przemysłu pod względem organi­
zacyjnym do zadań intensyfikacji.

Według przybliżonych i nieoficjal­
nych szacunków udział produkcji 
wielkoseryjnej w całej produkcji 
przemysłu maszynowego (wg praco­
chłonności) waha się od 5 do JO 
proc., ciążąc raczej do granicy dol­
nej. Podobna sytuacja jest i w in­
nych przemysłach, np. meblarskim, 
gdzie ta obrębie jednego zakładu 
odbywa się najczęściej cały cykl 
produkcyjny — od obróbki części 
do ostatecznego montażu.

Jakakolwiek bliższa analiza tego 
zagadnienia jest niemożliwa, ponie­
waż brak na ten temat pełnych i 
wiarygodnych danych. W kompe­
tentnych instytucjach zapewniano 
nas, że pod tym względem sytuacja 
jest bardzo zla, ale to było wszyst­
ko albo prawie wszystko, czego

tuacji płatniczej w obrotach z kra­
jami kapitalistycznymi. Rozwój1 in­
westycji wymagał bowiem dużego 
zwiększenia Importu maszyn i urzą­
dzeń (O 9k. l6 proc.), który nie zo­
stał w pełni zrekompensowany 
eksportem maszyn. Rozwój produk­
cji przemysłowej wymagał nato­
miast szybszego zwiększenia przy­
wozu z zagranicy paliw, surowców 
i materiałów (ok. 12 proc.) niż tem­
po wzrostu ich eksportu (niecałe 10 
proc.).

Zarówno więc rozwój produkcji 
przemysłowej jak i Inwestycje oka­
zały się bardzo importochłonne, nie 
dając w zamian odpowiednio sze­
rokich możliwości zwiększenia efek­
tywnego eksportu. Przyczyna tego 
zjawiska okazała się zgodna z dia­
gnozą postawioną na IV Plenum KC 
PZPR. Sądząc bowiem z danych 
GUS udział produkcji nowo urucha­
mianej np. w przedsiębiorstwach

tu 1 niekorzystnym układem warun­
ków atmosferycznych- były w ub.r, 
pogłębiane przez zmiany: w. struk­
turze produkcji i w strukturze.obro­
tów towarowych z zagranicą.'

Struktura produkcji, przemysłowej 
okazała się ponadto niekorzystna z 
punktu widzenia możliwości wzro­
stu spożycia. Różnica pomiędzy tem­
pem wzrostu produkcji środków 
produkcji, a niższym zazwyczaj 
tempem wzrostu produkcji przedmio­
tów spożycia uległa bowiem pogłę­
bieniu (z 2,5 punkta średniorocz­
nie w latach 1966—1968 do 3 punk­
tów w 1969 r.), m. in. w związku 
z niedostatecznymi dostawami su­
rowców rolniczych. W niczym nie 
zmienia to jednak faktu, że taka 
struktura produkcji znajduje m. in. 
odbicie w brakach zaopatrzenia ryn­
ku i to nie tylko w artykuły żyw­
nościowe, których yr ub. r. nie uda­
ło się złagodzić oraz w znacznym

PO KOMUNIKACIE 
GŁÓWNEGO 

URZĘDU 
STATYSTYCZNEGO

Min. Przemysłu Maszjmowego wy­
nosił w 1969 r. ok. 7 proc, ogólnej 
wartości produkcji i był nieco niż­
szy niż przed rokiem, a w przed­
siębiorstwach Ministerstwa Przemy­
słu Chemicznego produkcja nowo 
uruchomiona stanowiła tylko ok. 2.3 
proc. Niedostateczne postępy w uno­
wocześnianiu produkcji dały o sobie 
znać również w produkcji na po­
trzeby rynku krajowego, gdzie np. 
trudności zbytu pralek i motocykli 
stały się przyczyną ograniczeń pro­
dukcji. podczas gdy wprowadzenie 
nowych modeli odbiorników radio­
wych pozwoliło na znaczne roz­
szerzenie ich sprzedaży.

Postępów w unowocześnieniu pro­
dukcji nie można więc uznać za za­
dowalające zwłaszcza, że i produk­
cja nowo uruchamiana (nie zawsze 
może bj’ć zaliczona do naprawdę 
nowoczesnej. To zaś na pewno mu­
si rzutować na możliwości wzrostu 
w pełni opłacalnego eksportu.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
zatem fakt, że problemy te zosta­
ły w pełni przewidziane i uwzględ­
nione w konstrukcji planu na br.

Przesunięcie struktury produkcji 
w kierunku produkcji środków pro­
dukcji. a struktury obrotów w kie­
runków ponadplanowego elcsportu 
zwłaszcza surowców, paliw i pro­
duktów rolnych powodowało dodat­
kowe zapotrzebowanie na przewo­
zy masowe towarów. W ten sposób 
trudności przewozowe związane z 
niedostateczną rozbudową transpor­

wzroście importu nieżywnościowych 
artykułów ' konsumpcyjnych (o 13,6 
proc.) przy relatywnie niższym 
wzroście ich eksportu (o ok. 9 proc.)

Takim tendencjom w strukturze 
rozwoju produkcji przemysłowej to­
warzyszył dalszy wzrost udziału in­
westycji w dochodzie narodowym 
(do 21 proc.). Zwiększony wysiłek 
inwestycyjny nie przyniósł przy tym 
bardzo pożądanej, odpowiednio wy­
datnej. koncentracji inwestycji. Nie­
znacznie tylko niższym od plano­
wanych nakładom inwestycyjnym (o 
3 proc.) towarzyszyły w ub. r., po­
dobnie jak w poprzednich latach, 
znaczne opóźnienia w oddawaniu 
obiektów do eksploatacji. Inwesto­
rzy i przemysł materiałów budo­
wlanych w warunkach szybkiego 
wzrostu nakładów nie zdołali się - 
bowiem przystosować do, zwiększo­
nego, ..ząkśesu (rąbR^-> wykończeniom - 
wych. W okresie całego roku Utrzy­
mały się zatem napięcia zaopa­
trzenia w materiały budowlane, 
zwłaszcza wykończeniowe.

Istotną zmianę na tym odcinku 
mogą zatem przynieść dopiero za­
łożenia planu na br. przewidujące 
daleko idącą koncentrację inwesty­
cji na robotach wykończeniowych i 
znacznym osłabieniu tempa wzrostu 
nakładów.

Kolejnym problemem, którego nie 
udało nam się rozwiązać w ub. r. 
jest zahamowanie dotychczasowego 
wysokiego tempa wzrostu zatrud­
nienia i oparcie przyrostu produk­
cji w przemyśle i w budownictwie

w odpowiednio szerszym stopniu na 
wzroście wydajności pracy, a nie 
na wzroście zatrudnienia. Okazuje 
śii» „bowiem, że to ostatnie w skali 
całej gospodarki wzrastało w tem­
pli niewiele niższym niż w po­
przednich latach (o 3.4 proc, wo­
bec 3,8 proc, średniorocznie w la­
tach 1966—1968. w tym w przemy­
śle o 3,4 wobec 3.5 średniorocznie 
w latach 1966—1968). Odpowiednio 
niski jest zatem udział wydajności 
pracy w produkcji przemysłowej, 
który w porównaniu z 1968 rokiem 
nie tylko nie uległ zwiększeniu, ale 
nawet zmalał (z 62 proc, w 1968 r. 
do ok. 60 proc, w 1969 r.).

Wvsoki wzrost zatrudnienia spra­
wił,'że podobnie jak w poprzed­
nich latach utrzymała się wysoka 
rozpiętość pomiędzy tempem wzro­
stu wypłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę (wzrost nomi­
nalny .osobowego funduszu plac 
o 7.3 proc.), a tempem wzrostu 
przeciętnej płacy nominalnej netto 
(o 3 proc.) i przeciętnej płacy real­
nej (o 1 proc.). W związku bowiem 
ze znacznym wzrostem zatrudnienia 
odpowiednio większa część wzrostu 
funduszu plac koncentrowała się w 
rodzinach gdzie ktoś nowy poszedł 
do pracy.

Wysokie tempo wzrostu zatrud­
nienia spowodowało ponadto, że na­
dal utrzymał się znaczny przepływ 
ludności z pracy w indywidualnym 
rolnictwie do pracy w gospodarce 
uspołecznionej. Znajduje to. jak 
wiadomo, odbicie nie tylko w na­
pływie ludności ze wsi do miasta na 
skalę, za którą nie nadąża rozwój 
gospodarki komunalnej, ale również 
w konieczności zagospodarowania o- 
puszczonej przez indywidualnych 
rolników ziemi, koszty zagospodaro­
wania której spadają na jednostki 
gospodarki uspołecznionej, a zwła­
szcza Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne. W ub. r. jednostki gospodarki 
uspołecznionej przejęły do zagospo­
darowania od Państwowego Fundu­
szu Ziemi ok. 80 tys. hektarów użyt­
ków rolnych (w tvm 54 tys. ha 
PGR-y).

Bardziej zdecydowane założenia, 
zmierzające dó ograniczenia ten­
dencji do szybkiego wzrostu zatru­
dnienia i rozwiązywania problemów 
produkcyjnych nie poprzez wzrost 
zatrudnienia, a poprzez zwiększanie 
wydajności pracy, przyjęte zostały 
jak wiadomo w planie na br.. któ­
ry przewiduje wzrost zatrudnienia 

k jedynie w granicach 1.9 proc. Wraz 
z przyjęciem tego założenia wpro­
wadzone zostały rygory mające za­
pewnić utrzymanie wzrostu zatrud­
nienia w zaplanowanych granicach.

*
Jak wynika zatem z tej krótkiej 

charakterystyki tendencji rozwoju 
W ub. r.. znacznym postępom w roz­
woju gospodarki towarzyszyły na­
pięcia i niedomagania, wymagające 
energicznego przeciwdziałania, nie­
zbędnego dla zwiększenia efektyw­
ności rozwoju, dla utrzymania wy­
sokiej dynamiki rozwoju gospodarki 
i wzrostu spożycia również na osią­
gniętym już wyższym etapie rozwo­
ju! gospodarczego. Z tym większą 
satysfakcją wypada przeto odnoto­
wać fakt, że w założeniach polity­
ki gospodarczej przyjętych do kon­
strukcji planu na 1970 r. zostały w 
pełni uwzględnione wnioski wyni­
kające z opublikowanego niedawno 
komunikatu GUS. Oznacza to. że 
wysiłki zmierzające do pogłębienia 
rozeznania sytuacji gospodarczej i 
warunków przyszłego jej rozwoju 
na etapie prac nad planem dały po­
żądane wyniki.

.Obecnie zatem podstawowym pro­
blemem jest koncentracja uwagi na 
prawidłowej, pełnej realizacji zało­
żeń polityki rozwoju wytyczonych 
na rok bieżący.

G. PISARSKI

serii...
można się w obecnym stanie roz­
poznania problemu dowiedzieć. 
Skądinąd wiadomo, że trafiają się 
na tym polu przykłady rażącego o- 
mijania zasad organizacji i ekono­
miki produkcji. Istnieją zakłady w 
jednej branży stanowiące niemal 
wierne kopie asortymentowe. Każdy 
z nich obejmuje niemal cały cykl 
technologiczny — od elementów i 
zespołów do wyrobu finalnego, łącz­
nie nawet z produkcją normalii, ty­
powych elementów, podzespołów i 
zespołów. W kilkudziesięciu zaklc 
dach wytwarza się np. śruby, a mi­
mo to wciąż brakuje najpotrzeb­
niejszych wymiarów. Produkcja ele­
mentów i zespołów ogólnego zasto­
sowania, Jak np. zespoły hydrauli­
ki. pneumatyki, przekładnie, sprzę­
gła, hamulce, łańcuchy przegubo­
we itp. jest tylko częściowo wy­
specjalizowana, w większości jednak 
rozproszona po wielu zakładach, w 
różnych zjednoczeniach, gdzie sta­
nowi często margines zasadniczej 
produkcji (por. art. „Normalia” na 
str. 8 w tyjn samym numerze „Z.G.").

Niedostateczny postęp w specjali­
zacji i w koncentracji produkcji wy­
specjalizowanej jest bezpośrednią 
przyczyną dominacji w naszym prze­
myśle produkcji krótkoseryjnej. Łą­
czy się z tym-stosunkowo wąski za­
kres typizacji i unifikacji części 
składowych produktu finalnego. Po­
woduje to nie tylko wysoką praco­
chłonność wytwarzania tych części. 
Niska seryjność jest także przyczyną 
nadmiernej pracochłonności czynno­
ści montażowych, która w naszym 
przemyśle maszynowym sięga (śred­
nio) 40 proc, całkowitej pracochłon­
ności-). Brakuje u nas bowiem tak­
że typowych technologii montażu: 
co nowa konstrukcja to nowa tech­
nologia, która musi wciąż borykać 
się z nimijednoliconymi elementa­
mi i podzespołami. Płynąca stąd 
niedostateczna technologiczność kon­
strukcji stoi również na przeszko­

dzie jakości i funkcjonalności koń­
cowych wyrobów, no i, naturalnie, 
jest dźwignią wzrostu kosztów pro­
dukcji.

Zjawiska te świadczą o znacznym 
zakresie traconych korzyści. Pozo- 
stają one w jaskrawej sprzeczności 
z systemem gospodarki planowej, 
dysponującej przecież możliwością 
najbardziej racjonalnej organizacji 
produkcji zarówno w ramach przed­
siębiorstw i branż, jak w skali 
szerszej. O tym, jak wiele traci­
my, można pośrednio wywniosko­
wać z różnych danych z krajów 
wysoko uprzemysłowionych. Wiado­
mo. że wydłużanie serii produkcji 
stanowiło w latach trzydziestych i 
latach powojennych bardzo poważ­
ny czynnik wzrostu dochodu w 
przemyśle amerykańskim. Ostatnie 
jednak lata przyniosły kres dużych 
możliwości w tym zakresie, ponie­
waż seryjność produkcji osiągnęła 
tam pewne optimum. Natomiast w 
krajach Europy zachodniej czynnik 
ten przyszedł silnie do głosu, sta- ’ 
nowiąc ok. 20 proc, wszystkich' 
czynników wzrostu dochodu naro­
dowego, a prawie 30 proc, intensyw­
nych czynników wzrostu •').

Niewłaściwa organizacja produk­
cji w skali branż, której przeja­
wem jest panowanie krótkiej serii, 
stanowi w dużym stopniu dziedzic­
two okresu ekstensywnego. Tenden­
cje autarkiczne, rozwój gospodarki 
„wszerz” wpływał na strukturę 
branż i przedsiębiorstw w kierun­
ku fałszywie pojmowanej komplek­
sowości. Niemal każdy organizm 
przemysłowy obejmuje dziś u nas 
dużą część cyklu gospodarczo-teeh- 
nologicznego. Stąd branże i zjedno­
czenia stanowią w większym stop­
niu „arytmetyczne sumy” jednorod­
nych często przedsiębiorstw, niż 
zintegrowane wedle zasad najwięk­
szych korzyści agregaty technolo- 
giczno-ekonomiczne. Nie ulega wąt­
pliwości, że problem seryjności 
produkcji, jej związków z koszta­
mi, wydajnością, jakością, kapitało- 
chlonnością itp. jest jednym z naj­
pilniejszych problemów badawczych 
dla naszych instytutów resortowych

oraz władz centralnych. Z „prawa 
długiej serii” trzeba również wysnuć 
wszystkie wnioski w toku reorgani­
zacji aparatu wytwórczego, a zwła­
szcza tworzenia kombinatów. U ich 
podstaw organizacyjnych powinna 
tkwić zasada koncentracji nie po­
tencjału wytwórczego, z czego ko­
rzyści mogą być ograniczone, lecz 
koncentracja produkcji wyspecjali­
zowanej, której seryjność powinna 
każdorazowo odpowiadać skali opty­
malnej.

Nie istnieją powody, aby prze­
mysł polski nie mógł osiągnąć w na­
stępnych latach zakresu produkcji 
wielkoseryjnej sięgającego ok. 35
proc., czyli poziomu
krajów Europy

rozwiniętych

oznacza to oczywiście 
na margines produkcji 
wej i krótkoseryjnej.

zachodniej. Nie
zepchnięcia 
jednostko-

... Dla tego 
typu produkcji powinny być wy­
dzielone odrębne zakłady działają­
ce na odrębnych zasadach ekono­
micznych (organizacja, kwalifika­
cje, bodźce itp.). Zresztą produkcja 
wielkoseryjna bynajmniej nie ozna­
cza jednolitości wyrobów finalnych. 
Długie serie obejmować powinny 
produkcję zunifikowanych i stypi­
zowanych elementów i podzespo­
łów, z których jak z klocków mon­
tować by można różne wyroby

Główne zadania w zakresie orga­
nizacji produkcji w skali branż spo­
czywają na zjednoczeniach i resor­
tach. Niezbędna tu Jest koordyna­
cja w szerszej skali. Walory dłu­
gich serii będziemy mogli zdyskon­
tować w pełni wówczas, gdy specja­
lizacja wewnątrzkrajowa będzie 
Zharmonizowana ze specjalizacja 
międzynarodową. Problem seryjno- 
scl produkcji wzmaga wiec także 
Pilność i potrzebę zacieśnienia 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej w ramach RWPG.

(WD)

8 ^5825 l3t Bospodark! PoIskl Ludowej”,

-i „Przegląd Mechaniczny' nr 170 (Inź. J. Miracki). u
s> „Tygodnik Demokratyczny” nr » sa-

Górski"1 lntens> wn> ’ ~



POLEMIKI • DYSKUSJE ę LISTY 9 POLEMIKI « DYSKUSJE B LISTY B POLEMIKI 9 DYSKUSJE B LISTY

„Chora 
medycyna"

REDAKTOR a. Kuszko w arty­
kule „Chora medycyna”, za-

. mieszczonym w „Życiu Gospo­
darczym” porusza szereg zagadnień 
i problemów, które również zda­
niem- resortu stanowią o istocie i 
organizacji społecznej służby zdro­
wia.' dostępności, jakości i wartości 
świadczonych usług, efektywności 
jej działania i oddziaływania na 
sytuację epidemiologiczną, poziom 
sanitarny kraju oraz stan zdrowia 
społeczeństwa.

O wielkości i jakości zmian, ja­
kie zaistniały we wszystkich wspo­
mnianych wyżej dziedzinach, świad­
czą dane zawarte w wydanym w 
roku 1969 przez Główny Urząd Sta- 
tystyczny Roczniku Statystycznym 
Ochrony Zdrowia 1945—1967. Wska­
zują orie wyraźnie, że pieniądze wy­
datkowane na służbę zdrowia pozwo­
liły nie tylko na odbudowę i roz­
budowę obiektów i urządzeń lecz­
niczych, nowoczesne ich wyposaże­
nie, wykształcenie; kilkudziesięciu 
tysięcy lekarzy, -pielęgniarek, far­
maceutów, stomatologów i innego 
fachowego personelu medycznego, 
ale przede wszystkim przyczyniły 
się do poprawy stanu zdrowotnego 
ludności.

Droga, którą przebyła społeczna 
służba' zdrowia na przestrzeni mi­
nionych 25 lat. jest droga, która 
przebyło całe nasze społeczeństwo, 
całe nasze państwo ludowe.

Przemiany j.akie, zaistniały po 
wyzwoleniu w treści i- formie opie­
ki zdrowotnej są takie same, jakie 
dokonały się we wszystkich innych 
dziedzinach i sferach działalności, 
zatem odczucia, jakie żywi spo­
łeczeństwo do służbv zdrowia i oce­
na jaka jej wystawia, sa takie sa­
me. jak w stosunku do pozostałych 
dziedzin naszego życia gospodarcze­
go. socjalnego i kulturalnego.

Niedostatki materialne i organi­
zacyjne. występujące jeszcze w służ­
bie zdrowia, mają niewątpliwy 
wpływ na jej działalność. Są one 
przez nia tak samo odczuwane. ja|c 
i przez całe społeczeństwo. Powo­
duje je stale zwiększające się za­
potrzebowanie na usługi ze strony 
ludności, wzrastające szybciej niż 
realne możliwości ich zaspokajania, 
szczególnie wobec coraz wyraźniej 
zaznaczającego się w opiece zdro­
wotnej działania zapobiegawczego. 
O wielkości zapotrzebowania niech 
świadczy fakt, że 24 min-, osób ma 
prawo do bezpłatnych ś^ladCźeń w 
zakresie opieki zdrowotnej, nato­
miast wszyscy obywatele — do bez­
płatnych świadczeń profilaktycz­
nych. do bezpłatnego leczenia cho­
rób społecznych, zakaźnych, pomo­
cy lekarskiej w razie nieszczęśli­
wego wypadku, klęsk żywiołowych. 
Nie do pomyślenia byłaby likwida­
cja większości ostrvch chorób za­
kaźnych. ograniczenia zachorowań 
na gruźlicę, gdybv nie bezpłatne 
szczepienia i leczenie.

W 1988 r. leczona, .w. szpitalach 
ogólnych około 3 min osób, w sa­
natoriach — 224 tys., w szpitalach 
i sanatoriach dla psychicznie cho­
rych 121 tys., a w zakładach prze­
ciwgruźliczych 78 tys. osób.

Poradnie opieki zdrowotnej ot­
wartej podstawowej udzieliły 150 
min porad, specjalistyczne 117,5 
min porad, a w gabinetach stoma­
tologicznych leczyło się 22,0 min 
osób. SJacje pogotowia ratunkowego 
wyjeżdżały 2.7 min razy do zacho­
rowań i wypadków, dokonały 1,2 
min przewozów chorych oraz udzie­
liły 2.5 min porad i usług ambu- 
latorrjnych.

Dane te dobitnie świadczą, że or­
ganizacja pracy musi być co naj­
mniej dobra i sprawma. zważywszy, 
na istniejące niedostatki lokalowe, 
kadrowe, nierównomierne, rozmiesz­
czenie placówek i zakładów lecz­
niczych.

Społeczna służba zdrowia ma wy­
pracowany model organizacyjny 
oraz zasady działania. Podstawo- 
wym ogniwem w opiece zdrowotnej 
otwartej jest rejon zapobiegawczo- 
leczniczy — jako jednostka teryto­
rialna i ludnościowa, a lekarze: 
ogólny, stomatolog, pediatra i ginę 
kolog — zajmują się całokształtem 
podstawowej opieki zapobiegawczo- 
leczniczęj wśród dorosłych, dzieci i 
młodzieży.

Lecznictwo przemysłowe, ze 
względu na swoją specyficzną rolę, 
isst wyodrębnione. Zajmuje się. w 
zasadzie zapewnieniem- jak najlep­
szych i najkorzystniejszych warun­
ków zdrowotnych w środowisku 
pracy oraz ochrona przed szkodli­
wym oddziaływaniem procesów pro­
dukcyjnych na zdrowie zarówno po­
jedynczych pracowników, jak i ca­
łych zespołów i grup zawodowych.

Istniejący ciągle jeszcze brak 
właściwego obiegu dokumentacji le­
karskiej pomiędzy zakładami opie­
ki zdrowotnej jest powodem, że le­
karz rejonowy nie zawsze wszystko 
wie o swoich podopiecznych. W tym 
względzie czynione są próby ścisłe­
go powiązania funkcjonalnego nie 
tylko zakładów opieki zdrowotnej 
otwartej ale i zamkniętej między 
sobą, zaś wprowadzenie nowych za­
sad obiegu dokumentacji lekarskiej, 
wyeliminuje te niewłaściwości w 
niedługim czasie. Sprawom tym po­
święca wńele czasu zarówno resort 
jak i wydziały -zdrowja^-i .ppieki, 
społecznej rad narodowych^ wstyst-' 
kich szczebli. -

Obowiązującą obecnie dokumen­
tacja lekarska oraz system sprawo­
zdawczości w służbie zdrowia — 
jest zdaniem autora artykułu — 
jednym ze źródeł niedomagań opie­
ki zdrowotnej. Zwrócił szczególną 
uwagę na dziennik pracy lekarza 
w mieście (druk OZO-17), podwa­
żając celowość jego prowadzenia, 
pracochłonność w jego wypełnianiu 
niewykorzystywanie zawartych w 

nim Informacji przOzeamychleka- 
rzy.' jak i ogniwa zarządzania ałuż- 
ba zdrowia.

Jednocześnie podkreślono w arty­
kule, że w dziedzinie zapobiegania 
i -leczenia brakuje całego szeregu 
danych, pozwalających na właściwą 
organizację pracy, prognozowanie i 
planowanie w opiece zdrowotnej czy 
kierowanie . służbą zdrowia. Dzien­
nik.' pracy lekarzy jest jednym z 
tych dokumentów, który pozwalał 
na uzyskanie-potrzebnych informa­
cji w celu określenia kierunków 
działania i dalszego rozwoju opieki 
zdrowotnej.

Lekarz nie musi wypełniać sam 
całego druku, może to ’ wykonać 
osoba odpowiednio przygotowana — 
sekretarka lub rejestratorka. Tylko 
brak tego tvpu 'pracowników zmu­
sza lekarzy do wypełniania wszyst­
kiego, jak i wielu innych niezbęd­
nych formularzy, bez ' których nie 
może się obejść pacjent. Dlatego 
sporo czasu zajmuja lekarzowi czyn­
ności nie związane bezpośrednio z 
jeeo właściwa rolą.

Zbieraniem danych z działalno­
ści i organizacji służby zdrowia 
zajmuje się snecjolnv pion statysty­
ki medycznej. Odbrwa się to W 
sposob tradycyjny. Przetwarzanie 
ich trwa również długo, a uzyska­
ne dane maja charakter statycz­
ny — mówią o faktach sprzed ro­
ku, co nie ma wartości dla działa­
nia operacyjnego, szczególnie na 
szczeblu powiatu. Ma to wartość dla 
reśortu. Dlatego szybkie uzyskiwa­
nie danych ma zasadnicze znacze­
nie dla snrswności opieki zdrowot­
nej i prognozowania zjawisk zacho­
dzących w stanie zdrowia ludności.

Posiadana obecnie w służbie 
zdrowia dokumentacja nie może być 
opracowana maszynowo. Działająca 
od oół roku komisja resortowa — 
przeprowadza zarówno rewizję do-

OD REDAKCJI

ARTYKUŁ - „Chora medycyna" 
ukazał się 19 października ub. 
r. Upłynęło od tego czasu wiele 

tygodni 1 dlatego czujemy się w 0- 
bowiązku przypomnieć Czytelnikom 
jego tezy:

Mamy potencjalne możliwości za­
pewnienia społeczeństwu właściwej 
i wszechstronnej opieki zdrowotnej 
— pisaliśmy w artykule — dyspo­
nujemy bowiem । dużą liczbą do­
brych, wysokokwalifikowanych le- ' 
karzy oraz najlepszą współcześnie 
formułą działania: bezpłatnym, łat. 
wodostępnym (poprzez szeroko roz­
winiętą sieć placówek) lecznictwem.

Te możliwości nie są w pełni wy­
korzystane z dwóch przyczyn: nie­
wystarczających jeszcze środków 
materialnych na odpowiednie wy­
posażenie placówek służby zdrowia, 
^uzbrojenie” -lekarzy ^w nowoczesną 
gparatńręnenpłółflemómówlllśmy 
w artyk ule „Mędyiyhle pptrtebny 
komputer” Życie Gospodarcze nr 
32 z ub. r.) oraz niedostatecznej or­
ganizacji pracy służby zdrowia, bra­
ku modelu działania, który umożli­
wiałby pełniejsze, racjonalniejszo 
wykorzystanie tego czym już dyspo­
nujemy — i to właśnie było przed­
miotem rozważań w artykule „Cho­
ra medycyna".

Stwierdziliśmy, że służba zdrowia 
nie może przy obecnej organizacji 

tychczasowej.idoku 
skiej. dostowująe ’ją - dosaktualnych 
potrzeb, jak i, przygotowując nową; 
dostosowaną do mechanicznego 
opracowania. Prace zostaną zakoń­
czone w 1970 roku, a stopniowe 
wprowadzanie nowej dokumentacji 
nastąpi od roku 1971.

Cytowane zaległości w opracowy­
waniu wyników badań reprezenta­
cyjnych, kart szpitalnych i innych 
cennych materiałów, spowodowane 
są brakiem odpowiedniej liczby za­
kładów obliczeniowych, pozwalają­
cych na szybkie opracowanie ogrom­
nej liczby dokumentów. W tej dzie­
dzinie korzysta się i pomocy GUS, 
który w ramach „luzów produkcyj­
nych” wykonuje te badania, co 
znąeznie przedłuża uzyskanie wy­
ników.

Społeczna służba zdrowia musi 
posiadać odpowiednia do potrzeb 
dokumentację, musi prowadzić sta­
tystykę i sprawozdawczość, aby 
działać świadomie, celowo i efek­
tywnie. Dlatego lekarze i inni fa­
chowcy pracownicy będą zawsze 
musicli pewna część swego czasu 
poświęcić na prace związane z do­
kumentacją. której tworzenie wy­
maga specjalnego przegotowania. 
Natomiast od poziomu i sprawno­
ści slużbv statystycznej zależeć bę­
dzie ' właściwe jej wykorzystanie, 
aby dostarczyć potrzebnych danych 
zarówno z zakresu stanu zdrowot­
nego społeczeństwa, jak i działal­
ności służby zdrowia, jej bazy ma­
terialnej, kadrowej i wyposażenia — 
aby w sposób właściwy, odpowied­
nie ogniwa mogły kierować, plano­
wać i rozliczać się z nakładów ja­
kie społeczeństwo przeznacza na 
ochronę swego zdrowia.

Podsekretarz Stanu 
w Ministerstwie Zdrowia 

i Opieki Społecznej 
dr med. R. BRZOZOWSKI

pracy 1 dotychczasowym obiegu 1 
kierunku dokumentacji medycznej 
sprawować opiekę, czuwać nad sta­
nem zdrowia społeczeństwa, gdyż 
nie ma rozeznania, jaka jest sytu­
acja zdrowotna poszczególnych re­
gionów a nawet pojedynczych cho­
rych, którzy właściwie sami sterują 
dziś swoim leczeniem.

Postulowaliśmy opracowanie mo­
delu, który integrowałby działalność 
wszystkich placówek służby zdrowia 
otwartej i zamkniętej, umożliwia! 
permanentną profilaktyczną opiekę 
nad pacjentem indywidualnym i 
pacjentem, jako częścią społecznoś­
ci. wg rejonu zamieszkania czy też 
grupy zawodowej. Modelu, który li­
kwidowałby straty materialne wyni­
kające z faktu wadliwego wykorzy­
stania zdolności i czasu pracy wy­
sokokwalifikowanej kadry i wydat­
kowania funduszy bez właściwego 
rozeznania potrzeb, a więc nierac­
jonalnie.

Artykuł odbił się echem w pra­
sie. Ministerstwo zdecydowało się 
odpowiedzieć po trzech miesiącach, 
ale za to podwójnie. Podsekretarz 
Stanu przysłał do redakcji „Życia 
Gospodarczego” odpowiedź, którą w 
całości drukujemy powyżej. Dyrek­
tor Departamentu Profilaktyki Lecz­
nictwa skierował pismo do redakcji 
„Polityki”, którą fragmenty odpo- 

ki materialne 1 organizacyjne są taić 
samo odczuwane przez resort Jak 

■ 1 przez cale społeczeństwo. W dal­
szym eiągu odpowiedzi Minister­
stwo utrzymuje, że prowadzona do­
tychczas dokumentacja medyczna 
pozwalała na określenie kierunków 
działania i stosowanie właściwej 
profilaktyki. A w tym przeświadcze­
niu jest resort odosobniony nie tylko 
w opinii społeczeństwa, ale nawet — 
Jak widać z odpowiedzi do „Polity­
ki” _ i wśród niektórych pracowni­
ków resortu.

Dokumentacja w medycynie jest 
rzeczywiście niezbędna, ale żeby le­
karz wykonywał ją bez oporów mu­
si być wewnętrznie przekonany o 
celowości tej pracy. Tymczasem re. 
sort nie może przedstawić żadnych 
dowodów, które zarówno lekarzy 
jak i społeczeństwo przekonałyby, 
że pracochłonne kilkakrotne wypi­
sywanie tych samych danych iloś­
ciowych daje — poza masą staty­
styczną — Jakąś korzyść anali­
tyczną.

Jest rzeczą charakterystyczną 1 
nad wyraz niepokojącą, te w-odpo- 
wiedzi na krytykę resortu przedsta­
wiane są osiągnięcia danej dziedzi­
ny. wynikające .z ogólnej tendencji 
rozwoju gospodarką — Jako s u- 
b i e k t y w n e -sukcesy, natomiast 
braki i niedociągnięcia, wynikające 
z niedowładu organizacyjnego, tłu­
maczone są’ obiektywnymi 
trudnościami.

Cóż nam pozostaje Innego, Jak 
raz Jeszcze powtórzyć, że społeczny 
fundusz przeznaczony na zdrowie 
nie jest wykorzystywany najefek­
tywniej.

Nie Jesteśmy bynajmniej — Jako 
redakcja — w tym twierdzeniu o- 
dosobnieni. Na ostatnim XV Plenum 
CRZZ stwierdzono konieczność:
• integracji służby zdrowia, ze­

spolenia lecznictwa otwartego a 
zamkniętym,
• rozwiązania problemów opieki 

środowiskowej,
• skoncentrowania uwagi prze, 

myślowej służby zdrowia na opiece 
profliaktyczno-leczniczej i zespole­
nia poczynań lekarzy z działalnoś­
cią instytutów medycyny pracy, 
branżowych itp.,

• bardziej racjonalnej organi­
zacji pracy, która umożliwiłaby lep­
sze wykorzystanie istniejącej kadry 
oraz środków trwałych, jakimi dy­
sponuje służba zdrowia w celu szyb­
szego i lepszego niesienia pomocy 
lekarskiej, a Jednocześnie obniżenia 
kosztów leczenia.

Takie są sugestie i postulaty pod 
adresem resortu przewodniczącego 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych, Ignacego Logl-Sowińsk'iego, 
zgłoszone na ostatnim styczniowym 
plenum, -
'•Wszyscy cenimy pracowników! 
służby zdrowia, wyrażamy Im głę­
bokie uznanie za ich ciężką, nie­
zmiernie odpowiedzialną pracę. Ce­
nimy wiedzę, zdolności 1 ofiarność 
w służbie społeczeństwa. Ale ten 
szacunek I uznanie zobowiązuje nas 
właśnie do wykrywania istniejących 
hamulców w pełnym rozwoju me­
dycyny w Polsce. ____

wMzl epnbUkąwałą w ^nwmorze l 
(z 31 stycznia br.) w rwbryee ^Łiaty 
doredakcji".,

Właściwie powinna nas eleszyć ta 
podwójna reakcja na artykuł, mimo,' 
ie~ odpowiedź resortu nadesłana do 
naszej redakcji nie była bynajmniej 
spontaniczną. Zwracaliśmy się o nią 
listownie do Resortu Zdrowia, a wo­
bec. braku wyjaśnień — ras jeszene 
na lamach .pisma w komentarzu pt 
„Funkcjonowanie krytyki prasowej” 
(„Zycie Gospodarcze” ńr 2 z br.).

Sęk tylko w tym, że na jeden i 
ten sam artykuł (materiał w „Po­
lityce” był przeglądem prasy refe­
rującym w skrócie tezy naszego ar­
tykułu, co. zresztą w publikacji wy­
raźnie zaznaczono) dwóch odpowie­
dzialnych . pracowników Jednego 
Ministerstwa odpowiedziało w spo­
sób całkowicie sprzeczny.

Dyrektor .Departamentu Profilak­
tyki Lecznictwa „dziękuje ■ redakcji 
„Polityki” za słuszne uwagi i wnio­
ski wysunięte w wym. artykule” 1 
stwierdza, te „...zostaną one u- 
względnlone w dalszych pracach 
nad usprawnieniem służby zdrowia”.

Natomiast Podsekretarz Stanu Mi­
nisterstwa Zdrowia, poza kurtuazyj­
nym wstępem, Ilustruje w odpowie­
dzi na przykładzie danych GUS 
25-lctni rozwój służby zdrowia w 
Polsce, żeby na tej podstawie 
stwierdzić, że organizacja służby 
zdrowia jest „co najmniej dobra I 
sprawna” jeśli np. lekarze zdołali 
w jednym tylko roku 1968 udzielić 
150 milionów pórad w otwartej służ­
bie. 117 5 miliona porad w specja­
listycznej itp.

Gdyby zsumować te dane można 
by wpaść w popłoch, dojść do wnio­
sku, że stan zdrowia naszego ponad 
30 milionowego społeczeństwa Jest 
wprost katastrofalny. Ale, na szczę­
ście, te dane o zdrowotności społe­
czeństwa nic nie mówią, ilustrują 
obciążenie pracą lekarzy, są świa­
dectwem ich działania, niestety, tyl­
ko pod względem ilości, a nie Ja­
kości świadczeń.

Wiadomo więc, ilu porad udzieli­
li lekarze, ale nie wiadomo, ile lu­
dzi choruje w Polsce chronicznie i 
jakie są trendy tych chorób: ■ spad­
kowe czy rosnące. Nie wiadomo, ile 
z tych „porad” polegało na skiero­
waniu pacjenta „pod właściwy ad­
res”, ile razy Jeden i ten sam cho­
ry występuje w tej statystyce.

Są więc przytoczone przez Podse­
kretarza Stanu liczby tylko dowo­
dem na to, że brtk polskiej służ­
bie zdrowia modelu organizacyjne­
go, który umożliwiałby racjonalne 
sterowanie opieką lekarską nad po­
jedynczym człowiekiem I społeczeń­
stwem jako całością. I ani pracow­
nicy administracyjni: sekretarki czy 
rejestratorki, ani maszyny matema­
tyczne problemu tego nie rozwiążą. 
Będą tylko szybciej I bardziej kosz­
townie przetwarzać dane, które nic 
nikomu wyjaśnić nie mogą. Prob­
lem ten rozwiązać musi sam resort

—tam opracowań odpowiedni mo­
del działania.

Zdajemy sobie sprawę, śe nie Jest 
to łatwe i nie da się załatwić „od 
ręki”. Nie wyobrażaliśmy też sobie, 
źe w odpowiedzi na nasz artykuł 
Ministerstwo Zdrowia taki model 
przedstawi. Chodziło nam tylko, że­
by na podstawie przytoczonych nie 
tylko przez nasze pismo dowodów 
Ministerstwo uznało niezbędną ko­
nieczność takiego działania.

W liście Podsekretarz Stanu 
stwierdza wprawdzie, że „nledostat*.

NIE TYLKO KOMPUTERY

I
NSPIRACJĄ do napisania niniej­
szego artykułu były kolejno pu­
blikowane artykuł}' na łamach 
Ż.G. nr 46 i 47 z 1969 roku, a 
dotyczące elektronicznej techniki 
obliczeniowej oraz zagadnienie 

programu w tym zakresie. W odpo­
wiedzi Stefanowi Bratkowskiemu i 
Karolowi Szwarcowi w numerze 
51 52 Ż.G. glos zabrali Adam B. 
Empacher i Józef Snieciński. przed- 
sią-wiciele Biura Pełnomocnika Rzą­
du d s Elektronicznej Techniki Ob- 
hcz-eniowej. Do dyskusji na ten te­
mat chctalbym dołączyć swój glos, 
koncentrując sie na sprawach zwią­
zanych z obecnie istniejącą techniką 
obliczeniową w ogóle i ze szczegól­
nym potraktowaniem sfery handlu, 
jako dziedziny ..upośledzonej" i nie­
dostatecznie wyposażonej we wszel­
kiego rodzaju maszyny do liczenia.

Przy lansowaniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej często two­
rzymy mit zbawienny powszechnoś­
ci, rzadko staramy się precyzować 
te zamierzenia pod kątem opłacal­
ności. tj. przeprowadzenia rachunku 
ekonomicznego. Na pewno nie wszy. 
s>kie dziedziny będą wymagać 
elektronicznych komputerów. Zasto­
sowanie elektronicznej techniki obli­
czeniowej przede wszystkim powin­
no dotyczyć produkcji, jej sterowa­
nia czy programowania, gdzie po­
trzebne są setki tysięcy obli­
czeń kalkulacyjnych dla wybra­
nia maksymalnie korzystnego wa­
ri ani u techniczno-ekonomiczno-pro- 
dukcyjnego.

Istnieje sfera gospodarcza, np. 
sfera handlu, gdzie zastosowanie 
maszyn elektronicznych nie jest tak 
oczvwiste i konieczne jak w pro­
dukcji. Wystarczyłaby w tym zakre­
sie dostatcczpa liczba maszyn pros­
tych do liczenia (czterodzialanio- 
wych i sumatorów). Smutna prawda 
wygląda tak, że w wielu przedsię­
biorstwach handlowych z powodu 
braku odpowiedniej liczby maszyn 
prostych do liczenia, dominuje 
„technika liczydlowa”, zwłaszcza w 
małych przedsiębiorstwach. Większe 
przedsiębiorstwa lub średniej wiel­
kości nierzadko dysponują maszyna­

mi do liczenia w dużej mierze zuży­
tymi, bez części zamiennych. Stąd 
rozdęte personalnie komórki, które 
pełnią funkcje obliczeniowo-rachun- 
kowe. W takiej sytuacji perspekty­
wy przedstawiane pi-zez dziennika­
rzy w zakresie powszechności zasto­
sowania komputerów, są zapewne 
bardzo obiecujące. Kreślimy plany 
elektronicznego przetwarzania da- 
nvch, zapominając jednocześnie o 
sytuacji, jaka wytworzyła się w 
zakresie prac rachunkowo-oblicze- 
niowych w przedsiębiorstwach w 
ogóle.

Na przykładzie przedsiębiorstw 
hurtu państwowego artykułami o- 
dzieżowymi i włókienniczymi nale­
ży stwierdzić, że sytuacja jest nie­
korzystna. a niekiedy alarmująca. 
Obecny park maszyn (sumatorów, 
maszyn czterodzialaniowych) pokry­
wa zaledwie część potrzeb w tym 
zakresie. W' samym hurcie państwo­
wym artykułami • wlókienniczo- 
odzieżowymi brakuje około 660 ma­
szyn. Posiadane maszyny są zużyte 
przeciętnie w 50 proc.; są również 
maszyny, które pracują przy, niemal 
pełnym ich zużyciu, co powoduje 
liczne postoje i naprawy, pochłania­
jące sporo tysięcy złotych w ciągu 
jednego roku. Sytuacja w tym za­
kresie pogarsza się, gdyż na wspom­
niane 600 sztuk maszyn brakują­
cych. zakupy wyniosły 13 sztuk 
(słownie trzynaście), przy jedno­
czesnym złomowaniu kilkunastu 
maszyn nie nadających się do dal­
szej eksploatacji. Nic nie zapowiada 
zmian.' sytuacji na lept ze w latach 
najbliższych, z uwagi na tr>. że je­
steśmy całkowicie uzależnieni od 
importu.

Zwolennicy wielkiej automatyza­
cji mogliby radzić: „peeżekajcie na 
komputery". Wytworzyła się para­
doksalna sytuacja, w której wystę­
pują zapędy w kierunku wielkiej 
mechanizacji, a jednocześnie brak 
prostych maszyn 'liczących. Nie­
wątpliwie. powstał kontrast między 
tym. czym dysponujemy, i tym, co 
pragnęlibyśmy posiadać dla pra­
widłowo pojętej intensyfikacji prac 
rachunkowo-obliczeniowych. Nie 
bardzo zrozumiałą rzeczą jest u­

trzymywanie takiego stanu nadal. 
Jak wytłumaczyć np. fakt, że w 
Polsce do tej pory nie zabrano się 
do pudowy maszyn liczących pros- 
tvcU (sumatorów i maszyn cztero­
dzialaniowych).

Plan na lata 1971—1975 zakłada 
intensywne metody gospodarowania. 
Bez dostatecznej ilości maszyn do 
liczenia nie da się uzyskać projek­
towanej wydajności prac obliczenio- 
wo-obrachunkowych. I tu należało­
by wrócić do omawianych na wstę­
pie planów elektronicznego prze­
twarzania danych. Zamierzenia w 
tym zakresie sięgają bardzo daleko. 
Przewiduje się tworzenie specjal­
nych stacji obliczeniowych dla ob­
sługi przedsiębiorstw handlowych. 
To jednak są tylko plany, i to pia­
ni' dalekiej przyszłości, związane z 
dużymi nakładami inwestycyjnymi. 
Wystarczy powiedzieć, że koszt jed­
nej maszyny elektronicznego prze­
twarzania danych waha się od kil­
kunastu do kilkudziesięciu milio­
nów złotych. Alternatywa: elektro­
nika lub nic, lub prawie nic ze 
stery maszyn liczących prostych — 
jest nie do przyjęcia, zwłaszcza że 
nie wszystkie dziedziny gospodar­
cze będą mogły być obsługiwane 
przez te maszyny elektroniczne. Co­
raz częściej w krajach wysoko u- 
przemyslowinnych utrwala się po­
gląd, że większość małych i drob­
nych przedsiębiorstw handlowych 
będzie nadal korzystać z kart per­
forowanych i ich sortowania, a nie­
wiele tylko dużych przedsiębiorstw 
handlowych będzie stać na elektro­
niczne przetwarzanie danych. Coraz 
częściej pada pytanie dotyczące 0- 
placalności stosowania maszyn 
elektronicznych (komputerów). W 
naszych warunkach koszt elektro­
nicznego przetwarzania danych nie 
jest bagatelny: np. przedsiębiorstwo 
odzieżowe o obrocie 1.5 mld złotych 
plac: za przetwarzanie danych tyl­
ko w zakresie obrotu towarowego 
około 2 min złotych rocznie. Uzys­
kane materiały z maszyn elektro­
nicznych są jednak tak szczegółowe, 
że wymagają Odpowiedniego pogru­
powania. I bez maszyn prostych 
(sumatorów i maszyn czterodziaia- 
niowych) tego nie da się przeprowa­
dzić. Elektroniczne materiały nie 
przetworzone w potrzebne układy 
analityczne, mogą stanowić stos pa­
pieru zapełnionego cyframi, który z 
braku maszyn prostych do jego 

przetworzenia moBe pozostać mar­
twą. nie wykorzystaną literą w da­
nym przedsiębiorstwie.

Jakie są perspektywy nawiąza­
nia sprawy prostych maszyn do li­
czenia? Otóż wg nieoficjalnych in­
formacji. produkcję maszyn pros­
tych (sumatorów) ma podjąć w 
przyszłości jedna z fabryk w Rado­
miu, z docelową produkcją 13 tys. 
sztuk, ale a tego 11 tys. sztuk ma

GOSPODARNOŚĆ KÓŁEK ROLNICZYCH

N
awiązując do waszego arty­
kułu pt. „Funkcjonowanie kry- 
t<ki prasowej" ogłoszonego w 
nr 2 956 — proszę Was o zajęcie 
się na swych lamach sprawą Kółek 
Rolniczych.

Jakkolwiek jest to organizacja 
chłopska, jednak posiada do swojej 
dyspozycji kilkunastomiliardowy 
majątek w postaci zakupionych 
środków trwałych ze środków FRR. 
Uważam, że nie uszczuplając nic 
samorządowi chłopskiemu. jest 
wielki czas na przyjrzenie się z 
bl ska temu kolosowi gospodarczemu 
P’zez biegłego ekonomistę, biegłego 
organizatora i prawnika.

Zbliżanie się IV Zjazdu delegatów 
KR jest ku temu szczególną okazją. 
Wydaje mi się. że ten Zjazd nie 
może być tylko podsumowaniem 
chociaż wyniki gospodarcze na pew­
no będą imponujące w ogóle. Cho­
dzi o szczegóły:

1. Wymaga natychmiastowego roz­
wiązania sprawa remontów — obec­
nie nie istnieje w tej mierze żadna 
kontrola z wyjątkiem społecznej. 
Traktorzysta nie rozlicza się ze 
zniszczonegó lub zagubionego sprzę­
tu — wszystko KR akceptuje, za 
wszystko płaći. Pilne jest rejestr 
imienny uszkodzonego, zagubionego 

wymienianego sprzętu — w ro­
dzaju raportu dziennego, co należy 
komisyjnie ocenić, ustalić kto wi­
nien i gdzie będzie remont w KR 
lub POM.

2. Bardzo pilne jest ustalenie or­
ganizacji pracy warsztatu — musi 
bvć książka-raport sprzętu remon­
towanego. bo obecnie brak tu ele­
mentarnej kontroli, robi się w ciem­

być przeznaczone na eksport. A więc 
nikła nadzieja poprawy na lepsze.

Trudno sądzić, że planowany 
wzrost wydajności pracy w handlu 
w przeliczeniu na jednego zatrud­
nionego, m iń. w'zakresie prac ob- 
liczeniowo-rachunkowych, nastąpi w 
oparciu o liczydła czy obliczenia pa­
mięciowe. Ignorowanie potrzeb w 
zakresie malej mechanizacji pod 
pretekstem wielce obiecujących pla­

no, co • nie zabezpiecza 1 jakości i 
ilości części zamiennych oraz zde­
montowanych, po kilka razy jedna 
rzecz jest „remontowana”. Brak 
cennika i kalkulacji kosztów i zys­
ku na usługi wewnętrzne KR, na 
usługi bratnich KR i nK usługi 
ludności.

3. Wprost zmorą tej organizacji 
jest zasada, że dyspozytor omłotowy, 
księgowy, traktorzysta za nic nie 
odpowiadają, lecz tylko zarząd KR 
— dlaczego? Bardzo pilną sprawą 
jest, ab.v IV Zjazd ustalił stałych 
dyspozytorów w każdym KR. któ­
rzy by wyłącznie odpowiadali za 
całość i rozliczali się, a nie Zarząd, 
bo dlaczego?

4. Wymaga tego sytuacja, aby 
księgowi również byli stałymi pra­
cownikami, którymi mogą być inni 
służbowo czynni ludzie — na pól 
etatu i tylko oni powinni być od­
powiedzialni za całość gospodarki 
finansowej, a nie Zarząd KR.

5. A w ogóle jest pilną sprawą, 
cby Centralny Związek Kółek Rol­
niczych powołał przed IV Zjazdem 
komisje biegłych: ekonomistów, 
księgowych,-organizatorów i praw­
ników. którzy przeanalizowaliby 
dotychczasowe przepisy’ i organiza­
cję . KR pod kątem głośnego prze- 
mówienial Premiera Cyrankiewicza 
na ostatniej Sesji Sejmu PRL do­
tyczącego spraw krajowych, jak też 
pod kątem nowego KK art. 217 S 3 
odnośnie ryzyka i niegospodarności.

W tej sytuacji-uszanujemy samo­
rząd chłopski, lecz imiennie bę­
dziemy rozliczać księgowego, dyspo­
zytora. traktorzystów i omletowych, 
a nie fikcyjnie Zarząd KR, 

nów elektronicznego przetwarzania 
danych i komputeryzacji gospodarki 
narodowej jest zgubieniem istotnych 
i aktualnie występujących proble­
mów decydujących o stworzeniu 
warunków dla intensyfikacji pracy 
szczególnie w przedsiębiorstwach, 
których nie stać na elektroniczną 
technikę obliczeniową.

JERZY GL1NKOWSK1

A jak jest dzisiaj? Bolesne jeśt, 
jak jest dewastowany sprzęt poprzez 
jego niekonserwowanie i niewłaści­
we eksploatowanie, masowe niszcze­
nie, gubienie, a do tego me podaje 
się faktycznych godzin pracy, fak­
tycznego zużycia paliwa, kilometrów 
w transporcie, ilości kursów — i to 
wszystko bezkarnie, bo dyspozytor 
wszystko podpisze — też bezkarnie.

Podobnie księgowy—nie obowiązu­
ją go ceny z cenników, może je sobie 
bezkarnie obniżyć, bo za to Zarząd 
odpowiada. Nie prowadzi się—pod­
stawowej dokumentacji, rozliczeń 
finansowych, nie dokształca się, bo 
po co — p.—.ecież rodobnie, jak dy­
spozytora ks:ęgowego nie obchodzą 
przepisy lecz pieniądze, jakie pobie­
ra. a odpowiedzialność przechodzi 
na Zarząd KR.

Dobro sprawy wymaga, aby Po­
wiatowy Zw. kółek Rolniczych stal 
się koordynatorem, i co miesąc or­
ganizował narady pracy razem z 
mechanizatorami POM. Obecna or­
ganizacja służb mechanizatorów 
POM i lustratorów PZKR wymaga 
szvbkiego przeorganizowania. Może 
obie te służby utrzymać przy PZKR 
— a nie jak dotąd rozbite — wów­
czas wspólna kontrola według in­
strukcji może dać dobre wyniki. 
Może lustracje zmienić na kontrolę 
— dość tego pobłażania. Są jeszcze 
inne sprawy — kontrola druków, 
nowe karty za transport oraz szko­
lenie. a w PZKR — nowej komórkj 
„organizacji pracy”.

Nazwisko i adres znane redakcją
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nalnego spożytkowania wysiłku pra­
cowników. Im lepsza organizacja i 
kultura pracy, im bardziej właściwe 
proporcje między pracownikami 
działalności podstawowej i pomoc­
niczej itp., tym wyższa efektywność 
pracy. Rezultatem jest mniejszy na­
kład pracy na jednostkę świadczo­
nych usług. W zależności od tempa 
rozwoju tych usług wzrost zatrud­
nienia może być zatem szybszy lub 
wolniejszy.

Logicznie zatem biorąc racjonali­
zacja w' zatrudnieniu w odniesieniu 
do całej gospodarki, prowadzi do 
zmniejszenia dynamiki zatrudnienia 
na jednostkę przyrostu dochodu na­
rodowego przez wzrost społecznej 
wydajności pracy.

/ Takie stwierdzenie nie budzi 1 nie 
mo?e budzić kohtrowersji z punktu 
widzenia ekonomicznego. Różnice 
zdań powstałą natomiast przy prze­
ciwstawianiu zasad polityki zatrud­
nienia racjonalnego polityce pełne­
go zatrudnienia — z punktu widze­
nia społecznego.

Czy rzeczywiście są to pojęcia 
sprzeczne?

Definicje polityki pełnego zatrud­
nienia nie są jednoznaczne. W wa­
runkach kapitalistycznych przyjmu­
je się na przykład założenie, że stan 
pełnego zatrudnienia osiąga się 
wówczas, kiedy liczba bezrobotnych 
nie przekracza pewnego odsetka o- 
gółu zawodowo czynnych no. 4 proc. 
W warunkach naszego ustroju takie 
kryterium nie było i nie może być 
przyjęte. W gruncie rzeczy, bez 
względu na rodzaj definicji, prowa­
dziliśmy przez cały czas istnienia 
Polski Ludowej politykę pełnego za­
trudnienia w rozumieniu, po pierw­
sze, że nie mogą powstawać u nas 
trwałe (strukturalne) nadwyżki wol­
nych rąk roboczych, po drugie, że 
cała dorosła ludność pragnaca pra­
cować zarobkowo — znajduje tę 
pracę (na warunkach i za wynagro­
dzeniem wynikającym z przepisów 
prawa).

Miarą dokonanych zmian i ilu­
stracją tej tezy jest wzrost zatrud­
nienia w gosoodarce uspołecznionej 
W latach 1949—1970 z 4.3 min ospb 
do przeszło 9,7 min osób, tj. o po­
nad 5,4 min osób, przy jednoczes­
nym wzroście liczby ludności w 
wieku zdolności do pracy tylko o 
ok. 4 min osób. Zlikwidowabsmv 
bezrobocie miejs>kie, zmalała liczba 
zbędnych rąk roboczych w rolnic^ 
twie indywidualnym, w wielu gos­
podarstwach chłopskich nie ma na­
wet następców, poziom aktywności 
zawodowej kobiet należy do jedne­
go z najwyższych w Europie.

Czy jednak politvce pełnego za­
trudnienia odpowiadała polityka za­
trudnienia racjonalnego? Z pojęciem 
nadmiaru zatrudnienia w stosunku 
do zadań wykonywanych przez pro­
dukcyjne i nieprodukcyjne zakłady 
pracy spotykaliśmy się na co dzień w 
latach 1956—1960. Był to okres kil­
kuletniej uporczywej walki o wy­
gospodarowanie wewnętrznych re­
zerw wydajności i efektywności pra­
cy. Zatrudnienie w tych latach 
wzrosło o ok. 0,6 min osób, było 
najniższe w liczbach absolutnych w 
skali wszystkich planów wielolet­
nich; nie wywołało to bezrobocia.

W latach 1956—1960 realizowana 
była polityka zatrudnienia pełnego i 
racjonalnego. Między t.ypem jednej 
a drugiej polityki mogą zachodzić 
cztery zależności: zatrudnienie peł­
ne i racjonalne, pełne i nieracjonal­
ne. nieracjonalne i niepełne, racjo­
nalne i niepełne.

Trzeba z góry stwierdzić, że nie 
prowadziliśmy w Polsce Ludowej 
polityki zatrudnienia, która charak­
teryzowałaby się dwoma ostatnio 
wymienionymi zależnościami.

W pierwszych 10 latach powojen­
nych. a zwłaszcza w okresie planu 
6-letniego realizowaliśmy przede 
wszystkim typ polityki maksymali­
zowania zatrudnienia. Było to wy­
tłumaczone niskim stanem majątku 
produkcyjnego, sytuacją na rynku 
pracy, sytuacją na przeludnionych 
agrarnie ziemiach Polski centralnej, 
wschodniej i południowej. Substytu­
tem środków trwałych była siła ro­
bocza.

Ocena ostatnich 10 lat, 1960—1970, 
jest trudniejsza. Nie może być ona 
bowiem jednoznaczna.

Przyrost przemysłowej produkcji 
wynikający z planu uzyskiwaliśmy 
zaledwie w ponad połowie przez 
wzrost wydajności pracy, resztę — 
przez wzrost zatrudnienia. Jednak­
że z reguły prawie, produkcję po­
nadplanową wykonywały przedsię­
biorstwa głównie przez angażowanie 
dodatkowych pracowników a nie 
przez zdynamizowanie wydajności 
pracy (ponad założenia planów).

W niektórych gałęziach i bran­
żach przemysłu dynamika zatrud­
nienia bv!a daleko niższa od prze­
ciętnej dla całej gospodarki, np. w 
przemyśle węgla kamiennego. Od­
działywał na to w dużej mierze 
fakt braku kandydatów do pracy w 
kopalniach i trudno jest wyważyć, 
w jakim stopniu na wzrost wydaj­
ności pracy w przemyśle węglowym 
wpłynęły czynniki obiektywne a w 
jakim subiektywne.

W obrębie całej gospodarki uspo­
łecznionej znalazły się działy, w któ­
rych, z różnych względów, poziom 
zatrudnienia rósł albo bardzo po­
woli. albo wykazywał cechy stabil­
ności.

Do działów takich należy np. leś­
nictwo i administracja państwowa.

Równocześnie, zwłaszcza w ostat­
nich 5-ciu latach stosunkowo szybki 
wzrost liczby pracujących nastąpił 
przy produkcji nakładczej (chałup­
niczej) a także wzrastała szybko 
liczba osób wynagradzanych w for­
mie tzw. czystej prowizji.

Nie jest także zupełnie jedno­
znaczny i jednokierunkowy rozwój 
wewnętrznego zatrudnienia w za­
kładach pracy. W bardzo bowiem 
różnym tempie wzrastało w posz­
czególnych działach gospodarki za-

Racjonalne 
i pełne 
zatrudnienie

•zybsze zwiększanie zatrudnienia Aukcyjnych i wydajności pracy. Je- 
w sferze szeroko pojętych usług, wyiw są jadania produkcyjne 
powodujące ilościowy i jakością- możliwy jest także do uzyskania
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trudnienie w grupach działalności 
podstawowej 4 pomocniczej. W sfe­
rze produkcyjnej, a przede wszyst­
kim w przemyśle i przedsiębiors­
twach budowlano- montażowych, 
pewną prawidłowością był szybszy 
wzrost liczby pracowników umysło­
wych, w tym .tzw. inżynieryjno-tech­
nicznych. Grupa pracowników ad­
ministracyjno-biurowych wzrastała 
w nieco wolniejszym tempie. W gru­
pie robotników akcentowany był o- 
statnio silniej wzrost liczby robot­
ników bezpośrednio produkcyjnych. .

Przemiany w wewnętrznej struk­
turze zatrudnienia zmierzały, przy 
różnych hamujących tendencjach, do 
takiego układu tej struktury, aby 
zapewnić szybszy wzrost efektyw­
ności pracy w odniesieniu do wszy­
stkich zatrudnionych. Nie można, 
jednak odpowiedzieć na pytanie, 
czy z tego tytułu udało się rzeczy­
wiście przyspieszyć wzrost tej efek­
tywności. Na przykład znane jest 
twierdzenie o możliwej do uzyska­
nia szybszej dynamice Wydajności 
pracy w przemyśle przez wzrost u- 
działu w ogólnym zatrudnieniu pra­
cowników inżynieryjno-technicznych. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że praca 
złożona jest wielokrotnością pracy 
prostej, to każdemu zwiększeniu 
liczby inżynierów i techników po­
winno również odpowiadać rela­
tywnie mniejsze zapotrzebowanie ńa 
pracowników fizycznych.

Ogólnie można tu także stwierdzić, 
że im wyższe kwalifikacje całej za­
łogi, tym mniejszy powinien być 
dalszy wzrost liczebny tej załogi 
mimo przyspieszenia dynamiki pro­
dukcji.

W rzeczywistości liczebność kadry 
fachowej — pracowników umysło­
wych i fizycznych, wzrastała w o- 
statnim 10-leciu szvbciej aniżeli li­
czebność wszystkich pracujących. 
Nie wynika stąd jednak wniosek, 
że fakt ten przvczvnit się a jeśli 
tak, to w jakim stopniu do przyspie­
szenia naszego rozwoju ekonomicz­
nego. Wymaga wiec zbadania, czy 
wykorzystanie kadry fachowej jest 
właściwe, .a .więc :czv strukturze,,pro­
cesów pracy i produkćii odpowi-’^ 
rozmieszczenie .tej kadry według 
poziomów i rodzajów' kwalifikacji.’

Dlatego też trzeba chyba powie­
dzieć. że lata 1960—1970 charakte­
ryzują się w problematyce zatrud­
nienia cechami mieszanymi — przy 
realizowaniu zasad polityki pełnego 
zatrudnienia występowały zarówno 
tendencje do maksymalizowania za­
trudnienia. przez co należy rozumieć 
zatrudnianie nadmierne w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb, jak i ten­
dencje do zatrudniania racjonal­
nego.

Nie od rzeczy bedzie, jeśli przy­
pomni my także istnienie pewnego 
specjalnego klimatu wokół polityki 
zatrudnienia, wynikającego z obawy 
o zapewnienie miejsc pracy dla 
pokolenia rekrutującego się z „wy­
żu demograficznego”. Niezależnie od 
ekonomicznej i społecznej miarv te­
go problemu zrodził się bowiem, 
przynaimniej w początkowym okre­
sie. pewien kompleks natury psy­
chologicznej. Powodował on prawdo­
podobnie nie mnieisze tendencje 
maksymalizowania zatrudnienia w 
planach i w ich wykonaniu aniżeli 
realnie oceniana podaż nowych rąk 
roboczych, związana z wyżem demo­
graficznym.

Dziesięciolecie 1960—1970 zamyka­
my radykalnym zwrotem w polityce 
zatrudnienia. Zwrot ten polega na 
zwolnieniu dynamiki zatrudnienia i 
maksymalizacji wydajności pracy.

Z czego on wynika? Jakie powin­
ny być kierunki polityki zatrudnie­
nia w dalszych latach? Jakie in­
strumenty i mechanizmy społecz­
no-ekonomiczne powinny wyznaczać 
tempo wzrostu zatrudnienia 1 poda­
ży siły roboczej na rynku pracy w 
przyszłych latach?

Odpowiedzi na te pytania mają 
dzisiaj istotne znaczenie, jeśli zwa­
żyć, że przystąpiliśmy już do budo- 
wv planu gospodarczego na lata 
1971—1975. Budowa tego plartu, 
struktura i proporcje rozwoju stwo­
rzą bazę dla polityki gospodarczej, 
w tym — jako pochodnej — poli­
tyki zatrudnienia.

Zwrot w podejściu do problemów 
zatrudnienia i wydainości pracy wy­
nikał. jeśli idzie ó źródło inspiracji 
z treści uchwał wielu posiedzeń ple- 
narnvch KC Partii, w tvm zwłaszcza 
II Plenum poświęconego zmianom 
metod planowania i zarządzania w 
odniesieniu do większości sfer na­
szego życia gospodarczego.

W dziedzinie* zatrudnienia ta 
zmiana metod planowania nie ozna­
cza nic innego, tylko konieczność 
zerwania z ekstensywnym podejś­
ciem do gospodarki siłą roboczą. W 
praktycznym wyrazie idzie tu o 
wyższą wydajność pracy (odpowied­
nio wyżej opłacaną), głównie W ga­
łęziach preferowanych w rozwoju 
oraz generalnie o wyższą efektyw­
ność pracy obecnych i dodatkowo 
zatrudnionych w relacji do zadań 
planowych w sferze produkcyjnej i 
w sferze usług.

Mimo to, w projektach planów 
resortów na rok 1970 jeszcze raz 
dała o sobie znać tendencja do eks­

tensywnych metod i form gospodaro­
wania, wyrażająca się minimaliza­
cją zadań i maksymalizacją środ­
ków.

Proponowany maksymalistyczny 
wzrost zatrudnienia był w sferze 
produkcyjnej pochodną zaniżonej w 
projektach wydajności pracy. Skala 
tych zaniżonych propozycji w za­
kresie wydajności pracy sięgała 
1—3 proc, w zależności od gałęzi 
produkcyjnej. Nie jest to mało,, je­
śli nadmienić, że tylko 1 proc, róż­
nicy w wydajności pracy oznacza 
w naszym przemyśle wzrost lub 
spadek zapotrzebowania na 40 tys. 
pracowników.

Z uwagi na wyraźny brak we­
wnętrznych powiązań ekonomicz­
nych. Uzasadniających dynamikę za­
dań i środków wiele planów musia- 
ło być ponownie opracowywanych. 
Można dodać, że brak ekonomicz­
nych powiązań w projektach planów 
dotyczył przede wszystkim tempa 
wzrostu wydajności pracy na 1-go 
robotnika grupy przemysłowej na 
tle wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy.

Propozycje świadczyły jednocześ­
nie o niepełnym wykorzystaniu mo­
żliwości przedsiębiorstw w zakresie 
ujawniania istniejących a nie uru­
chamianych rezerw organizacyjnych 
i technologicznych, intensyfikują­
cych proces produkcji.

Projekty resortów nieprodukcyj­
nych nie przewidywały również zbvt 
dużego wzrostu efektywności pra­
cy. Wystąpiły tu podobne ten­
dencje do maksymalizacji zatrudnie­
nia w planie.

Na tym tle bardziej pozytywnie 
ocenić należ,y propozycje wojewódz­
kich komisji planowania gospodar­
czego, jeśli idzie o zakładany w pro­
jekcie planu na rok 1970 wzrost 
zatrudnienia. Wiele prezydiów rad 
narodowych dokonało bardziej wnik­
liwej oceny i pewnej nawet weryfi­
kacji projektów planów zatrudnienia 
— przede wszystkim z okazji prac 
nad bilansem siły roboczej na rok 
1970.

. Jednakże mniejszej liczbie zatrud­
nionych organa terenowe" przeciw­
stawiały w prezentowanych bilan­
sach siły roboczej na rok 1970. po­
dobnie zresztą jak w latach ubie­
głych. relatywnie wysoką podaż rąk 
roboczych. Teoretycznie bilanse si­
ły roboczej były zrównoważone. Nie 
zawsze uwzględniały one jednak 
specyficzną sytuację roku 1970. jeśli 
idzie o rzeczywiste możliwości po­
daży siły roboczej.

Tymczasem w roku 1970 dotych­
czasowy trend przyrostu, zasobów 
siły roboczej do zatrudnienia zosta­
nie wydatnie zmniejszony — ja­
ko skutek reformy Szkolnej, prze­
prowadzonej w latach 1966 i 1967 
liczba absolwentów w 1970 roku 
będzie znacznie mniejsza, przy 
czym ze względu na brak absolwen­
tów szkół ogólnokształcących — 
część młodzieży przerwie pracę za­
wodową ubiegając się o przyjęcie 
na studia wyższe.

Nadto na rynek pasty w roku 
bieżącym będzie oddziaływał także 
fakt zwiększonego odpływu osób, 
które osiągnęły wiek emerytalny 1 
nabyły prawa emerytalne.

W konsekwencji działania wyżej 
wymienionych czynników wzrost za­
trudnienia był możliwy do ustale­
nia w tempie zhacznie niższym 
(mniej więcej o połowę) aniżeli w 
ostatnich kilku latach. Trzeba za­
strzec. że ocena podaży siły robo­
czej uwzględniała poziom aktywnoś­
ci zawodowej kobiet, jaki występu­
je dotychczas i zakładała, podobnie 
jak w latach ubiegłych, odpływ ze 
wsi zasobów siły roboczej równy w 
zasadzie tylko przyrostowi tych za­
sobów. Stąd należy podkreślić, że 
założenie wysokiego tempa wzrostu 
zatrudnienia w. planie nie oznacza­
łoby nic innego, jak tylkę dalszą 
wzmożoną aktywizację zawodową 
kobiet i silniejszy odpływ siły ro­
boczej z indywidualnych gospo­
darstw rolnych.

Przyjęcie wzrostu zatrudnienia w 
planie na rok 1970 tylko w grani­
cach 190 tys. (o ok. 2 proc.) oznaczało 
także utrzymanie struktury kwa­
lifikacyjnej nown zatrudnianych w 
gospodarce narodowej poza rolnic­
twem na poziomie z ostatnich kilku 
lat. Każdy wyższy wzrost zatrudnie­
nia powodowałby pogorszenie tej 
struktury.

Zwolnienie dynamiki zatrudnienia 
w roku 1970 powinno przynieść wie­
lorakie korzyści na płaszczyźnie spo­
łecznej i ekonomicznej; w pierw­
szej kolejności bardziej zrównowa­
żony rynek pracy oraz większe mo­
żliwości wzrostu płac —'przy ogól­
ne) poprawie efektywności pracy.

Rok 1970 jest dla rynku pracy 
specyficzny — podaż sił roboczych 
jest relatywnie mniejsza. W latach 
następnych wzrost podaży siły ro­
boczej nie może jednak powodować 
zmiany w przyjętych obecnie kie­
runkach działania, polegających na 
selektywności i intensywności roz­
woju. kluczem do rozwiązania pro­
blemu powinien być wysoki wzrost 
wvdainości pracy w sferze produk­
cyjnej, w tym zwłaszcza w gałę­
ziach preferowanych i odpowiednio

wy rozwój tych usług.. Jed­
nakże 'w naszych warunkach ta­
kie rozwiązanie nie wydaje się 
wystarczające. Istnieje bowiem z 
punktu widzenia rynku pracy ko­
nieczność bardziej aktywnego od­
działywania na kształtowanie się po­
daży nowych rąk roboczych na ryn­
ku pracy, w przekroju regionalnym 
i zawodowym, według płci i wie­
ku, w przekroju według obszarów 
miejskich i wiejskich.

Idzie o to, że — jak dotychczas — 
w naszej określonej sytuacji demo- 
graficżno-społecznej można w każ­
dym bez mała regionie wykazać wy­
soki stan zasobów siły roboczej wy­
magających aktywizacji zawodowej. 
Na podaż siły roboczej, która trzeba 
zatrudnić składa się bowiem nie 
tylko przyrost z tytułu wzrostu de- 
ipograflcznego. ale ludność dorosła, 
w której grupie znajdują się np. 
gospodynie domowe, a także ludność 
rolnicza. Na podaż tę wpływa także 
wielkość ubytku naturalnego załóg 
a przede wszystkim odejścia z pracy 
z tytułu emerytury i macierzyństwa 
(opieki nad dzieckiem).

O tym. że jest to sprawa kluczo­
wa w ocenie rezerw roboczych do 
zatrudnienia w okresach dłuższych, 
a także w bieżącej politvce zatrud­
nienia świadczą np. liczby: na stan 
liczebny tych rezerw składa się m. in, 
ok.- 2 min gospodyń domowych, ok. 
6,5 min osób pracujących w gospo­
darstwach chłopskich i bardzo zróż­
nicowane tempo przejścia pra-

możliwy jest także do uzyskania 
wyższy fundusz płac pod warun­
kiem, że wyższa jest odpowiednio 
wydajność' pracy przy niższym za­
trudnieniu. Zwiększona - wydajność 

' pracy musi być bowiem odpowied-
nio w wyższym stopniu opłaconą. 
Zatrudnienie nie jest już przedmio­
tem zasadniczej dyskusji — jest- to 
bowiem wielkość pochodna. Ta: me­
toda planistyczna-działać zatem po­
winna ograniczająco na wzrost za- 
potrzebowania na dodatkowych pra­
cowników i pobudzać do zdynamizo­
wania wydajności pracy. Tymcza­
sem metoda ta stosowana jest w 
praktyce w odniesieniu do samych 
przedsiębiorstw ciągle jeszczę W 
wąskim zakresie. Przy wyznaczaniu 
przez jednostkę nadrzędną tempa, 
wzrostu plac ‘przeciętnych, fundusz 
płac przedsiębiorstwa powstaje czę­
sto jako iloczyn płacy przeciętnej i 
liczby zatrudnionych! -W ten sposób 
dowodzenie o większych możliwoś­
ciach zdynamizowania, wydajności 
pracy wywołuje kontrargumenty, po­
nieważ oznacza ograniczenie zatrud-
nienia, co logicznie biorąc

cowników na emerytury.
je w 
pytanie,

związku z tym
Powsta- 

zawsze
w jakim tempie i w

jakich rozmiarach mają się aktywi­
zować zawodowo kobiety, dotych­
czas nie pracujące zarobkowo, w 
jakich okolicznościach 1 na jakich 
warunkach pracownice-matki po­
winny przerywać pracę i na jak 
długo, w jakim tempie ma odpły­
wać sjla robocza z indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, czy obo­
wiązek emerytowania pracowników 
powinien być powszechny? itp. W 
zależności od odpowiedzi można 
przecież powołać do życia mecha­
nizmy społeczne i ekonomiczne dzia­
łające na procesy ujawniania się do­
datkowych rąk roboczych do za­
trudnienia oraz na procesy kształ­
towania się liczby zatrudnionych <— 
przyśpieszająco bądź opóźniająco.

Jednakże praktycznie biorąc po­
daż siły roboczej traktuje się u nas 
od wielu lat jako wielkość nieelas­
tyczną i niemobilną. W ten sposób 
każdej teoretycznie obliczonej wiel­
kości podaży nowych rąk roboczych, 
bez względu na sposób i metodę li- 

, czenia, powinna odpowiadać okre­
ślona liczba wolnych miejsc pracy. 
Jeżeliby rozpatrywać ten problem 
w przekroju regionalnym i w cza­
sie, to w gruncie rzeczy nie ozna­
czałoby to nic innego, jak koniecz­
ność dysponowania w permanencji 
wolnymi miejscami pracy w każdej 
miejscowości, w różnych' porach ro­
ku i o strukturze odpowiadającej 
kwalifikacjom i zamiłowaniom osób 
poszukujących pracy.

Byłoby to oczywistym' absurdem 
gósńbdaifciiym? Nietrudno bowiem 
zauważyć, przy znanych kosztach 
budowy jednego miejsca pracy, że 
taka polityka „pełnego" zatrudnie­
nia prowadziłaby wprost do zamro­
żenia środków inwestycyjnych i ob­
niżenia produktywności środków 
trwałych, gdyż majątek produkcyjny 
nie byłby w pełni wykorzystywa­
ny. Taka polityka „pełnego" zatrud­
nienia byłaby zatem sprzeczna nie 
tylko z racjonalizacją zatrudnienia 
ale bezpośrednio godziłaby w ogól­
ne zasady racjonalnego gospodaro­
wania.

Obawa o ewentualne bezrobocie w 
określonej miejscowości skłania czę­
sto w prostej konsekwencji do wyż­
szej oceny przyszłej podaży siły 
roboczej, z drugiej — do małp kry­
tycznej oceny potrzeb zakładów drą­
cy na dodatkowych pracowników. 
Działają tu' niejednokrotnie jeszcze 
inne czynniki. Wykazanie przez lo­
kalne władze terenowe zwiększonych 
rozmiarów zasobów, siły roboczej, 
zwłaszcza w planach Wieloletnich, 
otwiera pewne szanse na uzyskanie 
dodatkowych środków inwestycyj­
nych — lokalizację nowych obiek­
tów, zwłaszcza przemysłowych, in­
westycji towarzyszących typu usłu­
gowego Itp.

Wreszcie uzyskanie większej licz­
by nowych miejsc pracy powoduje 
wprawdzie również brak równowa­
gi na rynku — wywołując deficyt 
rąk roboczych ale kłopot taki uwa­
żany jest — wbrew rozsądkowi gos­
podarczemu — za mniejsze zło a- 
niżeli np. kłopoty nawet z naj­
mniejszą liczbą kobiet pragnących 
podjąć pracę zarobkową.

Jeśli ocena tych zjawisk jest na­
wet przesądzona i może nie w peł­
ni usprawiedliwiona w odniesieniu 
do niektórych regionów kraju, nie 
zmienia ona oceny sumv faktów — 
jako przejawiającej się z różnym 
nasileniem, w różnym czasie i w 
różnej skali ogólnej tendencji. Jest 
to spostrzeżenie dotyczące tego 
jednego aspektu polityki zatrudnie­
nia— z punktu widzenia rynku pra­
cy. Jest i drugi aspekt, a mianowi­
cie mechanizm działania ze strony 
przedsiębiorstw w dziedzinie wew­
nętrznego kształtowania dynamiki 1 
struktury zatrudnienia. Mechanizm 
ten obejmuje zarówno sferę plano­
wania jak i zarządzania. Maksyma­
lizacja zatrudnienia w przedsię­
biorstwie w okresie budowy planu 
stwarza szanse na uzyskanie wyższe­
go funduszu płac.

Ostatnio przeprowadzane są np 
zmiany metod planowania funduszu 
plac na szczeblu centralnym. Zmia­
ny te polegają m. in. na określaniu 
funduszu płac przede wszystkim w 
relacji do zadań rzeczowó-produk- 
cyjnych; jednakże zmiany te bar­
dzo powoli docierają przez ogniwa 
pośrednie do* przedsiębiorstw. Na 
szczeblu centralnym zwolniono od 
limitowania zatrudnienia zakłady 
pracy zatrudniające ponad połowę 
pracowników gospodarki uspołecz­
nionej; zatrudnienie traktowane jest 
jako funkcja wielkości zadań pro-

przy starych metodach planowania 
funduszu plac powoduje zmniejsze­
nie tego funduszu. Walka z posługi­
waniem się kategorią płacy przecięt­
nej w metodologii planowania jest 
trudna. Pojęcie ..płacy przeciętnej” 
jest silnie ugruntowane, a co więcej 
często fetyszyzowane. W rzeczywis­
tości jest to pojęcie abstrakcyjne, w 
życiu jak wiadomo występują tylko 
płace indywidualne, konkretne. Gdy­
by założyć: niezmienność struktury 
zatrudnienia poziomu kwalifikacji, 
systemów plac, czasu pracy i indy­
widualnej wydajności pracy — po­
sługiwanie się kategorią płacy prze­
ciętnej byłoby nie tylko uzasadnio­
ne ale także mogłoby być racjonal­
ną podstawą planowania. Jednak 
tak nie jest. Wymienione tu czyn­
niki. zresztą nie wszystkie, wpływa­
jące na wielkość płacy przeciętnej. 
działa|ą w różnym stopniu i z róż­
ną silą w każdym organizmie gos­
podarczym. Przeciętna płaca jest 
więc nie tylko wynikiem działania 
tych czynników, ale także wyhikiem 
trudnym do sprawdzenia i maló po­
równywalnym między poszczególny­
mi jednostkami organizacyjnymi. W 
praktyce silniejszy'Wzrost płac prze­
ciętnych budzi często Obawy o za­
sadność tego wzrostu. W konsek­
wencji przy pomocy dodatkowej 
liczby zatrudnionych pragnie się. ten ■ 
wzrost obniżyć. Równolegle działa­
ją i inne czynniki.

Ograniczenie zatrudnienia w pla«— 
nie zmusza do dodatkowych wysił­
ków na rzecz organizacji pracy i 
produkcji. Jest to oczywiście trud­
ne w realizacji. Część zatrudnionych 
wykorzystywana jest także — przy 
złej rytmiczności w produkcji — jako 
swoista wewnętrzna rezerwa, rozu­
miana tu jako jeden z czynników 
produkcji. Ta rezerwa zezwala' ha 
„szturmowe” wykonywanie planów 
pod koniec każdego miesiąca, kwar­
tału i roku. Przyczyny takiej sytua­
cji są różne, czasami trzeba ich. 
szukać poza obrębem nrzedsiębiprs- * 
twa-^wwadliwletdziałtfjącejikoópeH 
racji i wewnętrznej! ‘' nierytmiczriych,: 
dostawAch' -SurowcóW, i półf abryka-' 
tów itp. Ale warto zauważyć, że te 
zewnętrzne, obiektywne przyczyny 
z punktu widzenia odbiorcy są we-

■wlaazcza . kwalifikowanych, prze­
wyższających niejednokrotnie rze- 
czywiste potrzeby. Zgłoszenia te są 
nadto tym większe, im większe 
trudności występują na lokalnym 
rynku pracy przy poszukiwaniu pra­
cowników i im większa grozi przed­
siębiorstwu fluktuacja. Suma zapo­
trzebowań ze strony przedsiębiorstw 
stwarza W rezultacie wrażenie defi­
cytu rąk roboczych o daleko więk­
szych rozmiarach aniżeli jest to w 
rzeczywistości. Zaczynają działać 
czynniki niewymierne, natury psy­
chologicznej. a więc często niedo­
ceniane, których przejawem jest an- 
gazowanie pracowników niejako na 
wyrost, mimo, że osiągnięcie niższe­
go stanu zatrudnienia przez wszyst­
kie przedsiębiorstwa mogłoby tylko 
dodatnio wpłynąć na rynek pracy i 
wewnętrzną sytuację kadrową w 
tych przedsiębiorstwach.

Tak więc rnechanlzm zatrudnienia. 
, obejmujący swoim zakresem zarów- 
no sferę planowania, jak i bieżą­
cego funkcjonowania ekonomiki 
przedsiębiorstwa, pokrywa się kie­
runkowo z mechanizmem obserwo­
wanym na rynku pracy. Obydwa 
działają na rzecz maksymalizowania 
zatrudnienia. Rezultatem są projek­
ty planów resortów, które przewyż­
szają nie tylko ekonomiczne możli­
wości, projektowanego w założe­
niach do planu wzrostu zatrudnle- 

‘nia. ale także możliwości zabezpie­
czenia tego wzrostu przez realnie 
oceniane wielkości przyrostów re­
zerw roboczych na rynku pracy.

W tej sytuacji obok konieczności 
konsekwentnego wprowadzania i u- 
gruntou’ania w życiu nowych me­
tod planistycznych. analitycznego 
określania zapotrzebowania na do­
datkową siłę roboczą w planach 
rocznych i wieloletnich, udoskonale­
nia tych metod — istnieje pilna po­
trzeba zmiany podejścia do proce­
sów pracy w codziennym życiu 
przedsiębiorstw. Idzie tu jednocze­
śnie o sferę bodźców ekonomicz­
nych. Minimalizacja zatrudnienia i 
maksymalizacja wydajności pracy 
powinna przynieść wymierzalne ko­
rzyści przedsiębiorstwu, jeśli chodzi 
o wyniki ekonomiczno-finansowe. W 
odniesieniu do pracowników wzrost 
wydajności pracy“powinien oznaczać 
szybszy wzrost plac indywidualnych. 
Systemy wynagrodzeń, w tym sy­
stemy premiowania, nie zawierają 
obecnie lub zawierają zbvt malo za­
chęt w tym kierunku. Fizyczne lub- 
relatvwne zmniejszenie zatrudnienia- 
w stosunku do zadań nie zabezpie­
cza w określonej proporcji wzrostu 
zarobków. Rewizja tego stanu jest 

- pilną koniecznością. Nowe projek­
ty rozwiązań z dziedziny bodźców 
placowych powinny stać się przed­
miotem szerokiej wymiany poglą­
dów.

Konkluzje, jakie można wyprowa­
dzić z tak przeprowadzonej diagno­
zy. jest ona zresztą dyskusyjna, są 
następujące: w specyficznych wa­
runkach rynku pracy w naszym 
kraju, aby pogodzić zasady pełnego 
i racjonalnego zatrudnienia należa­
łoby:

— daleko silniej oddziaływać na 
podaży siły,, roboczej starając się ją 

’: kształtować nbardziej ■ z punkty wi- 
•'dzenia-potpżet) ekonomicznych; moż­
liwości ' oddziaływania znajdują się 
w sferze polityki plac, socjalnej (w 
zakresie świadczeń na rzecz osób 
niepracujących i utrzymywanych) a 
także w systemie oświaty, ubezpie-wnętrznymi i subiektywnymi przy- ------

czynami u dostawcy. Chodzi tu więc czeń społecznych, polityki rolnej itp. 
o zwalczanie arytmii produkcji w ’ — dążyć do powołania mechaniz- 
skali obejmującej wszystkich uc?est- mów ekonomicznych, dostosowanych 

do specyfiki gałęzi i branż gospo­
darki w kierunku minimalizowania 
Wzrostu zatrudnienia na rzecz wzro­
stu efektywności pracy, przy wy- 

■ mierzalnych dla załóg korzvściach 
■ż tego tyttilu (w zakresie szybszego 
wzrostu dochodów z pracy).

W warunkach czekającej nas przez 
najbliższe 5—6 lat wysokiej w dal­
szym ciągu fali, podaży rąk robo­
czych. zasada selektywności i inten­
sywności rozwoju powinna równo- 
lęglę dopuszczać, obok wiodących w 
zakresie, techniki wytwarzania branż 
produkcyjnych, istnienia form za­
trudnienia 0 dużym udziale robociz­
ny; idzie zatem-o mieszanv typ go­
spodarowania, w którym obok gałę­
zi Charakteryzujących sie wvsoką 

. Wydajnością praev. istnieć będzje w 
ków. Często zawód bądź specjalność uzasadnionej społecznie skali - "ra- 
i pracowników tvch trzeba szkolić. <» nakładcza, rzemiosło jtp. Sferą, 
ponownie. Praca ich stale sie przez która może wchłonąć znaczne rezer- 
pewien okres mnięi efektvwna. Ase- W rak 'roboczych sa również usłu- 
kuraerjnym przeciwdziałaniem ze ' 8'= tempo wzrostu sfei-y usług po- 
stronv przedsiębiorstw iest zgłasza- winno ulec wydatnemu przyspiesze­
nie w tei sytuacji zanotrzebowart niu. iA»jrrsT nnnnnwciri
na nowych pracowników, w tym JANUSZ OBODOWSK1

ników powiązań kooperacyjnych.
W stopniu stosunkowo szerokim 

czynnikami dezorganizującymi co­
dzienną pracę przedsiębiorstwa są 
wszelkiego typu absencje, spóźnie­
nia a tóftżfe nieefektywne wykorzy­
stywanie dnia roboczego. Tylko for­
malnie zarejestrowane nieobecności 
nieusprawiedliwione oznaczają brak 
w ciągu roku na Stanowiskach robo- 
czrch w naszym przemyśle ck. 15 tys. 
osób. Znaczny odsetek pracowników 
zmienia także swoje miejsce pracy, 
w tym pokaźny odsetek w sposób sa­
mowolni’. bez formalnego wymówie­
nia pracy. Każda zmiana pracy o- 
znacza m. innymi wiele traconvch 
dni roboczych. Nadto znaczna cześć 
pracowników zmienia ia'c pracę zmie­
nia także zakres swoich obowiąz-
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uzdrowisk i metod ochrony obszarów uzdrowiskowych"
Konsultant: dr Elżbieta Wysocka
godz. 13.00 — „Umowa agencyjna i przedstawicielska w eks­
porcie”
— przedsiębiorstw’» mieszane lub własne (oddzialy-Lhe za 

granicą)
— składy konsygnacyjne wolnocłowe
Konsultant: mgr Zygmunt Rakowicz
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Konsultant: mgr inż. Bolesław MLsiulowicz
godz. 10.00 — „Zasady działania kombinatów w NRD"
Konsultant: mgr Szymon Jakubowicz



WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA ♦ WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA

W
 POPRZEDNIM artykule 
(Ż. G. nr 5/70) wyjaśnia- 
iiśmy, dlaczego zasada 
proporcjonalności cen do 
kosztów i równoległości 
dynamiki’ cen . do dyna­

miki kosztów wewnątrz poszczegól­
nych branż sprzyja maksymalizacji 
efektu użytkowego ' i stabilizacji 
równowagi rynkowej.

Obecnie ro-patrzymy działanie 
tych zasad ' w relacjach mię- 
dzybranżowych. Przede wszyst­
kim należy stwierdzić, że według 
danych zamieszczonych w artykule 
prof. J. Pajestki (Nowe Drogi 10/69) 
nie ma dużych różnic między kosz­
tami społecznymi wyprodukowania 
jednostki wartości rynkowej w za­
kresie wyrobów przemysłowych dla 
dużych agregatów (odzież i obuwie, 
artykuły trwałe, wyroby chemiczne, 
wyroby papiernicze). Wskaźniki dla 
wszystkich , wymienionych wyżej 

Maksymalizacja 

konsumpcji

a system cen

grup mieszczą się w granicach 
07—0,8. Wydaje się, że ten fakt 
można już uznać, za określony suk­
ces aktualnie prowadzonej polityki 
cenowej, wskazujący ma to, że - nie 
ma żadnej obiektywnej koniecz­
ności dla poważnego różnicowania 
relacji cen i kosztów między du­
żymi gałęziami przemysłowych wy­
robów konsumpcyjnych.

A przecież między wyrobami róż­
nych gałęzi gospodarki, które w 
małym stopniu są substytucyjne 
pod względem użytkowym (chociaż 
niekiedy taka substytucja występu­
je) istnieją, obiektywnie biorąc, 
większe możliwości różnicowania 
zysku i stepy podatku obrotowego, 
aniżeli wewnątrz poszczególnych 
branż, gdyż nieporównywalność 
tych wyrobów zmniejsza odczucie 
nieprawidłowości układu cen. Tym­
czasem okazuje się, że zróżnicowa­
nie relacji cen do kosztów między 
branżami przemysłowymi jest znacz­
nie mniejsze aniżeli wewnątrz 
branż, dla poszczególnych asorty­
mentów.

SYSTEM CEN A OPŁATA PRACY 
WEDŁUG ILOŚCI I JAKOŚCI

Dlaczego stosowanie różnych stóp 
zysku i podatku obrotowego jest 
nie tylko ekonomiczną, ale również 
społeczną nieprawidłowością syste­
mu cen?

Dlatego, że zniekształca zasadę 
opłaty pracy według ilości i ja­
kości. Ponieważ grupy ludności o 
różnym poziomie dochodów -mają 
różną strukturę wydatków1 kon­
sumpcyjnych, to np. wyższe opo­
datkowanie tych grup produktów, 
które w większym procencie są ku­
powane przez ludność o wyższych 
dochodach oznacza faktyczne 
spłaszczenie krzywej dochodów a 
więc np. dochody nominalnie więk­
sze 2-krotnie, byłyby w układzie 
cen, proporcjonalnym do kosztów, 
wyższe tylko 1,8 razy.

Czy słuszne jest aby, przyznając 
pracownikom o wyższych kwalifi­
kacjach np. płacę 2 razy wyższą 
od średniej, jednocześnie niwelowa­
no tę różnicę w znacznym stopniu 
przez wyznaczenie wysokich cen na 
te wyroby, które ci pracownicy 
przy swoich wyższych zarobkach 
będą nabywać? Wydaje się, że 
nie, a to z dwóch względów. Po 
pierwsze — niezadowoleni są pra­
cownicy o niższych zarobkach, któ­
rzy zwracają przede wszystkim u- 
wagę na dużą nominalną różnicę, 
występującą między zarobkami na 
swoją niekorzyść, po wtóre — nieza­
dowoleni są pracownicy o wyższych 
dochodach z tego, że za swoje 
znacznie większe dochody nie tak 
wiele dodatkowo kupić.

Wydaje się więc, że ze społecz- 
nego punktu widzenia o wiele le­
piej będzie, jeśli te grupy;' które 
formalnie zarabiają np. 2 razy wię­
cej od średniej, będą zarabiać tjl- 
ko -1,8 razy więcej przy cenach pro- 

porcjonalnyćh do społecznych kosz­
tów wytworzenia w zasadzie dla 
wszystkich ■ produktów przemysło­
wych. Zwracamy tu uwagę na pod­
kreślenie 2 słów: słowa — w zasa­
dzie i słowa — przemysłowych.

Podkreślając słowo „w zasadzie” 
.chodzi nam oczywiście o to, że ze 
względu na preferencje . społeczne 
muszą istńieć odchylenia w górę 
od proporcjonalności cen do kosz­
tów w grupie np. alkoholu lub ty­
toniu, a w dół w takiej grupie, jak 
książki; a tym bardziej podręczni­
ki. Podkreślając słowo ..przemysło­
wych” chodzi' nam-o wskazanie, że 
zasada równego poziomu akumula­
cji nie może dotyczyć artykułów 
przemysłowych i. produktów żyw­
nościowych. ...

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Ponieważ sprawa ta stała się 
„kością niezgody” między dysku­
tantami, przyjrzyjmy się jej bliżej.

RELACJE CEN
MIĘDZY- ŻYWNOŚCIĄ 

A WYROBAMI RRZEMYSŁOWYMI

Istnieje zasadnicza różnica eko­
nomiczna (a nie techniczna) mię­
dzy wytwarzaniem produktów rol­
nych przez chłopów, - a. produkcją, 
konsumpcyjnych wyrobów przemy­
słowych przez . przedsiębiorstwa 
państwowe.

Chłopi są bezpośrednimi "właści­
cielami i sprzedawcami produktów 
rolnych, a pracownicy, przedsię­
biorstw państwowych, nie są bez­
pośrednimi właścicielami' i sprze­
dawcami produktów wytwarzanych 
przez zakłady państwowe. Z tego 
też względu nie może być dużej 
rozpiętości między cenami skupu 
płaconymi chłopom za produkty 
rolne, a cenami detalicznymi dla 
konsumentów miejskich, gdyż przy 
dużej rozpiętości tych cen, zwłasz­
cza dla artykułów o niskim stop­
niu przetwórstwa, producenci rolni 
i konsumenci miejscy ominą kana­
ły handlu państwowego i rynek 
zostałby zdezorganizowany.

Co się tyczy wyrobów przemy­
słowych, to między płacami pra­
cowników wytwarzających dane 
wyroby (licząc je nawet metodą 
ciągnioną) a cenami na te wyroby 
może istnieć i istnieje dość znacz­
na i niejednakowa rozpiętość, Wy­
znaczana przez ogólne potrzeby -a- 
kumulacji i różne okoliczności róż­
nicujące, jak. dotychczas,- poziom 
akumulacji w stosunku do różnych 
wyrobów. Ta rozpiętość określa 
główną część udziału klasy robot- 
niczej w akumulacji ogólnópań- 
stwowej. Powstaje problem, jak za­
pewnić dostateczny udział chłop­
stwa w ogólnopaństwowej akumu­
lacji.

Jak widać z powiedzianego wyżej 
nie sposób tego uczynić przez 
znaczne podwyższenie cen de­
talicznych w stosunku do cen sku­
pu, co oznacza również, że produk­
ty żywnościowe sprzedawane w 
handlu państwowym muszą być 
małoakumulatywne, a jeśli u- 
względnić -oprocentowanie dużego 
majątku rolniczego,- związanego z 
produkcją żywności,' to wskaźnik 
nakładów społecznych, odniesiony 
do produkcji żywności, musi być 
obecnie i w bliskiej przyszłości 
wyższy od 1, jak to wynika z da­
nych, przedstawionych przez prof. 
J. Pajestkę. Czy można ’ zapewnić 
udział chłopstwa w akumulacji 
państwowej np. podwyższając 
znacznie ceny detaliczne i skupu 
(tak żeby między nimi, nadal nie 
było dużej rozpiętości) i zwiększać 
bezpośrednie podatki pieniężne, na­
kładane ną chłopów?

Nie trzeba być specjalnym znaw­
cą problemu,-ażeby -uznać,\ że ścią- 

ganię wielkich podatków pienięż­
nych z milionów chłopów jest rów­
nież nierealistyczne. Jaka więc po- 
zostaje droga dla zapewnienia udzia­
łu chłopstwa w akumulacji ogólno- 
państwówej? Pozostaje droga wy­

sokich. cen,na artykuły przemysło­
we, przede wszystkim konsumpcyj­
ne, zakupywane przez' chłopów. W 
ten sposób państwo ściąga z chłop­
stwa niewielką część akumulacji 
poprzez sprzedaż przetworzonych 
artykułów rolnych po stosunkowo 
niskich cenach (i to jest w naszych 
warunkach dwusektorowości nieu­
chronne) i znacznie większą część 
akumulacji poprzez stosunkowo wy­
sokie ceny artykułów przemysło­
wych, zakupywanych przez chłopów, 

co też jest nieuchronne, zapewnia­
jąc w ten sposób właściwy udział 
chłopstwa w ogólnej sumie akumu­
lacji.

Ponieważ poziom cen artykułów 
kosumpcyjnych musi być w zasa­
dzie jednolity dla całej ludności, to 
również pracownicy sektora uspo­
łecznionego uczestniczą" w akumu­
lacji : państwa w małym stopniu , 
przez zakup żywności, a w dużym 
stopniu przez zakup wyrobów prze­
mysłowych. Nasz dwusektorówy u- 
kład ; gospodarczy musi prowadzić 
db Systemu tanich W stosunku do 
kosztów produkcji cen artykułów 

• rolnych . i drogich w stosunku do 
kosztów produkcji cen artykułów 
przemysłowych lub odwrotnie mó­
wiąc — do wysokich kosztów na 
1 zł rynkowej wartości żywności 
i niskich, kosztów na 1 zł rynko­
wej wartości wyrobów przemysło­
wych. Za takie wyniki ponosi „wi­
nę” nie niska efektywność rozwoju 
rolnictwa, czy wysoka efektywność 
rozwoju przemysłu konsumpcyjne­
go, a wymogi zapewnienia udziału 
chłopstwa w akumulacji w ramach 
układu dwusektorowego.

Twierdzenia o wysokiej czy ni­
skiej' nakładochłonności produktów 
rolnych czy przemysłowych opiera­
ją się na układzie cen, charakte­
ryzującym się nierównomiernym 
rozkładem akumulacji na te pro­
dukty; Jeśli np. wykonać rachu­
nek dla1 innego układu cen, gdzie 
stopa akumulacji między produk­
tami, rolnymi i wyrobami przemy­
słowymi byłaby wyrównana, to o- 
kazuje się, że nie ma istotnych róż­
nic między nakładochłonnością i 
kapitałochłonnością rozwoju pro­
duktów rolnych i wyrobów prze­
mysłowych.

Ponieważ jednak taka, zmiana u- 
kładu cen jest niemożliwa, należy 
się pogodzić z tym, że nakłado- 
chłonność i kapitalochlonność roz­
woju produktów rolnych- w odnie- 
sieniudo ich. wartości rynkowej bę- 
.dzie znacznie wyższa niż dla arty­
kułów, przemysłowych. Należy jed­
nocześnie pamiętać, o tym', że cliło-; 
pi zwracają z nadwyżką _ nakłady 
ponoszone na rozwój rolnictwa i na 
jego mechanizację poprzez akumu­
lację państwa na sprzedaży artyku­
łów przemysłowych oraz przez do­
starczanie niezbędnej siły roboczej 
dla innych -działów, gospodarki i to 
w dużym stopniu bez kosztów ur­
banizacji, tylko na podstawie do­
jazdów do pracy. Jeśli więc prze­
prowadzić rachunek ogólnogospo­
darczy; to okaże się, że rolnicy ma­
ją istotny udział w pokrywaniu 
części- akumulacji - idącej. na cele 
ogólnopąństwowe. Dlatego też, na­
szym zdaniem, wielkim uproszcze­
niem jest twierdzenie o nadmiernie 
wysokich jednostkowych kosztach 
uzyskania 1 zł przyrostu, wartości ■ 
rynkowej produktów rolnych.

Ażeby dojść do poprawnych 
wniosków, należy porównanie jed­
nostkowych kosztów produkcji ar­
tykułów rolnych i przemysłowych 
przeprowadzić w sposób, znacznie 
wszechstronniejszy, uwzględniając 
w rachunku problemy wymiehiorie 
wyżej, (a więc przede wszystkim 
rolę cen we wtórnym podziale do­
chodu ?, narodowego), a prawdopo­
dobnie również szereg innych.

Warto tu wspomnieć, że za rady­
kalną zmianą struktury spożycia 

wysuwa się nie tylko argument wy­
soki ch i jednostkowych kosztów uzy-, 
skania 1 zł przyrostu rynkowej 
wartości żywności, alei również: ar» ■ 
gument o w ogóle ograniczonych 
możliwościach uzyskania dużego 
przyrostu produkcji, .rolnej. Nie/tu 
miejsce na rozwijanie tych : spraw, 
ale warto zwrócić uwagę, na 2 pro­
blemy mające kluczowe znaczenie 
dla przyspieszenia rozwoju produk­
cji rolnej po pierwsze — na.mini­
malny w :i' s tosunku do - potrzeb 
wzrost zaopatrzenia hodowli w 
wysokobiałkbwą mączkę rybną, a 
który jest możliwy do względnie.; 
szybkiego Osiągnięcia przy rozwoju ■ 
własne), wyspecjalizowanej w tym 
kierunku floty rybackiej.- Dostarczę-; 
nie mączki rybnej mogłoby poważ­
nie zwiększyć produkcję mięsa wie­
przowego.

Po -wtóre na duże możliwości zwię­
kszenia produkcji warzyw grunto­
wych w oparciu o rozszerzenie kon­
traktacji na setki tysięcy drobnych 
gospodarstw-, które w latach 1971—75 
będą miały duży dopływ młodzieży, 
przy wykorzystaniu znacznie więk­
szego niż poprzednio zaopatrzenia 
w' nawozy sztuczne, większej, ilości 
taboru . samochodowego. bardziej 
rozwiniętego nasiennictwa, porad­
nictwa agrotechnicznego itp.

Tak więc wydaje się, że istnieje 
pilna potrzeba zbadania problemu 
rezerw przyspieszenia rozwoju rol­
nictwa, bo jeżeli te możliwości oka- 
żą się większe niż to się obecnie 
zakłada, to znikłaby'bariera/ która 
bv zmuszała do ograniczania rosną- 
cego popytu na zywnosc.

Wracając do problemu relacji cen 
żywności i artykułów przemysło­
wych należy wskazać na tendencje 
rozwojowe tej relacji. Po pierwsze 
— sama produkcja rolna będzie co­
raz bardziej zasilana przez przemy­
słowe środki produkcji, coraz bar­
dziej będzie korzystać z usług zew­
nętrznych i skutkiem tego biedzie 
zawierać coraz mniej wartości wy­
nikających z pracy rolników, a 
coraz więcej z pracy pozarolniczej. 
Po wtóre — następuje . relatywny 
spadek udziału artykutów rolnych 
w ogólnej masie artykułów kon­
sumpcyjnych. Oba te procesy łago­
dzą stopniowo różnice poziomu cen 
obu podstawowych grup artykułów 
konsumpcyjnych w stosunku do po­
ziomu cen, który by ■wynikał ze 
średniego poziomu akumulacji. Jed­
nak droga do wyrównania tego po­
ziomu jest bardzo długa i przyspie­
szenie jej może powodować bardzo 
ujemne przesunięcia dochodowe 
między różnymi grupami społeczny­
mi. mało zarabiającymi i wysoko 
zarabiającymi, ludnością rolniczą i 
pozarolniczą.

JAK OCENIAC WZROST 
KONSUMPCJI W SPOSÓB 

OBIEKTYWNY?

Oczywiście jeśli głównym zada; 
niem systemu cen będzie zapewnie­
nie równowagi popytu i podaży 

REKLAMA I TOWAR

' Zjednoczenie ' Gospodarki' Rybnej 
wydaje obecnie na reklamę ryb i 
przetworów rybnych ponad 8 milio­
nów złotych rdtznie. Wydaje się, że 
w dużej mierze wielkie kampanie 
reklamowe w stylu „Kupuj ryby 
morskie” przynoszą niewspółmiernie 
małe efekty w stosunku do środ­
ków, jakie na ten cel się przeznacza; 
Najlepszą formą reklamy — obok 
rzeczowej informacji — jest sam to­
war. Wysoka jego jakość, atrakcyj­
ne opakowanie, umiarkowana cena' 
— sprzyjać będzie intensyfikacji, 
sprzedaży bardziej niż ogólnikowe 
zachęty.

Ostatnio można zaobserwować w 
handlu rybnym pewne tendencje do 
zastosowania tych założeń w prak-- 
tyce. Oto w Centrali Rybnej w 
Warszawie- uruchomiono automa-

przy pewnej zaplanowanej, wy­
godnej z punktu widzenia minima­
lizacji nakładów państwa, wielkoś­
ci i strukturze produkcji, to ceny 
mogą . się odchylać w różne ■ strony .

i od kosztów produkcji i nie będzie 
istnieć żadna obiektywna podstawa 
do oceny, czv’ osiągnięty wzrost 
konsumpcji w zmieniającym się u- 
kładzie cenf jest wzrostem realnym; 
czy też mniej lub, więcej papiero­
wym, czy osiągnięta równowaga 
rynkowa jest „ równowagą prawidło­
wą, czy narzuconą przez niewlaści-f, 
wy układ cen, na co wskazał J.. 
GłóWczyk w' artykule „Intensyfika­
cja i konsumpcja” (Z.G 51—52).

Naszym zdaniem, o obiektywnoś­
ci zmieniającego się systemu cen i 
obiektywności oceny wzrostu stopy 
życiowej w warunkach tego zmie­
niającego się systemu cen można 
będzie mówić, jeśli dla produktów 
przemysłowych będzie zapewniona, 
w zasadzie pewna średnia, stopa' 
akumulacji (poza uzasadnionymi 
odchyleniami dla niektórych pro- 
Suktów): jeśli dla produktów rol­
nych będzie również zapewniona 
pewna średnia stopa akumulacji 
(znacznie niższa niż dla artykułów 
przemysłowych) ; jeśli ‘ dynamika 
cen poszczególnych wyrobów; będzie 
się dostosowywać do dynamiki 
kosztów (jako - tendencja 5 z -nie­
uchronnymi odchyleniami 'dla u- 
trzymania bieżącej równowagi); je­
śli podaż wyrobów przemysłowych 
i rolnych będzie się dostosowywać 
do wzrostu i zmian popytu wynika­
jących ze .wzrostu dochodów, struk­
tury dochodów i systemu cen, omó- . 
wionego wyżej.

SYSTEM CEN
A MAKSYMALIZACJA SPOŻYCIA

Sumując to, co zostało powiedzia­
ne w obu artykułach można dojść 
do .następujących wniosków:

■ 1) Prawidłowy system cen może 
odegrać wielką aktywną rolę w 

‘ maksymalizacji sumy spożycia z 
posiadanych i wzrastających . zaso­
bów gospodarczych i w zapewnie­
niu ogólnej i cząstkowej równowa­
gi gospodarczej, w zahamowaniu 
nacisku’ na wzrost płac nominał-( 
nych i tendencji inflacyjnych..

2) Istotą prawidłowego systemu 
cen jest zapewnienie w zasadzie 
(poza określonymi wyjątkami) śred­
niej stopy zysku dla , przedsię­
biorstw i akumulacji dla państwa 
w- zakresie < wyrobów . przemysło­
wych różnych; branż i innej, niższej 
stopy akumulacji dla rolników i dla 
państwa w zakresie produktów 
żywnościowych.

■ tyczną maszynę do paczkowania' 
mrożonych przetworów rybnych, za­
kupioną w fińskiej firmie „Tampel- 
la”. ■ '

Rocznie urządzenie to może do-, 
starczyć 4 tys. ton mrożonych file­
tów, tj- ryb .morskich w postaci na- 
dających się do szybkiego przyrzą­
dzenia i spożycia; Taki, produk' ; 
znacznie ułatwia prowadzenie, go­
spodarstwa domowego i można się 
spodziewać, że na rynku spotka się 
on z dużym powodzeniem.

W estetycznym opakowaniu tek­
turowym mieści się 6 równo pocię­
tych filetów mrożonych, o łącznej' 
wadze 60 dkg.

Opakowania tekturowe do filetów 
musimy, niestety, importować. Im­
port ten' będzie pokrywany ekspor-

3) Wyrównana stopa zysku i aku­
mulacji oraz przestrzeganie zasady 
równoległości' cen. i kosztów wew­
nątrz poszczególnych branż ułatwia 
uzyskanie trwalej równowagi ryn­
kowej -1’ nakierowuje branże ną 
produkcję wszystkich; < tańszych i 
droższych wyrobów oraz ną uzyski­
wanie wzrostuiąkumulacji nie przez 
manipulacją cenowe, a przez obniż­
kę kosztów. Wzmacniają, się bodźce 
dla produkcji wyrobów nowoczes- 
nvu-h„ tanich ■ w przeliczeniu. na jed­
nakowy efekt ; użytkowy, i można 
skutecznie przezwyciężać tendencję 
dó stosowania weny monopolowej, 
maksymilizuiącej zysk na nowo­
czesnych wyrobach przy ogranicza­
niu Ich. produkcji.

4) Wyrównanie stop}' zysku na 
wyroby różnych branż przemysło- 

■ wych i równoległość dynamiki cen 
do kosztów odpowiada istocie zasa- 
dć opłaty pracy-według ilości i ja­
kości. Niemożność. wyrównania sto­
py akumulacji między wyrobami 
przemysłowymi a żywnościowymi 
wynika z dwusektorowego modelu 
naszej gospodarki, który będzie je­
szcze długo istniał.

, 5) Stosowanie wymienionych wy- 
żęj zasad systemu cen i dostosowy­
wanie do tych zasad w wyniku od­
powiedniej polityki’ inwestycyjnej 
podażv różnych produktów dla u- 
zyskania równowagi rynkowej u- 
rńożliwió obiektywną ocenę wzrostu 
stopy życiowej oraz co ważniejsze, 
maksymalizację tego wzrostu z po­
siadanych i przyszłych zasobów. 
Odchylenia od tych zasad konieczne 
dla utrzymania równowagi rynko­
wej należy-możliwie szybko prze­
zwyciężać.
; 6) Przejście od obecnego do no­
wego systemu cen może- śie odby­
wać tylko stopniowo; ze względu na 
komeczność istotnych , zmian w 
strukturze produkcji, zapewniają- 

7 cych równowagę .rynkową w nó- 
ivym układzie . cen. ze względu na 
konieczność' dokonania określonej 
reformr płać (przysni^zenię wzros­
tu niskich plac i osłabienie wzrostu 
płac wrższych w żw'ązku z analo­
gicznym ruchem cen „ tańszych i 
droższych ’ asortymentów).;

• Najpilniejszą sprawą na drodze 
do realizacji takiej • reformy. cen 
wydaje się przyspieszenie rozwoju 
najbardziej efektywnych ■ (najtańr 
szych w przeliczeniu na efekt- użyt­
kowy) rodzajów: wjmdbów. w celu 
umożliwienia bbniżkr ich; cen, .łago­
dzenia i w ostatecznym rachunku 
r- likwidacji , występujących przy 
nich „komincenowych i. umo- 
żliwdenia w tęń sposób przesunięcia 
struktury konsumpcji , na najhar­
dziej efektywne kierunki, uzyska­
nia realnej obniżki ceń;.i .zahamo­
wania nacisku na wzrost płac, ćb 
ułatwi-- dokonanie dalszych'1 kroków 
na drodze do wprowadzenia prawi­
dłowego systemu cen konsumpcyj­
nych.

tem części paczkowanych na no­
wej maszynie filetów. W sumie jest 
to przedsięwzięcie ' opłacalne, a - co 
najważniejsze — pozwala na pod­
niesienie kultury handlu rybami. 
Dodać tu trzeba, że paczkowane 
-ńrożone filety sprzedawać można 
we wszystkich sklepach .spożyw­
czych, a nie tylko w specjalistycz­
nych sklepach „Centrali Rybnej”.

(wycz)
'oto: MIROSŁAW STANKIEWICZ
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WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZROKU PROW^
-krotnie wariancja składnika loso- .

•» e_._ J — 2 —

PROGNOZOWANIE 
WYDAJNOŚCI PRACY 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

FRANCISZEK KRAWIEC. KAZIMIERZ MAKOWSKI

V3 = suma po 1 “l do k x^TD’ -kru-uu-c ,
(di) + 2 suma po 1 » 1 d® k - 1
suma po j większa od i xlT xjT 1 szacuaku parametrów struktur^

oov (M, dj) + sT2 nych. Z modelu II wymka m. rn..
ie czynnik jakościowy X4t .spowo­
dował w latach 1961—63 dodatko­
wy przyrost wydajności pracy na 1 
zatrudnionego w stosunku do war­
tości oczekiwanej średnio o około 
12,89 tys. zł rocznie..

gdzie: ...........
D2 (łi)—wariancja oceny parametru ai;
cov (Al, Aj) — kowariancja ocen para- 
merów ai I aj;
3dT, xjT — wartości zmiennych objaś­
niających Xlt, Xjt w okresie prognozo-

P
RZESTAWIENIE naszej go­
spodarki na nowe metody 
planowania i zarządzania 
znajduje m. in. wyraz w sta­
łym poszerzaniu zakresu moż­
liwości racjonalnego kształto­

wania wielu wariantów zadań pla­
nowych oraz wyboru wariantu op­
tymalnego. Pozwala to podmiotom 
gospodarującym (przedsiębiorstwom, 
zjednoczeniom) na prowadzenie ce­
lowej działalności produkcyjnej w 
warunkach zapewniających optyma­
lizację efektów ekonomicznych. Po­
nieważ działalność tę wytycza plan, 
jednostka gospodarcza musi mieć 
odpowiednie pole manewry plani­
stycznego w kształtowaniu przy­
szłych zadań i ustalaniu warunków 
optymalizacji ich efektów. Konkre­
tyzacja tych założeń wymaga nie 
tylko szerokiego udziału załóg i ak­
tywu społeczno-politycznego w wy­
znaczaniu przyszłych zadań, lecz 
także wykorzystania nowoczesnych 
narzędzi planistycznych — metod 
rachunku regresji i korelacji, pro­
gramowania liniowego i dynamicz­
nego itp. Słuszność tego kierunku' 
potwierdza tocząca się na łamach 
„Życia Gospodarczego” dyskusja na 
temat możliwości ilościowego wyod­
rębniania czynników wzrostu pro­
dukcji, czy też możliwości określa­
nia czynników intensywnych, wpły­
wających na wzrost dochodu naro­
dowego.

Dotychczasowa praktyka wskazu­
je na szczególnie dużą przydatność 
metod ekonometrycznych w anali­
zie i planowaniu produkcji, wydaj­
ności pracy, zatrudnienia i kosztów 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 
(branży, gałęzi). Celem artykułu jest 
rozważenie metodologicznych prob­
lemów konstruowania ekonome­
trycznych modeli zbiorowej i indy­
widualnej wydajności pracy w 
przedsiębiorstwie przemysłowym i 
wnioskowania w przyszłości na ich 
podstawie. W końcowej części opra­
cowania zostaną przedstawione 
skonstruowane przez autorów mo­
dele wydajności pracy dla jednego 
z wielkich przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego i rozpatrzone 
właściwości predyktywne tych mo­
deli, tj. cechy stanowiące o ich 
przydatności do wnioskowania w 
przyszłość.

W konstruowaniu ekonometrycz­
nych modeli wydajności pracy w 
przedsiębiorstwie wyraźnie wystę­
pują dwa zasadnicze kierunki, a 
mianowicie:

a) określenie ilościowego wpływu 
czynników rzeczowych na wydaj­
ność pracy na podstawie danych 
szeregów czasowych (rzadziej da­
nych przekrojowych ze względu na 
trudności doboru wystarczająco du­
żej liczby porównywalnych przed­
siębiorstw); b) określenie ilościowe­
go wpływu czynników subiektyw­
nych na podstawie danych przekro­
jowych przy założeniu stałości od­
działywania czynników rzeczowych.

Jednoczesna analiza wpływu za­
równo czynników rzeczowych, jak 
i subiektywnych, jakkolwiek teore­
tycznie najwłaściwsza, w praktyce 
jest trudna do zrealizowania ze 
względu na to, iż w długich okre­
sach wpływ czynników rzeczowych 
na wydajność pracy jest zazwyczaj 
na tyle duży, że przytłacza niejako 
oddziaływanie czynników subiek­
tywnych, które w tych warunkach 
staje się trudne do wyodrębnienia.

Budowa ekonometrycznych modeli 
wydajności pracy możliwa jest je­
dynie wtedy, kiedy dysponujemy 
wystarczająco ścisłymi charaktery­
stykami liczbowymi zmiennych. Nie 
ulega wątpliwości, że najlepszymi 
miernikami wydajności pracy są 
mierniki naturalne. Jednak, ze 
względu na ograniczoność posługi­
wania się nimi, w opracowywaniu 
modeli wydajności pracy dla czyn­
ników rzeczowych korzysta się z 
wartościowych mierników produk­
cji (np. produkcja globalną, towa­
rowa, czysta, czysta skorygowana 
itp.)1). Dotychczasowa praktyka 
konstruowania modeli wydajności 
pracy potwierdziła przydatność tych 
mierników produkcji. Zbudowane 
przez autorów niniejszego opraco­
wania modele bardzo dobrze opisu­
ją mechanizm rozwoju wydajności 
pracy, mimo wykorzystania wartoś­
ciowego ujęcia produkcji. Powyższe 
uwagi w znacznym stopniu dotyczą 
także zmiennych objaśniających mo­
delu, czyli czynników wydajności 
pracy. Powstaje tutaj jednak dodat­
kowa trudność, jaką jest niemie- 
rzalność niektórych czynników. Jed- 
njm z możliwych i często stosowa­
nych sposobów pokonania tej trud­
ności jest wprowadzenie do modelu 
tzw. zmiennych zero-jedynkowych, 
tj. takich zmiennych, które przyj­
mują tylko dwie wartości: zero 
(gdy dany czynnik jakościowy me 
oddziałuje) i jeden (gdy czynnik 
jakościowy działa). W takim przy­
padku parametr, stojący przy 
zmiennej zero-Jedynfaowej w mode­
lu, równy jest wielkości efektu od­
działywania wyróżnionego czynnika
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jakościowego. Przykładem takiego 
podejścia może być wykorzystanie 
zmiennej zero-jedynkowej w ana­
lizie popytu celem uwzględnienia 
czasowych ograniczeń podaży pew­
nego dobra bądź niekorzystnych 
warunków atmosferycznych w ana­
lizie kształtowania się Wielkości 
produkcji rolniczej pod wpływem 
różnych czynników. W przypadku, 
gdy znalezienie ilościowego mier­
nika dla poszczególnych czynników 
wydajności pracy nie jest możliwe, 
buduje się modele tendencji rozwo­
jowej (tzw. trendy) oraz modele 
autoregresyjne, rezygnując tym sa­
mym z przyczynowej interpretacji 
mechanizmu zmian wydajności pra­
cy.

Budując ekonometiryczny model 
wydajności pracy, zakłada się zwyk­
le (najczęściej ze względów czysto 
formalnych), że jest ona liniową 
funkcją zmiennych objaśniających 
bądź też może być sprowadzona do 
takiej postaci poprzez odpowiednią 
transformację zmiennych. Funkcja 
wydajności pracy może być zatem 
zapisana następująco:
Yt = aiXit + a2X2t + ... + 
+ akXkt + Ut = suma po i = 1 
do k aiXit + Ut, 
gdzie:
Yt — wydajność pracy (zmienna endo- 
genlczna);
Xlt, X2t, .... Xk — czynniki wydajności 
pracy (zmienne objaśniające);
al, a2, ..., ak — elastyczność wydajności 
pracy względem poszczególnych czynni­
ków (parametry strukturalne);
Ut — składnik losowy modelu.

W modelu tym parametry . ai 
(i = 1, 2, ..., k) informują o ile — 
średnio biorąc — zmieni się war­
tość wydajności pracy Yt, jeżeli 
wartość czynnika Xit zmieni się o 
jednostkę. Składnik losowy Ut od­
zwierciedla natomiast łączny efekt 
oddziaływania na wydajność pracy 
Yt czynników -nie uwzględnionych 
explicite w modelu. Realizacją 
składnika losowego w próbie są 
reszty modelu ui (i = 1, 2, .... n), 
które w konkretnym przypadku 
mogą zawierać ponadto ewentualne 
błędy pomiaru zmiennych oraz 
błędy wynikłe z niesłusznie przy­
jętego założenia co do postaci ana-. 
litycznej funkcji Yt = f (Xif, Ut).

Jeżeli spełnione są pewne założe­
nia2), to parametry strukturalne 
modelu można oszacować za pomo­
cą klasycznej metody najmniejszych 
kwadratów, która pozwala także na 
wyznaczenie parametrów struktury 
stochastycznej modelu, czyli wa­
riancji składnika losowego oraz wa­
riancji i kowariancji ocen parame­
trów strukturalnych.

W konstruowaniu ekonometrycz­
nych modeli wydajności pracy w 
przedsiębiorstwie mogą znaleźć za­
stosowanie wszystkie trzy zasadni­
cze klasy modeli ekonometrycznych, 
a mianowicie modele tendencji roz­
wojowej, modele symptomatyczne i 
modele przyczynowo-opisowe. Mo­
dele tendencji rozwojowej i modele 
symptomatyczne nie posiadają in­
terpretacji przyczynowo-skutkowej, 
niemniej jednak w wielu przypad­
kach wystarczająco ściśle opisują 
zmiany zmiennej endogenicznej i 
służyć mogą do wnioskowania w 
przyszłość. W przvpadku modeli 
tendencji rozwojowej role zmiennej 
objaśniającej spełnia zmienna cza­
sowa t:

Yt = alt + a2 + Ut 
(t = 0, 1, 2 .... n), 

zaś w przypadku modeli sympto­
matycznych — pewne zmienne je­
dynie silnie skorelowane ze zmien­
ną Yt, lecz nie odgrywające roli 
przyczyn. Przykładem może bvć 
następujący autoregresyjny " model 
wydajności pracy:
Yt = suma po i = 1 do h aiYt — 
— 1 + Ut,

(i = l. 2, .... h)
w którym wydajność pracy w okre­
sie t jest funkcją wydajności z 
(t — i) okresów poprzednich.

Najdoskonalszą niewątpliwie kla­
są modeli ekonometrycznych wy­
dajności pracy są modele przyczy­
nowo-opisowe, w których zmienna 
endogeniczna odgrywa rolę skutku, 
a zmienne objaśniające — rolę 
przyczyn:
Yt = suma po i = 1 do k aiXit -J- 
+ Ut.

Jednak w praktyce nie zawsze 
możliwa jest konstrukcja tej klasy 
modeli, gdyż wymaga ona dokład­
nej teoretycznej znajomości mecha- . 
nizmu przyczynowo-skutkowego 
zmiennych objaśniających — czyn­
ników i zmiennej endogenicznej 
oraz dysponowania ilościową cha­
rakterystyką czynników — przy­
czyn. Ponieważ warunki te nie 
zawsze są spełnione, • konieczne jest 
posługiwanie się mniej doskonały­
mi modelami tendencji rozwojowej 
i modelami symptomatycznymi.

Rzadko się zdarza, że ekonomista 
buduje model wydajności pracy je­
dynie w celu poznania przeszłości. 
Znacznie częściej pragnie on wy­
korzystać model w podejmowaniu 
decyzji, pragnąc jednocześnie po­
znać ich skutki.

Wnioskowanie w przyszłość na 
podstawie modelu ekonometryczne- 
go nosi nazwę predykcji, zaś jego 
konkretnym rezultatem jest progno­
za. Aby jednak opracowanie prog­
nozy. wydajności pracy, było możli­

we, konieczna jest nie tylko znajo­
mość modelu wydajności pracy, lecz 
także spełnienie pewnych dodatko­
wych założeń3). Przede wszystkim 
relacje strukturalne modelu muszą 
być stabilne w czasie, co oznacza 
niezmienność postaci analitycznej 
funkcji modelu oraz jej parame­
trów strukturalnych. Opracowanie 
prognozy wydajności pracy w wa­
runkach „rewolucyjnych” zmian w 
poziomie technicznego uzbrojenia 
pracy, organizacji produkcji i 
pracy, kwalifikacji pracowników 
przedsiębiorstwa nie jest zatem 
możliwe. Znacznie korzystniejsza 
z punktu widzenia możliwości opra­
cowania prognozy sytuacja ma 
miejsce w przypadku „ewolucyj­
nych” zmian struktury, kiedy to 
często można ocenić kierunek i 
wielkość tych zmian oraz ich 
wpływ na wartość prognozy. Speł­
nienie warunku stabilności rozkła­
du składnika losowego umożliwia 
ocenę dokładności procesu predyk­
cji, czyli rzędu wielkości możliwych 
odchyleń rzeczywistej wartości 
zmiennej prognozowanej w przy­
szłości od wartości prognozy.

Aby opracowanie prognozy wy­
dajności pracy w przedsiębiorstwie 
było możliwe, konieczna jest zna­
jomość wartości zmiennych objaś­
niających modelu w okresie prog­
nozowanym. Problem ten w przy­
padku predykcji wydajności pracy 
nie wywołuje zwykle trudności, po­
nieważ:

a) w przypadku korzystania i 
modelu tendencji rozwojowej znane 
są wartości przyjmowane w przy­
szłości przez zmienną czasową t;

b) w przypadku posługiwania sił? 
modelami autoregresyjnymi znana 
jest realizacja zmiennej endogenicz­
nej w okresach poprzedzających 
okres prognozowany i dlatego łatwo 
określić wartość prognozy dla okre­
sów przyszłych;

c) w przypadku korzystania z mo­
deli przyczynowo-opisowych odpo­
wiednie wartości zmiennych objaś- * 
niających można czerpać z planów 
gospodarczych przedsiębiorstwa lub ■ 
dokonać ekstrapolacji zaobserwowa­
nych w przeszłości trendów tych 
zmiennych.

Wreszcie ostatnim, ale niezwykle 
krępującym założeniem, jest waru­
nek dopuszczalności ekstrapolacji 
modelu poza zaobserwowane w pró­
bie wartości zmiennych objaśniają­
cych. Jest to warunek szczególnie 
ważny w odniesieniu do model! za­
leżności wydajności pracy od czyn­
ników rzeczowych, których wartości 
wykazują zwykle wyraźny tłend ro­
snący. Czy warunek dopuszczalno­
ści ekstrapolacji modelu "wydajno­
ści pracy poza próbę jest spełniony, 
można ocenić jedynie w sposób em­
piryczny. Badania nasze, jak i in­
nych autorów, wykazały, że możli­
we jest dokonanie ekstrapolacji mo­
delu na okres 3—5 lat po jego skon­
struowaniu.

Jeżeli dokonuje się. wielokrotnego 
przewidywania wydajności pracy, 
wówczas najwłaściwszą regułą po­
stępowania jest zasada predykcji 
nieobciążonej. zgodnie z którą prog­
nozy- ustala się na poziomie nadziei 
matematycznej zmiennej prognozo­
wanej w okresie T:

yTp = E (YT), 
gdzie s
yTp — wartość prognozy dla okresu T.

W tym przypadku konkretne 
prognozy będą obarczone pewnym 
błędem (zarówno in plus, jak in 
minus), jednak dla długiego ciągu 
prognoz błędy te wzajemnie się 
zniosą.

Opracowując prognozę, , zawsze 
interesuje nas jej dokładność. Prog­
nozą dopuszczalną jest każda prog­
noza spełniająca przyjęte a priori 
wymagania co do jej dokładności. 
Możliwe są następujące trzy spo- • 
soby formułowania warunków do­
puszczalności prognozy:

a) prognozy są dopuszczalne, gdy 
średni błąd predykcji nie jest 
większy od przyjętej a priori bar­
dzo małej liczby d;

b) prognozy są dopuszczalne, gdy 
prawdopodobieństwo ich realizacji 
jest równe co najmniej przyjętej 
a priori liczbie p, bliskiej jedności;

c) prognozy są dopuszczalne, gdy 
prawdopodobieństwo tego, że błąd 
prognozy / będzie mniejszy od d, 
równe jest co najmniej p.

Wybór jednego z powyższych 
ti zech warunków dopuszczalności 
prognozy zależy od konkretnych 
warunków1), podobnie jak i wybór 
konkretnych wartości liczb d i p; 
w praktyce dąży si^ do tego, aby 
d było możliwie najmniejsze, zaś 
p — największe.

Podstawowym miernikiem efek­
tywności predykcji, dokonywanej 
według zasady predykcji nieobcią- 
żonej, jest wariancja predykcji:

V2 = E(YT — yTp)2
oraz średni błąd predykcji, będący 
pierwiastkiem kwadratowym w 
wariancji. Jest on miarą tego, o 
ile — przeciętnie biorąc — w dłu­
gim ciągu predykcji różnić „się bę­
dzie wielkość YT od jej prognozy 
yTp, Dla modelu jednorównanio- 
wego wariancja predykcji dana jest 
następującym .wzorem HoteUinga;

wnnj-m;
»12 — wariancja składnika losowego UT.

Taki przedział,- w którym spełnio­
ne są wszystkie' podstawowe zało­
żenia teorii predykcji oraz otrzy­
mane prognozy są dopuszczalne, na­
zywamy horyzontem prognozy. Dą­
ży się do* tego, aby był on możli­
wie największy. W opracowywaniu 
prognoz zbiorowej wydajności pra­
cy w przedsiębiorstwie horyzont ten 
nie jest zwykle większy od 3—5 
lat; po tym okresie należy dokonać 
ponownej estymacji modelu, wyko­
rzystując nowe dane statystyczne i 
odrzucając stare, zaś prognozy opra­
cowywać na podstawie nowego mo­
delu.

Jeżeli dysponujemy kilkoma mo­
delami opisującymi mechanizm 
zmian wydajności pracy, wówczas 
możliwe jest określenie ciągu nie­
zależnych prognoz yTp(‘). yTp(2)...... 
yTp(h) o odpowiednich błędach 
średnich VO, VC-)...... V(h).
Jeżeli różnice między poszczególny­
mi prognozami mieszczą się w grani­
cach błędów losowych, możliwe jest 
połączenie tych prognoz i określe­
nie średniej arytmetycznej (ważo­
nej ewentualnie odwrotnościamł 
średnich błędów predykcji). Można 
oczekiwać, że otrzymana w ten
sposób przeciętna wartość prognozy 

dokładniejsza odbędzie znacznie 
poszczególnych 
prognoz.

indywidualnych

Wykorzystując przedstawione wy­
żej zasady, opracowąliśmy szereg 
ekonometrycznych modeli wydaj­
ności pracy dla jednego z wielkich 
polskich przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego i przeanalizowaliśmy 
ich przydatność do wnioskowania 
w przyszłość. Modele te zostały 
skonstruowane na podstawie da­
nych o postaci szeregów czasowych 
dla lat 1956—65, W charakterze 
zmiennej endogenicznej Yt przyję­
to wydajność pracy na 1 zatrudnio­
nego w tys. zł. Miernikiem produk­
cji była produkcja czysta skorygo­
wana (tj. obejmująca także amor­
tyzację) w cenach stałych. Wyko­
rzystanie tego miernika miało na 
celu wyeliminowanie dużych zmian 
udziału półfabrykatów w ogólnej 
wartości produkcji (tzw. „rozkoope- 
rowanie”). Ponieważ niemożliwe 
było wykorzystanie miernika natu­
ralnego, w konkretnym przypadku 
wartość produkcji czystej skorygo­
wanej w cenach stałych może być 
uważana za względnie ścisły mier­
nik nakładów pracy żywej i uprzed­
miotowionej w skali całego przed­
siębiorstwa. W konkretnych przy­
padkach w konstruowaniu modeli 
wydajności pracy możliwe jest tak­
że korzystanie z innych mierników 
produkcji (np. produkcja globalna, 
towarowa, normatywny koszt prze­
robu itp.). Zapewnia to, jak wyka­
zują badania różnych autorów, z 
reguły taką ścisłość, która w prak­
tyce jest w pełni wystarczająca.

W charakterze zmiennych obja­
śniających przyjęto:

t — zmienna czasowa (t “ O, 1, t, ...* 
dla 1956 r. t - 0);

Xlt — wartość produkcyjnych środków 
trwalvch na, 1 zatrudnionego (w tys. zl), 
skorygowana przez współczynnik zmia- 
nniwościS);

X2t — moc zainstalowana na 1 zatrud­
nionego (w kW), skorygowana przez 
wsnółczynnlk zmlanowości:

X3t" — zużycie energii elektrycznej na 
cele produkcyjne na 1 zatrudnionego (w 
tys. kwit):

X4ł — zmienna zero-Jedvnkowa, przyj- 
mnfąca wartość 1 w latach 1961—85 
1 wartość o — w pozostałych;

XSt — zmienna zero-jedynkowa, przyj- 
muiaca wartość 1 w 1966 r. i 0 — w po- 
zostałycli:

X6t — zmienna zero-ledynkowa, przy.1- 
nująca wartość 1 w 1964 r. i 0 — w po­
zostałych.

Wartości zmiennej endogenicznej 
Yt oraz zmiennych objaśniających 
Xit zawiera tabl. 1.

W wyniku estymacji klasyczną
metodą najmniejszych kwadratów 
otrzymano następujący model
denoji rozwojowej6):
Yt = 6,9542 t + 12,1359 + Ut

0,83 4,41

ten­

ti)

jestInterpretacja tego modelu _ 
następująca: w latach 1956—65 
średni roczny przyrost wydajności 
pracy na 1 zatrudnionego wynosił
około 6,95 tys. zł.

Model ten dobrze opisuje dane 
empiryczne (współczynnik determi­
nacji, czyli kwadrat współczynnika 
korelacji" wielorakiej wynosi 0,898., 
co oznacza, że 89,8 proc, ogólnej 
zmienności wydajności pracy jest 
wyjaśnione przez model), jednak 
zgodność odpowiednich • wielkości 
„teoretycznych” i empirycznych- dla 
lat 1961—63 jest niska ze względu 
na oddziaływanie czynnika jakoś­
ciowego. jakim były wyjątkowo du­
że nakłady inwestycyjne w tym 
okresie. Dlatego do modelu I ,wpro­
wadzono zmienną zero-jedyńkową, 
przyjmującą wartość 1 w latach 
1961—63 i wartość 0 — w pozosta-
łych. W wyniku ponownej estyma­
cji otrzymano następujący model:

12,8945 X4t + (II)Yt = 6,2500 t + 
0,53 

+ 11,4317 + Ut 
2,69

Poprawiony 
znacznie wyższą 
empirycznych i

3,35

model ^wykazuje 
zgodność danych 

s „teoretycznymi”
(patrz rys. 1): zmniejszyła się 2,5-

dane enipiiyctne 
aar*

Autoregresyjny 
pierwszego dla 
następujący:
Yt = 1,0825 Yt-l 

0,072

model 
zmiennej

rzędu 
Yt jest

jo

30

JO

70

+ ut tan
n

nsi, SI X 33 60 61 02 63 » «5 
fala

modelu z danymiZgodność tego --------- -
empirycznymi jest stosunkowo du­
ża: współczynnik determinacji wy­
nosi 0,800. Skonstruowano także 
model autoregresyjny rzędu drugie-
go:
Yt = 0,9297 Yt — 1 + 0,1775

0,359
Yt — 2 + Ut, 
jednak wariancja

0,107
(IV)

składnika loso-
zmalała, ale ną-wego nie tylko nie _ . ,

wet nieznacznie wzrosła, co dowo-
dzi, że model III jest poprawniej- 
szy (ponadto współczynnik stojący 
przy zmiennej opóźnionej o 2 okre­
sy jest statystycznie nieistotny). Po- 
pieważ w latach 1961—63 działał 
czynnik jakościowy, więc wydaj­
ność w .1961 i 1964 roku pie może 
być uważana za funkcję, wydajności 
roku? poprzedniego. Dlatego do mo­
delu III wprowadzono zmienną ze- 
ro-jedynkową X5t (przyjmującą 
wartość 1 w 1961 r. i 0 — w pozo- 
stalvch) i X6t (przyjmującą war­
tość 1 w 1964 r. i 0 — w pozosta­
łych). Model przybrał następującą 
postać:
Yf = 1,0906 

0,04 
11,6054 X6t 

5,74
Model ten

Yt-l + 24,8779 X5t 
5,01

+ Ut (V)

wykazuje wysoką zgod-
ność z danymi empirycznymi 
(patrz rys. 2): współczynnik deter­
minacji wynosi 0,963.

MODEL V

.70

lott - -
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Modele przyczynowo-opisowe 
następujące:

Yt

Yt

Yt

x u— tafie eniplryw 
dane .teoretyund
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Na podstawie skonstruowanych 
modeli (z wyjątkiem IV i VI, cha­
rakteryzujących się niskim stop­
niem zgodności z danymi empirycz­
nymi) opracowano prognozy wydaj­
ności pracy na lata 1966—68. Obli­
czono także średni błąd predykcji 
na podstawie wzoru Hotellinga 
(patrz tabl. 2). Prognozę uznano za 
dopuszczalną, jeżeli średni błąd 
predykcji nie przekraczał 10 proc, 
■wartości prognozy. Z analizy tabl. 2

1 wynika, że dopuszczalne są prog- 
' nuży opracowane na podstawie mo­

deli: II, V, VII i VIII, tj. na pod­
stawię tych modeli, które charak­
teryzują się wysokim stopniem 
zgodności z danymi empirycznymi. 

Anaiłizując samą tylko wielkość 
średnich błędów predykcji, można 
dojść do przekonania, że możliwe 
jest dokonywanie prognoz na okres 
wykraczający poza 1968 r. Jednak 
dla tak długiego okresu czasu pod­
stawowe założenia teorii predykcji

są

1,1426 Xlt — 25.0578 
0,58 35,79

- 22,2469 X2t — 35,4589 
3,20 ’ 11,67

Ut

(VI) 
Ui

i - (VII)
= 14,5661 X3t — 11,1479 + Ut

1,14 4,57

Oceniając zgodność tych 
iz danymi empirycznymi,

nie są najprawdopodobniej speł­
nione. Dlatego najbardziej bezpiecz­
nym krokiem jest opracowanie no­
wych modeli wydajności pracy z 
wykorzystaniem danych z lat 1966— 

, 68 i sporządzenie prognoz na pod­
stawie tych zaktualizowanych mo­
deli.

Interesujące jest porównanie o- 
pracowanych prognoz z rzeczywis­
tą wartością wydajności pracy na 
1 zatrudnionego w przedsiębior­
stwie. Wynosiła ona w latach 1966 
—68 odpowiednio 78,3 tys. zł, 86,2 

■ tys. zł i 99,0 tys. zł. Widzimy więc, 
Że rozbieżności' między wartością 
prognoz dla zmiennej Yt a rzeczy­
wistą wartością wydajności pracy 
śą na tyle niewielkie, że w prak­
tyce nie' odgrywają większego zna­
czenia. Na podstawie kilku prognoz

(VIID można ponadto określić średnią 
wartość prognozy, która jest naj-

modeli 
należy

stwierdzić, że wysoką zgodność wy­
kazują modele VII i VIII; współ­
czynnik determinacji wynosi odpo­
wiednio 0,858 i 0,953. Natomiast md;

bardziej prawdopodobna. Warto pod­
kreślić, że te tak ścisłe prognozy 
zostały opracowane na podstawie
wyjątkowo prostych modeli. Bar­
dziej złożone modele wydajności 

--------- ----- . pracy dałyby zt pewnością jeszcze 
del zależności wydajności pracy ód ściślejsze prognozy.
wartości produkcyjnych środków Pizedstawiona wyżej ekonometry- 

czna metoda prognozowania wydaj­
ności pracy w przedsiębiorstwie 
przemysłowym może, naszym zda- 

ności pracy jest wyjaśnione przez. . zaleźć konkretne' zastosowa- 
- - — - - - - - nie w praktyce przemysłowej. Za-

trwałych jest praktycznie bezuży
teczny: współczynnik determinacji
wynosi 0,377, có oznacza, że .zaled­
wie 37,7 proc, zmienności wydaj-

model VI. Rys. 3 daje obraz zgod­
ności modeli VI — VIII z danymi 
empirycznymi. Interpretacja tych 
modeli jest następująca: przyrost 
wartości produkcyjnych środków 
trwałych przypadających na 1 za­
trudnionego o 1 tys. zł powodował 
— średnio biorąc — przyrost wy­
dajności pracy o około 1,14 tys. zł; 
przyrost mocy zainstalowanej przy­
padającej na 1 zatrudnionego o 
1 kW powodował przyrost wydaj­
ności pracy o około 22,25 tys. zł; 
przyrost zużycia energii elektrycz­
nej przypadającej na 1 zatrudnio­
nego o 1 tys. kWh powodował przy­
rost wydajności pracy o około 14,6 
tys. zł.

równo badania innych autorów, jak 
i nasze, potwierdzają jej przydat­
ność do wnioskowania o poziomie 
przeciętnej zbiorowej wydajności 
pracy w przedsiębiorstwie na okres 
kilku lat. Podobna możliwość od­
noś1 się także do przewidywania in­
dywidualnej wydajności pracy przy 
założeniu stałości oddziaływania 
czynników rzeczowych.

*80 a) MMII Vt
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1) W konstruowaniu modeli dla czynni­
ków subiektywnych znalezienie natural­
nych mierników ■ wydajności pracy nie 
stanowi zazwyczaj problemu. Natomiast 
znalezienie odpowiednio dużej zbiorowoś­
ci robotników wykonujących. Identyczne 
operacje w jednakowych warunkach 
technlczno-orRanizacyjnych nastręcza z 
reguły poważne trudności.

: 2) omawia je szczegółowo Z.' Pawłow­
ski. Ekonometria, wyd. H, PWN, War­
szawa, .1969,. s, 82—119.

3) Patrz: Z. Pawłowski. Teoria progno­
zy ekonometwcznei w gosoodarce socja­
listycznej. PWN, W-wa 1968, ss. 17—25.

4) Możliwe jest także takie sformuło­
wanie warunku dopuszczalności progno­
zy. aby jej średni błąd nie przekroczył 
określonego procentu wartości prognozy 
(no. 5 lub 10 proc.).

. 5) Wartość produkcyjnych środków 
trwałych t moc zainstalowaną na 1 za- 
trudnioneco korygowano przez; współ­
czynnik zmlanowoścl w celu wyelimino­
wania różnic w poziomie wykorzystania 
maszyn 1 urządzeń w czasie. Należy bo­
wiem pamiętać o tym. że między war­
tością produkcyjnych środków trwałych 
1 mocą zainstalowaną a współczynnikiem 
zm i a nowości występuje newna. choć 
ograniczona, substytucyjność.

6) zgodnie z ogólnie przyjętą konwen­
cją pod każdą oceną parametru poda- 
jemy średni błąd szacunku.

Tabi. 1

Łata Yt « XIt X2t xn X4t xst x«

195« JM • 41,0 2,41 147 0 0 0
1957 17,« 1 «,« 2,4« t(os 0 0 0
195« 25,1 2 56,1 7M 2,2« • 0 0
1959 S «,4 3,30 2,87 0 0 o
1960 27.9 4 «7,9 3,27 2,87 0 • 0
1561 SM s «9,1 3,«0 MS 1 1 0
IM! »,» f «2,4 4.02 5,22 1 0 0
1913 714 7 «9,4 4,4« «,40 1 • 0
IMA ■ «9,4 S,l> 4,65 0 • 1
1945 •M • 74,9 «42 Ml • a 0

Tabl. t

WartoW prognozy Średni Wąd
Model 1M« 1M7 im im 1X7 19«S

I <1,7 «4 954 9,1 ,.S 10.0
n 73,0 S0,2 *6,4 5,9 4.2 6,5
in 714 77,5 S3,S 104 194 11,4
V 72,1 714 «5,7 54 54 5»l

vn 78.0 85,1 99.0 3,< 3.9 44
VIII 73,1 »54 97,5 3,0 3,2 3,5



2
 w Świetle takiego po­

glądu na sprawę planowa­
nia i zarządzania działal­
nością gospodarczą, który

I moim zdaniem, odpowia­
da duchowi uchwał V 

Zjazdu i II Plenum KC, dość jasno 
rysuje się opinia o przedstawionym 
projekcie finansowania przemysłu 
kluczowego *).

*) Dalszy ciąg artykułu zamieszczo­
nego w Ż.G. nr 5/1970.

2.1. W projekcie widać duży wy­
siłek, aby wzmocnić charakter gos­
podarczy zjednoczenia przy pomocy 
organizacji finansowej. W tym celu 
wypowiada .się zasadę, że zjednocze­
nie działa na, rożracnuńku gospo­
darczym (§ 46 . pkt. 1). Powinno to 
oznaczać, że sporządza bilans i ra- 
chun-ak wyników w ę-parciu o ma­
teriały źródłowe jak również posiada 
podstawowe powiązania z budżetem 
(podatki, subsydia) oraz bankiem 
(kredyt). Tali jednak nie jest. Au­
torzy zdają sobie bowiem bardzo 
dobrze sprawę, że obecnie zjedno­
czenie jest zbyt odległe od zakładu 
produkcyjnego, gdzie „rzeczywiście 
się dzieje”, to znaczy, gdzie powstają 
koszty produkcji zależnie od miej­
scowych warunków. Przegradza je 
przedsiębiorstwo i kombinat wielo­
zakładowy. Te więc jednostki wiążą 
z bankiem. Powiązanie z budżetem 
następuje na szczeblu zjednoczenia 
tylko przy wpłacie z zysku. Widać 
w tym pewne zrozumienie rbli 
banku w zasilaniu i wymaganiu od­
powiedniej efektywności. Dlaczego 
jednak powiązanie z bankiem na­
stępuje na szczeblu organizacji wie­
lozakładowej, gdzie zakłady mogą 
być niekiedy dość oddalone od kie­
rownictwa posiadającego w ręku 
pieniądze, trudno powiedzieć.

Zjednoczenie zostaje natomiast 
wyposażone w fundusz inwestycyj­
ny oraz fundusz rezerwowy, który 
jest małym budżetem (cz. III 
rozdz. 2) i małym bankiem (§ 52 
pkt. 1.2) w stosunku do podległych 
przedsiębiorstw. Rozwiązanie takie 
podraża koszty manipulacji budże­
towej i bankowej typu przelewowe­
go i osłabia bezpośrednią kontrolę 
i oddziaływanie kredytem na dzia­
łalność zakładów produkcyjnych. 
Duża zaś ilość funduszów przyczy­
nia się do posiadania pieniądza nie­
czynnego, do którego użytkownik 
traci szacunek.

Nasuwa się wobec tego pytanie, 
czy tym kosztem należy przekształ­
cać charakter działania zjednoczenia 
z „administracyjnego” na „gospo­
darczy”. Moim zdaniem — nie. Po 
pierwsze, władza finansowa (pie­
niężna) coś znaczy, gdy posiadanie 
funduszu oznacza możność zakupu, 
a zwłaszcza dokonywania nakładu 
inwestycyjnego. Tak jednak nie 
jest i nie będzie, jak długo będzie 
wyznawać się potrzebę istnienia 
planu rzeczowego oraz możliwie 
pełnego wykorzystywania zasobów 
produkcyjnych.

Po wtóre, nie trzeba wz ogóle po­
tępiać rozkazów i limitów. Są one 
przecież Chlebem powszednim na 
szczeblu oddziału produkcyjnego. Są 
one potrzebne także na wyższych 
szczeblach zarządzania.Chodzi.,tyl­
ko o to, by ich nie było niepotrzeb­
nie dużo' a' tak będzie jeżeli będą 
wydawane z poczuciem pełnej od­
powiedzialności za ich skutki. Na 
to zaś nie trzeba funduszu, ale właś­
ciwie ustalony zakres i ocena pracy 
kierowniczych szczebli.

W moim przekonaniu zjednoczenie 
powinno „działać finansowo" tylko 
tam, gdzie inny szczebel tego lepiej 
nie zrobi, to znaczy w dziedzinie 
postępu technicznego, nowych uru­
chomień, wspólnej reklamy oraz 
■wyrównywania ceny, jak długo bę­
dzie ona ustalona na poziomie śre­
dniego kosztu produkcji. Pozą tym 
zjednoczenie powinno gospodarować 
rezerwami typu planistycznego (li­
mitem) funduszu płac oraz planu 
inwestycyjnego.

2.2. Pobudzanie do efektywnego 
działania jest w projekcie rozwią­
zywane jedynie częściowo. Nie ma 
w nim bowiem mowy o jakimkol­
wiek wynagradzaniu. Ustalenia na 
temat podziału zysku pozwalają 
przypuszczać, że suma zysku lub 
stopa zysku są głównymi miernika­
mi oceny powodzenia i podstawą 
wynagradzania kierownictwa i za­

łogi.
W projekcie występuje jednak 

wyraźnie inny miernik oceny pracy 
kierownictwa. Chodzi tu o udz.iał 
funduszów własnych w obrocie 

(5 10 ust. 2). Jako normę średnią 
przyjęto tutaj 60 proc. Jeżeli udział 
wzrośnie, bank .obniża stopę pro­
centową. Jeżeli udział zaś jest niż­
szy, bank podwyższa stopę procen­
tową. Gdy udział jest poniżej kry­
tycznej liczby 40 proc., bank wstrzy­
muje kredyt.

W świetle poprzednich wywodów 
z takim rozwiązaniem nie można 
się zgodzić z wielu powodów. Po 
pierwsze przedsiębiorstwo może 
bardzo dobrze pracować, nie mając 
zupełnie funduszu własnego. Po 
wtóre nie znam argumentów, które 
potrafiłyby uzasadnić wielkość fun­
duszu własnego w obrocie dla przed­
siębiorstwa, a tym bardziej jedna­
kowy udział dla wszystkich przed­
siębiorstw różniących się cyklem 
produkcji oraz warunkami zaopa­
trzenia i zbytu. Łatwo natomiast 
zrozumieć, że nie ma ścisłego 
związku między kształtowaniem się 
zmian w aktywach i w funduszach 
własnych, i że wypracowany zysk 
można równie dobrze przeznaczyć 
na pokrycie aktywów trwałych i o- 
brotowych. Zależy to od tego, co się 
lepiej opłaci. Autorzy projektu do­
puszczają wyjątki ale tylko w przy­
padku występowania dużych zobo­
wiązań prawidłowych. Omawiane 
rozwiązanie wynika z szufladkowa­
nia funduszów, o czym będzie mowa 
później.

PROJEKT NOWEGO SYSTEMU FINANSOWANIA PRZEMYSŁU

O aktywność 
wszystkich szczebli 
gospodarowania ™

PAWEŁ SULMICKI

Ważniejsze jeszcze jest' niedomó- natomiast koszty manipulacyjne 
oraz koszty społeczne w sensie zwię-wienie zawarte w § 12 pkt. 2. Mia­

nowicie nie wiadomo co się stanie 
z przedsiębiorstwem, gdy banie od­
mówi kredytu na skutek braku zby­
tu lub strat. Czy ma to oznaczać 
zadłużenie u. dostawców, .czy też za­
trzymanie działalności. Sprawę „u- 
padłości” przedsiębiorstwa trzeba 
ustalić bez żadnych niedomówień 
gdyż jest ona podstawowym ele­
mentem pobudzania w stosunku do 
kierownictwa i do załogi.

Ze sprawą różnych form „upad­
łości” wiąże się bardzo ściśle spra­
wa poręki. Instytucja poręki może 
odegrać pożądany efekt w dziedzi­
nie pobudzania do dobrej roboty, 
gdy rozkłada odpowiedzialność na 
innych, którzy mogą pomóc. Z tego 
punktu widzenia zaproponowane 
rozwiązanie w projekcie (§ 52 pkt. 3) 
nie spełni swej 'roli. Zjednoczenie 
jest odpowiedzialne za dobrą robo­
tę przedsiębiorstwa z racji zwierzch­
nictwa. Za to powinno być ocenia­
ne, wynagradzane i karane. Poręka 
ze strony zjednoczenia rozkłada 
straty na członków zjednoczenia 
lecz nie zmusza ich do pomocy. 
Toteż instytucję poręki można za­
stosować do dostawcy lub zastąpić 
udziałem dostawy w funduszach od­
biorcy. Nie widzę natomiast możli­
wości pomocy ze strony partnerów, 
jeżeli trudności występują na sku­
tek trudności w zbycie lub w nad­
miernie wysokich kosztach w po­
równaniu do ceny na skutek prze­
starzałej techniki i braków organi­
zacyjnych.

Projekt rozwiązuje sprawę zachę­
ty producenta do eksportu (cz. I 
rozdz. 2). Nie uwzględnia on jednak 
zachęty dla eksportera, gdy jest on 

organizacyjnie niezależny od produ­
centa. W takich przypadkach trze- 
ba marżę (różnicę między ceną 
transakcyjną a ceną zbytu produ­
centa) dzielić procentowo między 
producenta i przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego.

2.3. Zasilanie w Informację, po­
dobnie jak pobudzanie występuje w 
projekcie tylko wycinkowo.

Tak więc projekt operuje norma­
mi typu procentowego, jak na przy­
kład procentowa wpłata z zysku. 
Jest to więc informacja, która ściśle 
wiąże się z pobudzaniem, jeśli kry­
terium oceny każę maksymalizować 
zysk. W projekcie występują jednak 
także normy typu procentowego, 
które nie posiadają właściwości in­
formacyjnych z punktu widzenia 
pobudzania. Na przykład norma 
procentowa podziału zysku pozosta­
wionego przedsiębiorstwu na fun­
dusz inwestycyjny i obrotowy nie 
przyczynia się do lepszej znajomości 
jak postępować, by uzyskać dobrą 
ocenę pracy. '.Można nawet powie­
dzieć, że taka norma nie jest opar­
ta na żadnym argumencie uzasad­
niającym jej wielkość jeżeli się 
zważy, że wypracowana przez 
przedsiębiorstwo złotówka może 
równie dobrze być przeznaczona na 
zakup aktywu o charakterze, trwa­
łym jak i obrotowym. Wywołuje 

kszania ilości pieniądza i zmniej­
szenia zaufania do niego. Ten typ. 
normy, który' nie informuje ani po­
budza, można nazwać „pseudonor- 
mą”.

•Rzecz charakterystyczna,. źe pro­
jekt nie, widzi. pqtrzeby,. stałości 
prawdziwej normy, jaką jest stopa 
procentowa (§ 11, 12). Jeżeli stopa 
procentowa ma być informacją na 
temat wymaganej efektywności, to 
nie można jej zmieniać zależnie od 
zachowania się przedsiębiorstwa. 
Poza tym zmiany takie, podobnie 
jak zmiany innych norm oceniają­
cych i podziału, powinien wprowa­
dzać tak wysoki szczebel, by wyko­
nawca nie miał wpływu na tego ro­
dzaju ustalenia. Inaczej bardzo 
szybko wystąpią korzyści wynikają­
ce z „wymowy” a nawet inflacja.

Projekt operuje poza tym zada­
niami finansowymi (§ 46 pkt. 2), 
które trzeba rozumieć jako kwoty 
ustalone do przekazania budżetowi. 
Tutaj więc, gdzie potrzebne są nor­
my procentowe informujące a jed­
nocześnie pobudzające do zmniej­
szania kosztów rzeczowych, wpro­
wadza się kwoty niezależnie od po­
stępowania przedsiębiorstwa. Rzad­
ko one posiadają właściwości infor­
mujące, prawie zawsze są obciążo­
ne błędem kalkulacyjnym w trak­
cie jej ustalania oraz zawsze wyra­
żają swobodne uznanie władzy.

Co więcej projekt każę zmniej­
szać fundusz inwestycyjny, jeżeli 
zjednoczenie nie ma czym zapłacić 
budżetowi „zadania finansowego” 
(§ 50 pkt. 5). Wygląda to tak, że 
dochód ustalony do budżetu jest 
ważniejszy niż dochód przeznaczony 

na finansowanie inwestycji. Naszym 
zdaniem, dochody budżetu powinny 
być określonym procentem nad­
wyżki, kreowanej w trakcie produk­
cji. Jeżeli nadwyżka jest mała, nie 
mogą być duże dochody i wydatki 
budżetu.

4. Zasilanie w środki płatnicze, 
jak już była mowa w części ogól­
nej, można korzystać z trzech kana­
łów. Zasilanie przedsiębiorstwa naj­
lepiej widać w pasywach jego bi­
lansu oraz podziale jego nadwyżki.

Jeżeli chodzi o majątek przedsię­
biorstwa, to projekt nie uwzględnia 
w nich zasobów naturalnych, głów­
nie chodzi tu o cenę ziemi, mimo 
że wprowadza wartości niematerial­
ne i prawne (§ 3 piet. 2). Jeżeli zaś 
chodzi o zasilanie, to projekt • nie 
rezygnuje z nieodpłatnego przeka­
zywania aktywów, co powiększa 
fundusze własne (fundusz statuto­
wy) przedsiębiorstwa. Takie rozwią­
zanie w odniesieniu do aktywów 
produkcyjnych jest sprzeczne z 
główną myślą zawartą w systemie 
pobudzania do efektywności, którą 
umie się mierzyć (stopą zysku) i 
której należy wymagać. Toteż doto­
wanie powinno się stosować tylko 
tv odniesieniu do majątku niepro­
dukcyjnego (np. żłobek itp.l, który 
w takim przypadiku powinien być 
wydzielony i powiązany z niepłaco- 
ną częścią funduszu zakładowego 

lub z funduszem socjalno-bytowym 
przedsiębiorstwa, a nawet z budże­
tem państwa. Podobnie trzeba po­
traktować infrastrukturę, z której 
wielu korzysta, a jej usługi nie ma­
ją ceny. .

Jeżeli pominąć majątek niepro­
dukcyjny oraz infrastrukturę, to ca­
łość aktywów typu produkcyjnego 
w przedsiębiorstwie powinna być 
pokryta, prócz zobowiązań prawi­
dło wych, ty lico dwoma kanałami: to 
jest kredytem bankowym oraz fun­
duszem własnym, który w momen­
cie uruchomienia przedsiębiorstwa 
równa się zeru i powstaje, gdy 
stopa zysku jest większa od stopy 
procentowej.

Zasada szufladkowania, tak cha­
rakterystyczna w omawianym pro­
jekcie, przy pomocy nazwanych 
przeze mnie „pseudonorm”, każę 
dzielić zysk na część przeznaczoną 
na pokrycie aktywów o charakterze 
trwałym i obrotowym oddzielnie. 
Powoduje to zróżnicowanie złotów­
ki i sytuację kiedy przedsiębiorstwo 
posiada wypracowane przez siebie 
fundusze a jednocześnie musi zacią­
gać nowe kredyty. Rozgraniczenie 
działalności inwestycyjnej od eks­
ploatacyjnej zmniejsza logikę syste­
mu pobudzania do dobrej roboty. 
Jest także szkodliwe z punktu wi­
dzenia monetarnego, gdyż powodu­
je tworzenie większej niż potrzeba 
ilości pieniądza.

Zasada szufladkowania w syste­
mie zasilania jest tak mocna, że 
przysłoniła zupełnie rolę normy od­
pisu amortyzacyjnego w pobudzaniu 
i zasilaniu informacyjnym i płatni­
czym. Tymczasem jest to jedna z 
ważniejszych norm docierających 
do niskiego szczebla władzy gospo-

darczej. Rzecz tym dziwniejsza, źe 
nasz sposób dokonywania odpisu a- 
morlyzacyjnego jest dobry z punktu 
Widzenia zasilania i pobudzania. 
Można bowiem przy pomocy stawek 
na odnowę i remonty informować 
inwestora bezpośrednio, czy dany 
środek ma podlegać szybkiemu za­
stąpieniu a tym samym innowacji, 
czy też nie. Można dalej bardzo la­
rwo rozwiązać spłatę kredytu in- 
westycyjnego przeznaczając na^to 
część. odpisu amortyzacyjnego. ' Gdy 
przyjdzie czas odnowy, wejdzie w 
grę znów kredyt inwestycyjny. O- 
czywiście norma odpisu amortyza­
cyjnego powinna podlegać zmianie 
w miarę zmiany poglądu na to, 
który rodzaj środka produkcji ! w 
której branży powinien podlegać 
szybszej wymianie i wprowadzaniu 
nowej techniki.

Projekt nie wspomina zupełnie o 
potrzebie korygowania wartości 
środków trwałych w miarę zmiany 
cen dóbr inwestycyjnych. Jest to 
potrzebne, jeśli chce się mieć pra­
widłowy obraz zużycia środków 
trwałych choćby dla celów statys­
tycznych (obliczanie dochodu naro­
dowego). Jest to jeszcze bardziej 
potrzebne, by stąd płynące dochody 
wystarczały na sfinansowanie _ te­
in westycj i w postaci remontów i 
wymiany.

Jeżeli przyjmie się jako kryterium 
oceny pracy przedsiębiorstwa mak­
symalizację zysku to nie ma zupeł­
nie potrzeby ograniczać przedsię­
biorstwa w dążności do najbardziej 
oszczędnego gospodarowania każ­
dym aktywem a więc gospodarowa­
nia także pieniądzem. Nie ma także 
żadnego argumentu z dziedziny in­
formacji i pobudzania, by zysk po­
zostający w przedsiębiorstwie był 
szufladkowany na inwestycje i eks­
ploatację. Podobnie nie widać żad­
nych racji, by fundusz amortyza­
cyjny był przekazywany do Zjed­
noczenia, skoro może zasilać bezpo­
średnio, bez dokonywania niepo­
trzebnych przelewów, ogólnokrajo­
wy fundusz inwestycyjny w postaci 
spłaty kredytu inwestycyjnego i od­
setek.

Możliwy tu do wysunięcia argu­
ment, że ten kto decyduje o postępie 
technicznym (zjednoczenie) a tym 
samym o inwestycjach, powinien 
gospodarować większością funduszu 
inwestycyjnego, osłabia wspomniany 
już fakt, że nie fundusze własne 
wyznaczają potrzeby Inwestycyjne i 
że szufladkowanie zwiększa ilość 
pieniądza nieczynnego. Najmocniej­
szym jednak kontrargumentem jest 
to, że wymagać efektywności mie­
rzonej stopą zysku mą?na z powo­
dzeniem tylko na niskim szczeblu, 
to jest od przedsiębiorstwa a jeszcze 
lepiej od zakładu produkcyjnego. 
Kontrola spełniania tego wymogu 
wyraża się w płaceniu odsetek i w 
terminowej spłacie konkretnego kre­
dytu. Niepotrzeby jest więc fundusz 
inwestycyjny w rękach zjednocze­
nia, gdyż zaciera odpowiedzialność 
za konkretną decyzję i tym samym 
osłabia pobudzanie do . dobrego - vty- 
boru i korzystania ze środka - pro­
dukcji.. Potrzebna jest natomiast ze 
strony zjednoczenia odpowiedzialna 
pomoc w wyborze nowego produktu, 
nowej techniki i nowego . miejsca 
produkcji. z

Powiązanie budżetu ze zjednocze­
niami (§ 71, pkt 2) ma rację by­
tu tylko wtedy, gdy zjednoczenie 
stosuje dotacje podmiotowe. Z 
punktu widzenia pobudzania dotacja 
taka nie jest jednak dobra. Nie 
zmusza bowiem przedsiębiorstwa 
do kalkulacji kosztu jednostkowego 
a przedłożonego do jej kontroli; Na­
tomiast gdy cenę wyrównuje rachu­
nek różnic cen, zapewniający ren­
towność każdego przedsiębiorstwa 
lub zakładu, takie powiązanie jest 
zbyteczne. Podobnie wygląda spra­
wa, gdy w grę wchodzi przedmioto­
wa dopłata budżetowa do cen defi­
cytowych ze względów społecznych.

Ogólnie mówiąc rozwiązanie fi­
nansowe nie powinno mieć charak­
teru wyłącznie fiskalnego lecz po­
winno wykorzystać każdy moment, 
aby wzmocnić system pobudzania 
do intensywnego działania. Bez wy­
raźnego argumentu uzasadniającego 
zwiększenie pobudzania do bardziej 
efektywnej (technicznie sprawnej , i 
gospodarczo bardziej potrzebnej) 
pracy w rozwiązaniu takim trzeba 
się powodować kosztem manipula­
cji oraz wpływem na pieniądz nie­
czynny, którego powinno być jak 
najmniej.

ORZECZNICTWO
NA KIM SPOCZYWA 

OBOWIĄZEK SPRAWDZENIA 
INSTALACJI C.O. WE 

WZNIESIONYM BUDYNKU

inwestor N wystąpił na drogę po- 
stępowania arbitrażowego przeciwko 
generalnemu wykonawcy A, doma­
gając się zasądzenia kary umownej 
za zwlokę w dokonaniu we wznie­
sionym budynku mieszkalnym próby 
(na gorąco) instalacji centralnego >- 
grzewania. Dochodzoną karę umow­
ną inwestor naliczył w wysokości 
0,02 proc, wynagrodzenia za odnośne 
roboty za każdy dzień zwłoki W o- 
parciu o § 119 pkt 2 Zasad i wa­
runków oraz trybu zawierania u- 
mów o wykonanie obiektów budow­
nictwa (Monitor Polski z 1967 r. .Nr 
2, poz. 9) zarzucając, że niedokona­
nie próby instalacji c.o. należy po­
traktować jako niewykonanie 
całej instalacji, która w związku z 
tym nie kwalifikowała się do od­
bioru końcowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek inwestora oddaliła.

Na skutek odwołania, wniesionego 
przez inwestora, sprawa przeszła do 
Głównej Komisji Arbitrażowej, któ- 

1 ra w dniu 15 maja 1969 r, nr II- 
3212/69 orzeczenie OKA uf by li la 
i przekazała sprawę do portowego 
rozpoznania, wypowiadając następu­
jący pogląd prawny:

Nawet odbiór komisyjny instalacji 
c.o- i jej faktyczna eksploatacja w 
okresie grzewnym nie zwalnia 
wykonawcy od dokonania czynności 
związanych z próbą c.o., które miały 
na celu protokólarne ustalenie z u- 
działem właściwych jednostek peł­
nej sprawności działania instalacji 
względnie doprowadzenie instalacji 
do takiego działania w drodze jej 
regulacji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.ln.:

„(...) OKA nietrafnie przyjmuje 
w zaskarżijpym orzeczeniu, iż obo­
wiązek dokonywania próby instala­
cji c.o., z którą wiązał się obowią­
zek sprawdzenia grzejności instala­
cji oraz obowiązek jej ew. regulacji 
spoczywa na inwestorze, w danym 
przypadku na powodzie.

Stanowisko to nie znajduje uza­
sadnienia ani w świetle przepisów, 
ani w stanie faktycznym sprawy. 
Zgodnie bowiem z przepisem § 85 
w.w.o.b. próby techniczne zamonto­
wanych maszyn i urządzeń przepro­
wadza wykonawca, którego obciąża 
również obowiązek uzyskania od 
właściwych organów zaświadczenia 
o sprawności przewodów dymowych, 
wentylacyjnych oraz instalacji ga­
zowej, wodociągowej itp. Za doko­
nanie powyższych czynności wyko­
nawca otrzymuje wynagrodzenie, 
które wypłacane jest odrębnie w 
przypadku gdy nie zostało uwzględ­
nione w1 “normach kosztorysowej. 
Niedokonanie zaś przez wykonaw­
cę prób i sprawdzeń przewidzia­
nych w § 85 w.w.o.b. może stanowić 
dla inwestora w myśl § 92 w.w.o.b. 
podstawę do odmowy dokonania od­
bioru końcowego robót. Okoliczność, 
iż w ramach prowadzonej budowy 
budynku mieszkalnego pozwany wy­
konawca obowiązany byl stosownie 
do powołanego przepisu § 85 w.w.o.b., 
oraz umowy stron przeprowadzić 
próby instalacji c.o. na gorąco, z 
którą związane było sprawdzenie 
grzejności instalacji oraz jej wyre­
gulowanie została przyznana rów­
nież przez pozwanego wykonawcę 
w toku postępowania. Pozwany wy­
konawca przyznał również, iż próba 
instalacji c.o. oraz jej regulacja nie 
zostały przeprowadzone w terminie 
wyznaczonym w protokole odbioru 
końcowego budynku z dnia 26. VI. 
1967 r. upljrwającym z dniem 15.1 V. 
1968 r. Pozwany wykonawca zarzu­
cił natomiast, iż instalacja c. o. zosta­
ła końcowo odebrana łącznie z całym 
budynkiem w dniu 26.VI.1968 r., 
zwłoką zaś w dokonaniu próby c.o. 
i w regulacji instalacji w stosunku 
do ustalonego w powołanym proto­
kóle terminu powstała z przyczyn 
obciążających samego powoda in­
westora. Jednocześnie pozwany — 
wykonawca wniósł o przypozwanie 
do sporu Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Instalacji Budownictwa w 
K., który wykonywał sporną instala­
cję c.o. w charakterze podwykonaw­
cy pozwanego i który powinien po­
nosić wg pozwanego ew. odpowie­
dzialność za zwlokę w dokonaniu 
próby instalacji c.o. i związanych z 
tym innych czynności.

Przemysł terenowy 

regionu gdańskiego

Państwowy przemysł terenowy woje­
wództwa gdańskiego rozwijał się od ro­
lowy lat pięćdziesiątych szczególnie dy­
namicznie. W tym okresie następuje 
konsolidacja organizacyjna jego podsta­
wowych działów, jak również ukierun­
kowanie działalności gospodarczej. W 
lat arii sześćdziesiątych dynamika rozwo­
jowa przemysłu państwowego w regio­
nie utrzymuje się na dość wysokim po­
ziomie i — mimo zaistniałych zmian or­
ganizacyjnych, uszczuplenia stanu po­
siadania — wartość produkcji w roku 
bieżącym wyniesie 1 mld 262 min zł. 
Dla porównania wartość produkcji pań­
stwowego przemysłu terenowego regionu 
wvnosila w roku 1955 — ok. 269 min zb 
zaś w 1965 roku — nieco ponad 1 mio 
zł. Znaczne osiągnięcia notowane są w 
zakresie wydajności pracy, która była 
wvnlldem m. In. upomnianej >tonso> - 
dacii organizacyjnej i wyprotil nmna 
produkcyjn-go najważniejszych działów, 
to — pomimo określonych trudność. — 
.umożliwiało w szeregu przypadków In- 
tensynuację podejmowanych przedslę- 
Wpuńuje się dalszy przyrost produkcji. 
Jak również, poprawę relacji podstawo­
wych wskaźników, przede wszystkim zas 
wydajności pracy. Warto zwrócić uwagę. 
Iż nakłady na Inwestycje nic wykazują 
— zgodnie z istniejącym od pewnego 
czasu trendem ' — większego wzrostu.

Istnieje natomiast nadal problem deka­
pitalizacji majątku trwałego, co wyma­
ga niekiedy niemal natychmiastowej jn- 
terwencji. »

Większość przewidywanych nakładów 
inwestycyjnych przeznacza się właśnie 
na rozwój produkcji rynkowej i ekspor­
towej oraz usług. Planuje się więc o- 
siągnięcie wartości produkcji rynkowej 
w wysokości 668,0 min zł w roku bie­
żącym i 855 min zł w roku 1975. Z kolei 
wartość produkcji eksportowej wyniesie 
w roku bieżącym 36 min zł, natomiast 
sięgnie 70 miń w roku 1975. Nie jest to 
— oczywiście — dużo, raczej można mó­
wić o istnieniu ukrytych rezerw, któ­
re można uaktywnić w toku realiza­
cji planów gospodarczych. Zakłada się 
m. iii. rozwój kooperacji, nastawionej 
głównie na zaspokojenie potrzeb prze- 
mwdu okrętowego 1 motoryzacyjnego. 
Jeśli chodzi o usługi dla ludności, to 
jest to szczególnie preferowany dział 
państwowego przemysłu terenowego re­
gionu gdańskiego. Wartość usług dla 
ludności ogółem (przemysłowych i nie­
przemysłowych) pod koniec nowej pię­
ciolatki będzie oscylować w granicach 
100 min zł rocznie. Najwyższą dynamikę 
wykazują branże: środków traiisportu. 
stolarsko-tapicerska, galanteria z two­
rzyw sztucznych. Najnlż.szą zaś branża 
usług poligraficznych I usług szewskich.

Projekt planu rozwoju produkcji pań­

stwowego przemysłu terenowego woje­
wództwa gdańskiego w latach 1971—1:>73 
został opracowany w kilku wariantach. 
I wersja osiągnięcia podstawowych 
wskaźników jest możliwa do realizacji 
przy skromnych, nie pokrywających 
wszystkich potrzeb, nakładach Inwesty­
cyjnych. Natomiast zwiększenie limitów 
na inwestycje poprzez partycypację 
głównych odbiorców produkcji koopera­
cyjnej w inwestycjach przedsiębiorstw z 
nimi kooperujących (II wersja) stwarza 
możliwość dalszego zwiększenia produk­
cji. W tym przypadku wartość produk­
cji towarowej (wg cen zbytu) wyniesie 
w 1975 roku — prawie 1 mld 800 min zł. 
Istnieje jeszcze III wersja planu na lata 
1971—1975, która przewiduje możliwość 
zwiększenia głównie produkcji rynko­
wej, rozszerzenia usług. Jak również eks­
portu. III wersja opiera się na ewentu­
alności uzyskania dodatkowych limitów 
na Inwestycje na mocy decyzji rad na­
rodowych, jak również zapewnienia do­
staw niektórych surowców według roz­
dzielnika. Wydaje się, że wersja ta za­
sługuje na wnikliwą analizę, gdyż doty­
czy ona takich działów, jak przemysł 
motoryzacyjny i okrętowy, posiadają­
cych własną, wewnętrzną dynamikę roz­
wojową, a przede wszystkim stanowią­
cych ważkie pozycjo w handlu zagra­
nicznym. Między kolejnymi wariantami 
występują określone różnice nie tylko w 
wysokościach nakładów inwestycyjnych 
bądź źródeł finansowania inwestycji, 
lecz również w wielkościach planowane­
go zatrudnienia, co z uwagi na złożo­
ność bilansów siły roboczej w regionie 
ma określone znaczenie.

W latach bieżącej 5-latki nakłady in­
westycyjne wyniosły ogółem 153 min zł. 
Potrzeby tego działu gospodarki tereno­
wej w woj. gdańskim (według zgłoszo­
nych przez przedsiębiorstwa propozycji) 
wynoszą na lata 1971—1975 kwotę 332 min 
zł. Jednakże po zweryfikowaniu (stosow­
nie do Uchwal U Plenum) nakłady na

Inwestycje zmniejszono do 248 min zł*  
Przyznane limity nie stwarzają jednak 
możliwości efektywnej eksploatacji zu­
żytych w wielu przypadkach maszyn i 
urządzeń, lecz — zdaniem kierowników 
państwowego przemysłu terenowego — 
wywierają niewłaściwy wpływ na sytua­
cję w fazie zarówno konstrukcji planu, 
jak 1 jego realizacji.

W tej sytuacji szczególną uwagę po­
święca się wykorzystaniu rezerw pro­
dukcyjnych. Analiza rezerw zdolności, 
produkcyjnych oraz program ich wyko­
rzystania obejmowała m. in.: stopień 
wykorzystania podstawowego parku ma­
szynowego; prawidłowość zagospodaro­
wania powierzchni produkcyjnej, pomoc­
niczej i usługowej, profil produkcji, te­
chnologię i stan organizacyjno-technicz­
ny przedsiębiorstwa; wykorzystanie cza­
su pracy i wskaźnik zmianowoścl; czyn­
niki limitujące pełne wykorzystanie mo­
cy produkcyjnych przedsiębiorstwa.

Przeprowadzana analiza umożliwiła o- 
pracowanle programów przedsięwzięć or­
ganizacyjno-technicznych, które pozwo­
lą bardziej efektywnie wykorzystać ist­
niejące moce produkcyjne. Programy te 
będą w zasadzie realizowane w drodze 
bezinwestycyjnej, bądź przy minimalnym 
zaangażowaniu środków inwestycyjnych, 
w celu likwidacji tzw. wąskich przekro­
jów. Element ciekawy, zasługujący na 
uwagę.

Średni wskaźnik wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych wyniesie w 1970 ro­
ku (według cen porównywalnych) — 80 • 
proc., natomiast w 1973 roku wzrośnie 
<lo 87,1 proc. Wpływ na poprawę wskaź­
ników będą miały przede wszystkim 
branże: metalowa, chemiczna 1 przemysł 
lekki. W ten sposób ogólny przyrost 
wartości produkcji w latach 1971—1973 
zostanie osiągnięty w zasadzie poprzez 
wykorzystanie istniejących^ rezerw pro­
dukcyjnych.

Efektywne wykorzystanie Istniejących 
rezerw produkcyjnych w państwowym 

przemyśle terenowym regionu gdańskie­
go pozostaje w zależności od.wskaźnika 
zmlanowości. Wskaźnik ten ukształtuje 
się w 1970 roku na poziomie 1.22 (w 1969 
r. — 1,19), natomiast w 1973 roku wynie­
sie 1,3. Najwyższy wskaźnik zmianowoś­
cl występuje w przemyśle lekkim i che- 
311'cznym.

W nadchodzących latach około 70 
proc, dodatkowego zatrudnienia przewi­
duje się na poprawę wskaźnika zmiano-

Przódslęblorstwa państwowe przemysłu 
terenowego regionu gdańskiego opraco­
wują programy poprawy jakości i no­
woczesności produkcji, jak również PRO­
GRAMY POSTĘPU TECHNICZNEGO.

Jeśli chodzi o jakość produkowanych 
wyrobów, to wskaźnik reklamacji uzna­
nych w ostatnich latach wykazywał ten­
dencję malejącą. Dotyczy to również 
wskaźnika strat na brakach.

Natomiast pod względem nowoczesnoś­
ci produkcji państwowych przedsię­
biorstw przemysłu terenowego, ustala.nej 
w myśl znanego kryterium „ABC”, zde­
cydowaną przewagę mJją wyroby grupy 
„B” (73.4 proc.), zaś grupy „A" zaled­
wie 15 proc, i grupy „C” — 11,« proc. 
Pozostaje to zapewne w związku z nle- 
doinwestowanym parkiem maszynowym, 
postępującą dekapitalizacją w ogóle ma­
jątku trwałego, jak również brakiem od­
powiednich surowców.

W trudnych na ogół warunkach przed­
siębiorstwa przemysłu terenowego prze­
widują wdrożenie do produkcji w V’ 
roku IM nowych wyrobów i wzorów 
(wartość produkcji rocznej 1ISM min zn. 
zaś w 1975 roku 155 wyrobów (wartość 
216,5 min zł). Tam, gdzie nie przewidu­
je się uruchomienia produkcji wlekyol 
ilości nowych wyrobów. Jak np. w bran­
ży elektrotechnicznej, zakłada się mo­
dernizację wszystkich podstawowych wy­
robów, która zostanie przeprowadzona 
na przełomie 1970—1*71  roku.

W. R.

Rozstrzygnięcie zatem sporu spro­
wadzało się do ustalenia z udziałem 
wskazanego przez pozwanego pod­
wykonawcy, spornych między stro­
nami okoliczności, a mianowicie: 1) 
czy instalacja c.o. w budynku zo­
stała odebrana wraz z całym budyn­
kiem i była faktycznie eksploatowa­
na w okresie ogrzewczym 1967/63 
oraz w następnym okresie — co 
przemawiałoby za przyjęciem stano­
wiska, że w niniejszym przypadku 
zobowiązanie pozwanego, - a z kolei 
podwykonawcy sprowadzało się do 
usunięcia usterek i braków jak 
sprawdzenie grzejności instalacji 
c.o. i jej ew. wyregulowanie, czy też 
instalacja c.o. z uwagi na niedoko­
nanie próby c.o. na gorąco i jej nie- 
wyregulowanie faktycznie nie zo­
stała odebrana i nie była eksploato­
wana, co dałoby podstawę do przy­
jęcia, iż instalacja c.o. nie została 
zakończona i doprowadzona do sta­
nu kwalifikującego ją do odbioru 
oraz przekazania do eksploatacji;
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2) czy 1 w jakim zakresie pozwany 
(podwykonawca) dopuścił się zwłoki 
w zakończeniu instalacji c.o. względ­
nie w usunięciu usterek i braków 
instalacji c.o.; 3)- czy i w jakiej wy­
sokości przysługuje: powodowi od 
pozwanego kara umowna a).z tytułu 
zwłoki w usuwaniu usterek i bra­
ków instalacji ć.o., b) z tytułu zwło­
ki w wykonaniu . instalacji c.o,; 4) 
czy i w‘jakiej wysokości uznać na­
leżałoby' za zasadne roszczenie- po­
zwanego w stosunku do podwyko­
nawcy a) z tytułu zwłoki w usuwa­
niu usterek instalacji c.o., b) z tytu­
łu zwłoki wykonaniu instalacji

Wbrew bowiem stanowisku zaję­
temu przez OKA nawet, odbiór ko­
misyjny instalacji c;o. i .jej faktycz­
na.. eksploatacja w .okresie; grzew­
czym, która była już próbą grzejnp- 
śći instalacji c.o. nie zwolniła po­
zwanego wykonawcy od dokonania 
tych czynności związanych z próbą 
c.o,, które miały , na celu protokólar­
ne ustalenie z udziałem właściwych 
jednostek pełnej sprawności działa­
nia instalacji 'względnie doprowa­
dzenia instalacji' do takiego działa­
nia w drodze jej. regulacji.

Ponieważ OKA . postępowania w 
wyżej podanym zakresie nie prze­
prowadzała — uchylenie orzeczenia 
OKA i przekazanie sprawy do po­
nownego rozpoznania z udziałem 
podwykonawcy stało się konieczne”.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZADANIA ORGANÓW PIH 
W ZAKŁADACH 

PRODUKCYJNYCH 
I JEDNOSTKACH 

NIEUSPOŁECZNIONYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 24 ^htclnia 1969 
r. (Monitor Polski z 1970 r. Nr 2, 
póz. 17) określił szczegółowo z a- 
kres podmiotowy i przedmiotowy 
inspekcji dokonywanej przez or­
gany Państwowej Inspekcji Handlo­
wej’ w jednostkach produkcyjnych 
oraz w nieuspołecznionych jednost­
kach świadczących usługi dla ludno­
ści. •

W uspołecznionych i prywatnych 
zakładach produkcyjnych, do któ­
rych zarządzenie ma zastosowanie, 
organy PIH dokonują inspekcji w 
zakresie: 1) badania jakości towa-
rów przeznaczonych 
jednostek handlu i 
stronomicznego, 2) 
nych ze spekulacją

na zaopatrzenie 
przemysłu ga- 
spraw związa- 
i nadużyciami, 

towarami prze-dotyczących obrotu --------— „—
znaczonymi na zaopatrzenie rynku 
^Zewnętrznego, 3) przestrzegania 
przepisów dotyczących zawierania i 
wykonywania umów sprzedaży i u- 
mów dostawy towarów pomiędzy

* ESZCZE przed II wojną świa- 
I tową dr Burgerwypowiedział 
I publicznie myśl, że idea ele- 
| meritów typowych w działal- 

ności gospodarczej przyniosła 
Ameryce ’ : większe , 'korzyści, 

aniżeli wszystkie inne wynalazki o- 
statniego stulecia -łącznie z maszy­
ną parową i elektrycznością. Jeśli 
nawet.: w stwierdzeniu tym jest 
źdźbło przesady, tó również' jest w 
nim ’ spore ziarno prawdy. Szybki 
postęp technologiczny i ekonomicz­
ny jest dziś nie do pomyślenia bez 
posiadania typowych .śrub, nitów; 
łożysk, sprężyn, sprzęgieł, przekład­
ni, .dźwigni, szczeliw, : klinów/itd. 
itp. W dobie drugiej rewolucji prze­
mysłowej, jak często nazywa się 
współczesne nam lata, decydującym 
czynnikiem postępu technicznego 
striła się nie tylko umiejętność 
przedstawienia nowego rozwiąza­
nia, ale i to, jak szybko dane urzą­
dzenie będzie się w stanie wpro­
wadzić do wielkoseryjnej produk­
cji, co jest m. in. funkcją dyspo­
nowania odpowiednim zestawem i 
ilością typowych elementów. Wię­
cej — wąska grupa wysoko rozwi­
niętych krajów ma już poważnie 
zaawansowane procesy unifikacyjne 
technologii,. ti.. grupowania operacji 
przemysłowych nie tylko ze wzglę­
du na" kształt przedmiotu, ale rów­
nież i punktu widzenia podobień­
stwa sposobu wytwarzania.

Warto zapamiętać kilka konkret­
nych przykładów; korzyści będących 
efektem praktycznego spożytkowa­
nia idei ujednolicerda. W NRF do­
konani? np. obliczeń, z których wy­
nika, że koszty transportu przy u- 
życiu palet, pojemników i innych 
znormalizowanych opakowań spada­
ją do 1/8 kosztu ponoszonego przy 
stosowaniu metod tradycyjnych. W 
tymże kraju opublikowano materia­
ły stwierdzające, iż przechodzenie 
od produkcji jednostkowej do maso­
wej w warunkach unifikacji ozna­
cza obniżenie kosztów wytwarza­
nia w skali 1:15 oraz zużycia ma­
teriałów w skali 1:2,2.

Z własnych, niestety niezbyt je­
szcze upowszechnionych doświad­
czeń (o czym będzie jeszcze mo­
wa) wiemy, że np. jedna obrabiar­
ka zespołowa zbudowana1 z typo­
wych elementów zastępuje 3—6 
obrabiarek ogólnego przeznaczenia; 
że np. w produkcji aparatury che­
micznej przez kombinację ograni- . 
czonej liczby znormalizowanych ele­
mentów (konkretnie: sześciu odmian 
cylindrów, trzech odmian ram, 
trzech — walów, trzech — silników, 
korbowodu, prowadnicy, wodzika i 
dławika) można zbudować 41 ro­
dzajów nowoczesnych sprężarek; że 
zakład wypożyczający uniwersalne 
przyrządy składane uzyskuje prze­
ciętnie oszczędność 30 godzin pra­
cy na zaprojektowanie przyrządu, 
10 godzin na opracowanie technolo­
gii, 50 godzin na wykonanie przy­
rządu w metalu, a także oszczędza 
30 kg stali wysokiej jakości. Pewne 
obliczenia wskazują, że- każda zło­
tówka wydana w naszych warun­
kach na normalia zwraca się trzy­
dziestokrotnie.

tylko ok. 2 proc, typowymlarów 
znormalizowanych.
- j Z,kolei: kompletny brak ładu , na­
leży odnotować "w .zakresie .pro­
dukcji? typowych elementów hy- 
draulicznych i pneumatycznych.;.W 
1956 roku rozpoczęliśmy; w ogóle 
ich produkcję, a" już rw: pięć lat póź­
niej iriieliśmyT konstrukcji, wy­
twarzanych 'przez : 50 zakładów pod­
porządkowanych i 15 zjednoczeniom 
i kilku resortom. .06 chwili obec­
nej udało się zlikwidować-ok;- 250 
wyrobów nietypowych. Co dó pro­
ducentów. • to hydraulika ogólnego 
zastosowania przyczepiona jest na­
dal w charakterze produkcji ubocz­
nej do kilkudziesięciu fabryk, a.de-

wiązań technicznych," inaczej ele­
menty typowe byłyby przestarzałe, 
zanim jeszczu ogóle ujrzałyby 
oblicze tego świata. Niech poszczę-' 
gólni. -gestorzy -producentów norma­
liów mają -pretensje do siebie, , że 
nie stworzyli . sobie : wizji "przy­
szłości." Na; ^przykład-: chemia: .jąką 
diemia-, ma wizję przetwórstwa?; 
Nam przynajmniej niewiele 'wiado­
mo na temat zastosowania tworzyw 
szczególnego rodzaju. które zastąpi­
łyby stal, drewno,•' papiery .specjal­
ne ■ itd. - ..

Sporo ludzi skłonnych jest poje­
dynkować się (słownie,- tylko słow­
nie) w obronie przekonania, że 
wszystkiemu winien brak zrozu-

GOSPODARKA 1971-1975

Wydaje «ę jednak, te general­
nie ■ biorąc, są dwa, trzy — zresztą 
sprzężone ze sobą — powody; takiej 
sytuacji/ . Po pierwsze: ponosimy 
konsekwencje, ugruntowanej dość 
głęboko ;w mentalności ; producenta

uruchomiły, u siebie jednostkową 
produkcję potrzebnych elementów.

Jako przykład wąsko pojętej bran­
żowej polityki służyć może zofga- 
nizowany nie tak dawno OsrodeK 
Konstrukcyjno-Doświadczalny HJ - 
draulików przy WSK Wrocław, 
którego zadaniem miało być obsiu- 
" " możliwie dużej grupy uzyt-

chęci zrobienia wszystkiego same­
mu, 'niezależnie od tego, jaki Ur - . , . .
dział w zbudowaniu tej postawy żenie mozhwie duz„j giupy 
mają, bieżące potrzeby. Po drugie: kowmkow elem„ . ;
cala koncepcja porządkowania tej nych. W praktyce osrode*„dba głou- 
dziedzinv polega na reakcji ńa do- nie o Zjednoczenie • ■

niczego i pod jego dyktando usta­
la swe plany. M. in. z tego wzglę­
du górnictwo prowadzi własną po­
litykę w zakresie hydrauliki; to sa­
mo robi przemysł okrętowy, maszyn, 
rolniczych i maszyn budowlanych.

Nowo powołane przez resort prze­
mysłu maszynowego Centralne Biu- 
ro Techniczne nElma” w Kielcach 
ma na początek zająć się przygoto­
waniem założeń technicznych dla 
produkcji elementów- pneumatycz­
nych. Idę o zakład, że nie uniknie 
ono „losu” innych ośrodków bran­
żowych i nie zawiedzie swego ge­
stora. a użytkownicy różnych ele­
mentów pneumatycznych będą je

dziedziny polega na reakcji ńa do­
raźne: wymogi rozwijającej się pro­
dukcji, finalnej, .miast być uzasad-.' 
niana .celami.: które wytyczyły so-
bie poszczególne działy gospodarki. 
Jest oczywiste, . że aby moc przy­
gotowywać typowe elementy na

sobie sami sposobić.

NORMALIA

ficyt tych wyrobów zaczyna zagra­
żać nie tylko postępowi rozwiązań
konstrukcyjnych, ale 
produkcji finalnej.

bieżącej

Do 1964 roku sprzęgła i hamulce 
sterowane produkowane były pra­
wie wyłącznie na zasadzie:- ,.po- . 
trzebuję takie, a takie sprzęgło, no 
to uruchamiam produkcję”. Aktual­
nie w sposób skoncentrowany pro­
dukuje sprzęgła (wielopłytowe, wlą- 

' czane .mechanicznie i" elektromag­
netycznie) jeden zakład w Ostrze­
szowie. Nadal brakuje szczegóło­
wych ustaleń co do skoncentrowa-
nej specjalizowanej produkcji

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

jednostkami produkującymi te towa­
ry a jednostkami obrotu rynkowego.

W nieuspołecznionych 
zakładach usługowych organy PIH 
dokonują inspekcji w zakresie: 1) 
spraw związanych z przestępstwami 
i wykroczeniami w działalności u- 
eługowej; 2) przestrzegania obowią­
zujących przeipisów w odniesieniu 
do: a) jakości i terminowości wy­
konywanych usług,, b) stosowania o- 
bowiązujących cen za usługi oraz 
uwidaczniania tych cen, c) źródeł 
zaopatrzenia oraz jakości surowców 
i materiałów potrzebnych do wyko­
nywania usług, d) sposobu magazy­
nowania i zabezpieczania przyjmo­
wanych przedmiotów od zlecenio­
dawców usług, e) prowadzenia do­
kumentacji księgowej.

UZNAWANIE FERM DROBIU 
ZA ZARODOWE

I REPRODUKCYJNE

Im większy 
produkcji, tym

*

stopień specjalizacji
większe znaczenie

Z dniem 1 lutego 1970 r. weszło 
w żyoie zarządzenie Ministra Rolni­
ctwa z dnia 9 stycznia 1970 r. w 
sprawie zasad i trybu uznawania 
ferm drobiu za zarodowe i repro­
dukcyjne oraz uznawania materiału 
zarodowego drobiu (Monitor Polski I 
Nr 2, poz. 22). I

W myśl zarządzenia uznaniu za 
zarodowe i reprodukcyjne podlega­
ją fermy kur, indyków, perlic, ka­
czek i gęsi.

Zadaniem ferm zarodowych 
jest doskonalenie pogłowia i produ­
kowanie materiału zarodowego dla 
zaopatrzenia f«rm reprodukcyjnych, 
do których z kolei należy* planowe 
krzyżowanie drobiu pochodzącego w 
zasadzie z rodów tej samej rasy lub 
różnych ras w celu uzyskania mate­
riału użytkowego dla towarowej 
produkcji jaj i mięsa.

Zarządzenie określa szczegółowo 
warunki i tryb uznawania ferm 
drobiu za zarodowe lub reproduk­
cyjne, jak też uznawania rodów 
drobiu i kombinacji rodów za za­
rodowe.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie w tym przedmiocie z dnia 
19 lipca 1961 r. (Monitor Polski Nr 
60, poz. 261).

Opracowala:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr ó (9ó0) - 8.11.1970 r.

typowych elementów. Jest to praw­
da z gatunku oczywistych.- Ale nie­
zbędne staje się jej przypomnie­
nie. Odwracając bowiem zależność 
łatwo zauważyć, że bez normaliów i 
typowych podzespołów specjalizacja 
i produkcja seryjna jest możliwa 
tylko do pewnych granic, ponieważ 
znormalizowane i stypizowane czę­
ści są po prostu warunkiem spe­
cjalizacji i produkcji masowej.

Nasze „odkrycie” nabiera właści­
wej wagi, jeśli zauważy się, że je­
steśmy akurat w okresie sposobie­
nia się do rozwoju opartego na 
zwiększonej wydajności i oszczęd­
nego zarazem, którego integralny 1 
podstawowy składnik stanowi spe­
cjalizacja. Zatem o szansach tego 
rozwoju decydować będzie również 
stan w zakresie normaliów i pod­
zespołów.

Jak przedstawia się pod tym 
względem sytuacja? Posłużmy się 
znów przykładami. Zakłady prze­
mysłu śrubiarskiego pokrywają ok. 
90 proc, potrzeb krajowych na wv- 
roby śrubowe (licząc wg ciężaru), 
aliści jeśli chodzi o pewne grupy 
asortymentów (wyroby średniodo- 
kładne, i dokładne), to ich zwy­
czajnie fabryki śrubiarskie nie ma­
ją w tzw. profilu. W rezultacie je­
den tylko przemysł maszynowy, aby 
zaspokoić własne potrzeby; produku­
je śrubki w ok. 150 zakładach. Ko­
mentarz zbyteczny.

Na temat sprężyn w urzędowych 
materiałach Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego czytamy co na­
stępuje: ... W Polsce w okresie mię­
dzywojennym sprężyny dla wszel­
kich celów, a zwłaszcza dla po­
trzeb lotnictwa, motoryzacji, kolej­
nictwa, produkowała Wytwórnia 
Sprężyn „Spiral”. Wytwórnia Sprę­
żyn „Zwój” w Warszawie i inne. 
Obecnie produkcja sprężyn yyykony- 
wana jest w ok. 25 zakładach... jed­
nakże wielkość jej w znikomym 
procencie pokrywa potrzeby' na 
sprężyny ogólnego zastosowania... co 
sprawia, że wiele zakładów prze­
mysłu maszynowego wykonuje we 
Własnymi zakresie drobne ilości 
sorężyn metodami prymitywnymi, 
nie zapewniającymi ani odpowied­
niej ich jakości, ani ekonomiczne­
go poziomu kosztów...’’.

Nieźle mają się sprawy z łoży­
skami. Działają tu cztery wyspecja­
lizowane zakłady, co uzriaje się za 
stan w zasadzie zadowalający, a 
kierunki rozwojowe w konstrukcji 
łożysk określa się jako zbieżne "ze 
światowymi tendencjami w budo­
wie maszyn i urządzeń. Żeby jed­
nak obraz nie był nadmiernie różo­
wy, to na ogólną- ilość 7.100 typo­
wych łożysk ślizgowych, stosuje się

sprzęgieł bezpieczeństwa i sprzęgieł 
jednokierunkowych. stanowiących 
niezbędny podzespół np. w przemy­
śle maszyn rolniczych.

Produkcją przekładni zębatych o- 
gólnego przeznaczenia zajmuje się 
w sposób w miarę skoordynowany 
kilkanaście zakładów, ale ponadto 
w prawie każdym- większym zakła­
dzie przemysłu maszynowego zain­
stalowane są kosztowne obrabiarki 
do kół zębatych, a pojedyncze prze- ' 
kladnie wykonuje się we własnym 
zakresie dla potrzeb doraźnych. 
Liczba wszystkich typów i wielko­
ści . przekładni zębatych ' ogólnego 
przeznaczenia produkowanych obec­
nie w kraju jest niewiadoma. Przy­
puszcza się. że jest nie mniejsza niż 
1500.

Swojego czasu na konferencji nor­
malizacyjnej w Kielcach poświęco­
nej oprzyrządowaniu, przedstawiciel 
Fabryki Maszyn Budowlanych im. 
Waryńskiego stwierdził, że jeśli nie 
ulegną zmianie warunki technicz­
ne, organizacyjne i normalizacyjne, 
to oprzyrządowanie 5 nowych asor­
tymentów koparek zajmie 12 lat, a 
to przekreśla unowocześnienie wy­
twarzania. Aktualnie oprzyrządowa­
nie produkcji pochłania rocznie ok. 
5 mld zl. a koszty oprzyrządowa­
nia stanowią 30 proc, kosztów pro­
dukcji. Przy tym w pełni świado­
mi jesteśmy faktu, że należy zgru­
pować produkcję normalnych czę­
ści oprzyrządowania w specjalnych 
wytwórniach.

Na dobrą sprawę przyzwoity po-

mienia dla idei ujednolicenia; W 
takiej NRD tylko dla przeprowa­
dzenia unifikacji w dziedzinie obra­
biarek delegowano ok. 800 pracow­
ników do Instytutu w Karl-Marx- 
Stadt. A u nas co? U nas wr. ra­
mach deglomeracji likwiduje się 20 
etatów w takiej to a takiej insty­
tucji normalizacyjnej. Chętnie jed­
nak puszcza się mimo uszu uwa­
gę. że przy całej różnorodności za­
dań konstrukcyjnych (której, czy 
czasem nie za wiele?), sporo pra­
cowników wszelkiego rodzaju biur 
projektanckich uważa za twórczą 
działalność rysowanie od nowa każ­
dego powtarzalnego elementu, cho­
ciaż istnieją 'takie ..wynalazki” jak
katalogi, 
do tego 
pracy.

, Można

rządek 
nie w

zaprowadzony został jedy- 
pompach. Produkcją zajmu-

je się w sumie 14 wytwórców, a
liczba podstawowych typów pomp
ograniczona jest do kilkunastu.

*

Dlaczego produkcja normaliów i
podzespołów
granic absurdu?

rozproszona jest do
Co sprawia, że

starzy majstrowie z łezką w oku 
wspominają czasy, kiedy w Spory­
szu egzystowała jedna, ale za to
duża, wyspecjalizowana 
wyrobów śrubowych?

W przedsiębiorstwach 
zwykle rzecz następująco

fabryka

tłumaczą 
„Co pan

myśli, że my skaczemy z radości 
jak przez jedną za... — tu pada 
mocne słowo — nie możemy zmon­
tować obrabiarki wartej ciężki 
grosz. To nie żadne szczęście robić 
kliny do maszyn w fabryce, która 
w życiorysie ma wypisane, że jtest 
montownią. To konieczność. Gdzie 
my na przykład dostaniemy uszczel­
ki azbestowo-metalowe, lub z przę­
dziwa?”. Resort przemysłu maszy­
nowego jest w tym wypadku zda­
nia, że ze względu na charakter 
występujących tworzyw oraz meto­
dy wytwarzania najlepiej byłoby, 
gdyby elementy uszczelniające wy­
twarzał przemysł chemiczny, lekki i 
drobna wytwórczość. Niech będzie 
racja, wątpię jednak, czy samą ra­
cją uszczelni się maszynę.

Inny nurt rozważań jest taki: 
Robiliśmy poszukiwane normalia 
masami, tylko normy są złe. Na co 
twórcy norm odpowiadają: „Zdaje- 
mj’ sobie sprawę, że nieraz normy 
nie są w zgodzie z faktycznymi 
możliwościami przemysłu, zwłaszcza 
jeśli chodzi o klasę materiałów, któ­
re mają do dyspozycji fabryki, ale 
normy muszą mieć charakter wy­
przedzający aktualny poziom roz-

Inna sprawa, że skłania 
sposób wynagradzania ich

*

się zgodzić, że w każdej
z przytoczonych tu racji jest tro­
chę prawdy. Można dopisać wiele 
innych upatrując przyczyn braku 
pófżądńie zorganizowanej produkcji 
normąliów . i podzespołów w resot- 
towym partykularyzmie, dużej ilo­
ści norm ogólnych, a niedostatku 
branżowych, czy fakcie, że rozpię­
tość pomiędzy kosztami produkcji 
seryjnej, wielkoseryjnej i masowej 
nie jest u nasi’ przedmiotem grun­
townych ekonomicznych badań. 
Ergo, jaki wpływ na te koszty ma­
ją normalia — nikomu bliżej nie 
jest znane. Domniema się, że ma­
ją wpływ zasadniczy.

czas, trzeba wcześniej wiedzieć, ja­
kie będziemy budować obrabiarką 
koparki, ciągniki itd. Po trzecie 
wreszcie na porządkowaniu proce­
sów produkcji przez ^ujednolicanie 
elementów ciąży' praktyką sporzą­
dzania konstrukcji przez wychodze­
nie od elementu do całości. Trzyma­
nie się tej praktyki wyklucza moż­
liwość przygotowania* z wyprzedze­
niem elementów zunifikowanych. 
Stąd, krótko mówiąc, realizacja rze­
telnego programu rozwoju norma­
liów będzie możliwa dopiero wte­
dy, kiedy jego twórcy i organiza­
torzy posiadać będą świadomość to­
go, co w poszczególnych działach 
gospodarki zamierza się robić.

To jedna strona sprawy. Z kolei: 
musi istnieć jakaś mająca „ręce i 
nogi” forma jego realizacji. Konty­
nuowane od lat próby stworzenia 
podstaw ładu w produkcji norma­
liów poprzez koordynacyjną dzia­
łalność ośrodków normalizacyjnych 
nie doprowadziły jak. dotychczas do
opanowania problemu w skali kra­
ju. Jednostkowe przykłady powo-

Nie mam nic przeciwko organi­
zowaniu ośrodków normalizacyj­
nych, które w akcie erekcyjnym 
mają wypisane założenie wcielania 
w życie idei produkcji opartej na 
jednolitych 'elementach. Wolno rów­
nież pielęgnować Polskiemu Komi­
tetowi Ńormalizacyjnemu myśl o 
skoncentrowaniu produkcji norma­
liów i zunifikowanych zespołów 
maszyn w 95 typowych zakładach 
kooperacyjnych. Tyle trzeba było­
by ich zbudować, żeby według wy­
liczeń PKN zastąpić produkcję roz­
proszoną: Uważam jednak, że za­
równo dalsze ośrodlci normalizacyj­
ne, jak i ewentualne typowe za­
kłady kooperacyjne nie tylko sytua­
cji nie poprawią, a wręcz przeciw­
nie, przyczynią się do utrwalenia 
stanu .braku ładu w produkcji nor­
maliów, ponieważ pojawienie się 
ich w niczym nie zmieni istnieją­
cej struktury branżowych intere­
sów.

Wydaje się, że nie uniknie _ się 
skutków gestyjności i jednocześnie 
nie pchnie produkcji normaliów i 
podzespołów po 'torze odpowiadają­
cym wymogom wielkoseryjnej wy­
twórczości bez wyposażenia odpo­
wiedniej jednostki w uprawnienia 
koordynacji międzyresortowej i bez 
programu rozwoju normaliów i pod­
zespołów, który miałby w polu wi­
dzenia to, co zamierzamy osiągnąć 
w przemyśle, transporcie, budow­
nictwie w nadchodzących latach. Z 
takim programem jednostka dyspo­
nująca rzeczywistymi uprawnienia­
mi kontrolowania jego realizacji, 
mogłaby egzekwować zadania od 
poszczególnych resortów, zjedno­
czeń, czy wielozakładowych przed­
siębiorstw.' W ten sposób każdy- re­
sort realizując poszczególne ■ ele­
menty programu rozwoju normaliów 
służyłby jednocześnie celom całej

dzenia tych prób, jak wspomniane gospodarki. Jest zrozumiałe, że za- 
pompy, czy częściowo przenośniki, dania te muśiąłyby zostać wkalku-
stańowią potwierdzenie reguły. Szko-
puł polega na tym, że ośrodki nor­
malizacyjne są na garnuszku u po­
szczególnych branż. Troska o zaspo­
kojenie interesów własnej branży 
wyczerpuje na ogół całą energię 
tych jednostek. Tym mniej "skłon­
ne do świadczeń na rzecz innych 
przemysłów są fabryki, które ko­
sztem obciążenia własnego budżetu

lowane odpowiednio wcześnie w 
programy rozwojowe poszczególnych 
branż.

Teoretycznie ogólną pieezę i kon­
trolę nad typizacją elementów spra-" 
wiije Polski Komitet Normalizacyj­
ny. Praktycznie nie ma jednak 
możliwości koordynowania poczynań 
w zakresie normaliów choćby- prze­
mysłu maszynowego.

BUŁGARIA
1969

Państwowy Urząd Informacji" LBR 
opublikował komunikat o sytuacji 
gospodarczej w 1969 r.

Dochód narodowy wzrósł w, tym 
okresie o 7,7 proc. Produkcja prze­
mysłowa osiągnęła wartość. 12: mld 
lewów i była większa o 10 proc, w 
porównaniu z 1968 r.

Produkcja przemysłu, paliwowego 
wzrosła w ub. roku o 24,5 proc. 
Wydobyto ponad 31 min ton węgla 
kamiennego, przetwórstwo ropy' naf­
towej zwiększyło się o 42,5 proc. 
Produkcja1 energii elektrycznej prze­
kroczyła 17,2 mld kWh (wzrost o 
11,5 proc.). Hutnictwo zwiększyło 
produkcję o 9 proc. Wydobycie rud 
żelaza wzrosło o 1,7 proc., czyli o 
44 tys. ton, surówki wyprodukowano 
o 1,7 proc, więcej (18 tys; ton), zaś 
stali o 3,7 proc, (o 187 tys. ton). Pro­
dukcja metali kolorowych ' wzrosła o 
3,8 proc.

Przemysł maszynowy i obrabiar­
kowy osiągnął 15,3-procentowy 
wzrost produkcji. Był on najwięk­
szy w przemyśle radiowo-elektro- 
nicznym, automatyzacyjnym. W po­
równaniu z rokiem 1968 wyproduko­
wano np. 2,2-krotnie więcej maszyn 
elektronicznych. Jeżeli chodzi o
przemysł maszynowy to poważne o- 

' ' fabryki trakto-siągnięcia uzyskały 
rów (wzrost o 25,2 
kłady produkujące 
(wzrost o'19,8 proc.) 
latorowe (wzrost o

proc.) oraz za- 
elektrowyciągi 

i wózki akumu- 
10.8 proc.).. Po­

ważny wzrost nastąpił w produkcji 
artykułów trwałych powszechnego 
użytku. Tak więc m.in. lodówek wy­
produkowano 30.5 proc, więcej, ra­
dioodbiorników 15 proc, więcej, a 
telewizorów o 14 proc. itp.

Przemysł chemiczny i gumowy 
dostarczyły w ubiegłym roku pro-

dukcję o 18,4 proc, większą niż w 
roku poprzednim.' M.in.'' produkcja 
nawozów - azotowych (w czystym 
składniku) była większa o 8 proc. 
Włókien syntetycznych — 3,4 raza. 
Produkcja antybiotyków wzrosła o 
25 proc., witamin o ponad 80 proc, 
itp. • .

Przemysł materiałów budowla­
nych dostarczył swych wyrobów o 
3,7 proc, więcej, w tym cementu o 
1,1 proc, (w roku 1968 — 3 551 tys. 
ton), płyt azbestowo-cementowych o 
9 proc, więcej itp.

Produkcja przemysłu lekkiego 
wzrosła o 6,5 proc. Dostarczył on

— 34,5 kwintali). Rekordowe były 
zbiory kukurydzy na ziarno — po­
nad 40 kwintali z ha oraz słonecz­
nika — 18,7 kwintali z ha. Wskutek 
gradobić słabsze były urodzaje wi­
nogron.

Mniej zadowalające wyniki uzys­
kano w hodowli Jej słaby rozwój 
był uzasadniony wskutek znacznego 
spadku produkcji pasz w roku 1968 
(długotrwała susza). Nastąpił wów­
czas spadek pogłowia zwierząt gos­
podarskich. Dzięki powziętym przez 
państwo krokom udało się częścio­
wo proces ten , zahamować, ale — 
jak wynika z komunikatu — liczba 
bydła w dniu 1 stycznia 1970 roku 
była o 3,3 proc, niższa niż 1 stycznia ■ 
1969 roku. (Liczba krów mlecznych 
jednak w tym czasie .wzrosła o 3,1 
proc.). Mniejsza jest też liczba owiec 
— o 4,5 proc., oraz liczba trzody 
chlewnej — o 8,5 proc. O 19 proc, 
wzrosła w minionym roku liczba 
drobiu. Zwiększyła się również 
mleczność krów o 1,7 proc.

Obroty handlu detalicznego osiąg­
nęły wartość 5 236 min lewów, czyli 
były większe w porównaniu z ro­
kiem 1968 o 9,3 proc. Sprzedano 
więcej mięsa i jego przetworów, se­
ra, masła, jaj, wyrobów cukierni-

m.in. 335 min metrów tkanin ba- 
wełnianych . i 25 min metrów ma- ....
teriałów wełnianych. Zwiększyły też czycli, a z artykułów przemysłowych

’ ' ' — tkanin, obuwia, lodówek, piecy-produkcję przemysły: konfekcyjny,
skórzany i inne;

Przemysł Spożywczy wyproduko­
wał w ub. roku o 4,6 proc, wyrobów 
więcej niż w roku 1968. Na czoło­
wych pozycjach znalazły się tu kon­
serwy warzywne, tłuszcze jadalne,

ków naftowych, odkurzaczy, mebli 
itp.

Występowały jednak okresowe 
braki w zaopatrzeniu w owoce i

cukier i piwo. Rozpoczęto produk­
cję nowych asortymentów artyku- ■ 
łów spożywczych.

Wartość usług wzrosła o 11,2 
proc. W skali zaś całego przemysłu 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy 
wynosi 6,3 proc.

Średnie płace osób zatrudnionych 
w przemyśle były w porównaniu z 
rokiem: 1968 wyższe o 2 proc. Realny 
dochód na osobę w skali całego 
kraju wzrósł o ok. 3 proc.

Produkcja globalna rolnictwa była 
wyższa o 2 proc, w porównaniu ź 
rokiem 1968. Prawie we wszystkich 
uprawach roślinnych uzyskano plo­
ny lepsze niż w roku poprzednim, 
i tak np. uzyskano 24.5 kwintali 
pszenicy z ha (w okręgu Tołbuchin

warzywa, w niektóre rodzaje tka­
nin, materiałów budowlanych czy 
też towarów elektrotechnicznych.

Według wstępnych danych, wy­
miana towarowa Bułgarii z zagra­
nicą osiągnęła w ub. roku wartość 
4154MlJewów dewizowych i była 
większa w porównaniu z rokiem 
1968 o 4,5 proc.

Bułgarię odwiedziło w 1969 roku
2 131 tys. turystów zagranicznych
(o 348 tys. więcej niż w roku po­
przednim).

Liczba ludności w kraju wynosiła 
pod koniec ub. roku — według 
wstępnych danyfch — 8 472 tys. 
osób, czyii, że była większa o 68 tys. 
w porównaniu z końcem roku 1968.

(KS)



MARKSA TEORIA KLAS
A „KAPITAŁ" w

Cyrkulacja
usługi,
ziemia

wyróżniania poszczególnych klas i 
ustalania przynależności klasowej 
określonych odłamów społeczeństwa 1 
burżuazyjnego nie dają się sformu- 
łować bez Wprowadzenia podstawo­
wych elementów marksówskiej teo­
rii ekonomicznej. Podstawowe ka­
tegorie ekonomiczne Kapitału po­
zwalają przy tym wyróżniać po­
szczególne klasy i określać kryte­
ria przynależności klasowej z^taką 
samą precyzją i ścisłością, jaka 
przysługuje zasadniczym twierdze­
niom marksówskiej analizy struk­
tury 'ekonomicznej społeczeństwa 
burżuazyjnego. Mówiąc inaczej ści­
słość i precyzja kryteriów wyróż­
niania poszczególnych klas jest w 
teorii marksówskiej. funkcją ścisło­
ści , i precyzji takich, pojęć jak 
„produkcja kapitalistyczna” — „cyr­
kulacja kapitalistyczna”, „środki pro­
dukcji" — „środki cyrkulacji”, „war­
tość” — „wartość dodatkowa", „pro­
ces wytwarzania wartości dodatko­
wej" „proces podziału wartości 
dodatkowej", „kapitał pieniężny”.—
„kapitał produkcyjny’ 
towarowy” itd.

,kapitał

a klasy
STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI

Pojęcie cyrkulacji towarowo-pie- 
niężnej spełnia jednak szczególnie 
ważną funkcję w marksówskiej teo­
rii klas. Pozwala ono nie tylko wy­
kreślić dosyć wyraźną granicę mię­
dzy klasą właścicieli środków pro­
dukcji a klasą właścicieli środków 
cyrkulacji oraz między klasą bez­
pośrednich producentów — pozba­
wionych środków produkcji a klasą 
pracowników najemnych — pozba­
wionych środków cyrkulacji, ale u- 
możliwia wyodrębnienie dwóch no-

M
ODEL zakładający, że ist­
nieje tylko klasa właści­
cieli środków produkcji i 
klasa pozbawionych środ­
ków produkcji — bezpo­
średnich producentów do­

minuje nie tylko w I, ale i II to­
mie Kapitału, poświęconym jak wia­
domo procesowi cyrkulacji kapita­
łu, chociaż odgrywające tu donio­
słą rolę kategorie kapitału produk­
cyjnego, towarowego i pieniężnego 
zakładają i zapowiadają bardziej 
rozwinięty model struktury klaso­
wej. Dopiero w III tomie, gdzie roz­
patruje się łącznie proces produkcji 
i proces cyrkulacji w kategoriach 
coraz bliższych zmysłowej, empi­
rycznej rzeczywistości pojawiają się 
w modelu marksowskim obok klas 
wyróżnionych ze względu na formy 
własności występujące w sferze 
procesu produkcji — przedstawicie­
le klas wyróżnionych ze względu 
na formy własności występujące w 
procesie cyrkulacji towarowo-pie- 
niężnej.

wych klas społeczeństwa burżuazyj- 
cyrfculacji nie wytwarza na ogół ------ —*  ........................................ -

KLASY A FORMY WŁASNOŚCI 
W SFERZE CYRKULACJI

Mówiąc najogólniej, po przejściu 
od analizy procesu produkcji do pro­
cesu cyrkulacji Marks wzbogaca 
swój model struktury klasowej wy­
różniając obok właścicieli środków 
produkcji i oddzielonych od środ­
ków produkcji bezpośrednich pro­
ducentów klasy, które możemy na­
zwać posługując się jedną z głów- , 
nych kategorii teoretycznych Kapi­
tału klasą właścicieli środków cyr­
kulacji oraz klasą pracowników na­
jemnych — oddzielonych od środ­
ków cyrkulacji. Pojęciem środków 
cyrkulacji i prywatnej własności 
środków cyrkulacji jako kategoria­
mi marksistowskiej teorii klas po­
sługuje się Lenin w swoim projek­
cie programu RKP(b) (Dzieła, t. 29. 
s. 84, 86,105,106). Odwołując się zaś 
z kolei do marksowskich rozróżnień 
form kapitału możemy wyróżniać 
dwa zasadnicze odłamy klasy wła­
ścicieli środków cyrkulacji: właści­
cieli kapitału towarowego (kupcy) i 
właścicieli kapitału finansowego 
(bankierzy).

Między klasami wyróżnianymi ze 
względu na stosunek do środków 
produkcji a klasami -wyróżnianymi 
ze względu na stosuneik do środ­
ków cyrkulacji towaru i pienią­
dza istnieją, zdaniem Marksa, po­
ważne różnice zarówno natury eko­
nomicznej. jak i socjologicznej, u- 
warunkowane przez fakt, że jedynie 
silą robocza wykorzystana w proce­
sie produkcji wytwarza wartość i 
wartość dodatkową, natomiast siła

wartości dodatkowej, chociaż umoż­
liwia właścicielom-, środków cyrku­
lacji przejęcie części wartości do­
datkowe# od. właścicieli środków 
produkcji.

...między robotnikiem handlowym 
a robotnikiem zatrudnionym bezpo­
średnio przez kapitał przemysłowy 
—■ pisze Marks — musi istnieć ta­
ka sama różnica, jaka istnieje mię­
dzy kapitałem przemysłowym a ka­
pitałem handlowym, a więc- między 
kapitalistą przemysłowym a kup­
cem. Ponieważ kupiec, będąc jedy­
nie agentem cyrkulacji, nie wytwa­
rza ani wartości ani wartości do­
datkowej... przeto również zatrud­
nieni przez niego przy wykonywa­
niu tych funkcji robotnicy handlo­
wi nie mogą bezpośrednio wytwa­
rzać dla niego wartości dodatkowej.

...Podobnie jak kapitał przemysło­
wy przynosi zysk w ten sposób, że 

. sprzedaje pracę, która zawarta i 
zrealizowana jest w towarach, a za 
którą nie zapłacił ekwiwalentu, ka­
pitał handlowy otrzymuje zysk w 
ten sposób,' że płaci kapitałowi pro­
dukcyjnemu nie za całą nieopłaco­
ną pracę zawartą w towarze... na­
tomiast przy sprzedaży towarów 
kaze sobie płacić za tę część pracy, 
która zawarta jest w towarach, a 
której on nie opłacił.

...Podobnie jak nieopłacona pra­
ca robotnika bezpośrednio stwarza 
wartość dodatkową kapitałowi pro­
dukcyjnemu, nieopłacona. pr.aca 
handlowych robotników. .najemnych 
stwarza kapitałowi handlowemu u- 
dział w owej wartości dodatkowej 
(Kapitał, t. III, cz. I, s. 315—318).

Wśród klasy pracowników najem­
nych pozbawionych środków cyrku­
lacji można wyróżniać różne odła­
my tej klasy, biorąc pod uwagę ta­
kie kryteria jak: rodzaj pracy (pra­
cownicy handlowi, bankowi, sprze­
dawcy, pracownicy biurowi, pra­
cownicy pomocniczy, np. sprzątacz­
ki, strażnicy, portierzy, obsługa ra­
diowęzła), funkcja wykonawcza czy 
kierownicza, wykształcenie, wyso­
kość zarobków, kwalifikacje itd. Te 
tak różne pod wieloma względami 
kategorie osób, zarówno pracownicy 
fizyczni, jak i umysłowi wchodzą do 
tej samej klasy społecznej, gdyż 
partycypują w podziale wartości do-

nego: właścicieli środków świad­
czenia usług oraz pracowników na­
jemnych — pozbawionych środków 
świadczenia usług.
KLASY A FORMY WŁASNOŚCI 

W SFERZE USŁUG
Podstawę tego wyodrębnienia sta­

nowić będą różnice występujące w 
marksówskiej teorii ekonomicznej 
między „cyrkulacją towarowo-pie- 
niężną” a „usługami”. Na wstępie 
chcialbym od razu podkreś’' , że 
marksowska kategoria usług nie 
pokrywa się całkowicie z sensem, 
jaki przybiera ten termin w języ­
ku potocznym i w pracach wielu 
przedstawicieli ekonomii współcze­
snej.

Jak wskazują na to wyraźnie wzo­
ry trzech faz cyrkulacji, otwierają­
ce II tom Kapitału, Marks rozumie 
przez cyrkulację ciągle powtarza­
jący się proces wymiany pieniądza 
na zakup środków produkcji i siły 
roboczej oraz proces wymiany to­
waru wyprodukowanego przez bez­
pośredniego producenta na pie­
niądz. Nie wszyscy więc sprzedaw­
cy towarów, lecz jedynie sprzedaw­
cy produktu pracy bezpośredniego 
producenta są w teorii Marksa 
przedstawicielami klasy właścicieli 
środków cyrkulacji. Nie wejdzie 
więc do klasy właścicieli środków 
cyrkulacji ani sprzedawca obrazów, 
ani księgarz, ani właściciel sklepu, 
w którym nabywa się płyty gramo­
fonowe, gdyż właściwym jprzędmip-j 
tern sprzedaży jest , w tyćn wypaćł-' 
kach nie produkt. pracy bezpośred-, 
niego producenta, lecz produkt pra- 

.cy duchowej malarza, literata, u- 
czonego, kompozytora, poety i śpie- 
waka.

To zasadnicze kryterium przyna­
leżności do klas wyróżnionych ze 
względu na stosunki własności wy­
stępujące w sferze usług uzyskamy 
wtedy, gdy weżmiemy pod uwagę 
różnice zastosowania siły roboczej 
i przywłaszczania nieopłaconej pra­
cy pracownika najemnego, wystę­
pujące między właścicielem środ­
ków produkcji, właścicielem środ­
ków cyrkulacji i właścicielem • środ­
ków świadczenia usług. Wszyscy 
oni występują na .kapitalistycznym 
rynku jako nabywcy i sprzedawcy.

Właściciel środków produkcji naby-

robocza zatrudniona procesie

datkowej, wytwarzanej przez bezpo­
średnich producentów ze względu 
na swój bezpośredni stosunek do 
środków cyrkulacji towarowo-pie- 
niężnej, ze względu na swoją rolę 
w tym elemencie struktury ekono­
micznej. który Marks określa jako 
proces cyrkulacji.

Już dotychczasowe nasze Wywody 
pozwalają zauważyć, że kryteria

wa siłę roboczą, by wytworzyć towar 
i wartość dodatkową, właściciel 
środków cyrkulacji nabywa siłę robo­
czą, by umożliwić proces przekształ­
cania pieniądza w środki produkcji 
i siłę roboczą (bankier) lub by za­
stosować siłę roboczą pracownika 
najemnego w procesie przekształ-
cania towaru produktu pracy
bezpośredniego producenta w pie-

niądz. Właściciel środków świadcze­
nia usług nabywa natomiast siłę ro­
boczą po to, aby sprzedawać . bez­
pośrednio siłę roboczą. Właściciele 
środków .produkcji i środków- cyr­
kulacji sprzedają towary, zakrzepłą 
w nich pracę , abstrakcyjną, wła­
ściciele środków świadczenia usług 
są natomiast ' sprzedawcami r kon­
kretnej, użytecznej pracy. Właścicie- . 
le środków cyrkulacji sprzedają 
„pracę uprzedmiotowioną”, właści­
ciele środków świadczenia usług — 
„pracę żywą”. Właściciel zakładu' 
fryzjerskiego, biura turystyki, tea­
tru, cyrku. Indywidualny lub zbio­
rowy właściciel kapitału zatrudnia­
jącego taksówkarzy, tramwajarzy, 
zatrudniającego personel poczty, 
radia, telewizji, właścicielka domu 
publicznego i właściciele prywat­
nych sżkół występują na rynku to- 
wąrowo-pieniężnym nie jako sprze­
dawcy towarów, lecz jako sprzedaw­
cy różnych , rodzajów konkretnej, 
użytecznej pracy, jako sprzedawcy 
„usług”, które wykonują zatrudnie­
ni przez nich pracownicy najemni.

Wyżej określone kryterium przy­
należności do klasy właścicieli 
środków świadczenia usług pozwala 
teraz bliżej wyjaśnić dlaczego wy­
łączyliśmy z klasy właścicieli środ­
ków cyrkulacji prywatnych księga­
rzy, sprzedawców dzieł sztuki i dla­
czego możemy włączyć do klasy 
właścieli śródków świadczenia u- 
sług taicie kategorie osób, jak pry­
watni wydawcy, właściciele koncer­
nów prasowych. We wszystkich tych 
wypadkach właściwym przedmiotem 
sprzedaży jest konkretna, użyteczna 
praca występująca pod powłoką ma­
terialną. Nabywca gazety, płyty 
gramofonowej, pbrazu nie kupuje u 
właściciela środków świadczenia 
usług papieru lub farby drukar­
skiej, lecz usługę, określony rodzaj 
pracy konkretnej, która zaspokaja 
jego określoną potrzebę duchową.

W świetle tej interpretacji teorii 
Marksa nie mogą być uznani za 
pracowników sfery „usług” ani 
krawcy, ani szewcy, ani takie ka­
tegorie rzemieślników jak ślusarze, 
stolarze, ani tym bardziej właści­
ciele lub pracownicy elektrowni, ga­
zowni, wodociągów, transportu to­
warów. Tworzą oni bowiem różne 
odłamy klasy kapitalistów, klasy 
proletariatu lub klasy bezpośred­
nich producentów — właścicieli 
środków produkcji. Jednym z naj­
bardziej charakterystycznych zna­
mion przynależności do klas wyróż­
nionych ze względu na stosunek do 
środków świadczenia usług jest tó, 
że członkowie tych klas nie mogą 
być ani bezpośrednimi producenta­
mi, ani pracownikami obsługujący­
mi proces przekształcania produktu 
pracy bezpośredniego producenta W 
pieniądz.

KLASY
A FORMY WŁASNOŚCI ZIEMI
Badając strukturę klasową społe­

czeństwa burżuazyjnego Marlis nie 
poprzestaje na analizie stosunków 
własności występujących między 
ludźmi w społecznym procesie pre­
dykcji,, cyr$pl.ą.cji, towarowo-pienięż- 
nej i świadczenia usługi'Bierze tak­
że pod uwągę,.formy., własności wo­
bec naturalnej przesłanki wszelkiej 
produkcji materialnej, którą sta­
nowi ziemią.

Wartoąpi użytkowe: surdut, płat­
no itd., krótko mówiąc, ciała towa­
rów — czytamy w Kapitałę —, są 
połączeniami dwóch pierwiastków: 
materiału danego przez przyrodę i 
pracy. Jeżeli odjąć całkowitą sumę 
różnych użytecznych prac tkwiących 
w surducie, płótnie itd., zawsze zo-' 
stanie jakiś materialny substrat da­
ny przez przyrodę bez udziału czło­
wieka. Wytwarzając, człowiek może 
postępować tylko tak, jak postępuje 
przyroda, tzn. zmieniać tylko formy 
materii. Co więcej: w samej tej 
pracy kształtowania jest on bez­
ustannie wspomagany przez siły 
przyrody. Praca nie jest jedynym 
źródłem wartości użytkowych przez 
nią wytwarzanych, jedynym źró­
dłem materialnego bogactwa. Praca 
jest jego ojcem, jak mówi William 
Petty, a ziemia matką.

Analiza form własności związa­
nych z tą naturalną przesłanką 
Wszelkiej produkcji materialnej;, 
którą jest ziemia pozwala wyróż­

nić Marksowi klasę właścicieli ren­
ty gruntowej jako ważny element 
struktury ekonomicznej . społeczeń­
stwa'burżuazyjnego. Klasa ta, zwa­
na też przez Marksa, klasą właści­
cieli ziemskich rozpada się na trzy 
zasadnicze odiamy: na- właścicieli, 
renty rolnej, .budowlanej i górni­
czej. Właściciel ; renty gruntowej 
przywłaszcza sobie część wartości 
dodatkowej jedynie z tytułu dyspo­
nowania własnością ziemi. Nie mu-, 
si być. przy tym ani właścicielem 
środków produkcji niezbędnych dla 
zorganizowania, procesu wytwarza­
nia wartości dodatkowej, ani wła­
ścicielem : kapitału potrzebnego; dla 
zakupu siły roboczej. Kapitalistycz­
ny sposób produkcji, zauważa 
Marks, oddziela . całkowicie ziemię 
jako warunek pracy od własności 
ziemskiej i właściciela ziemskiego, 
.dla którego ziemia reprezentuje już 
tylko .określony . podatek pieniężny, 
ściągany przezeń : mocą posiadanego 
monopolu z kapitalisty przemysło­
wego, z farmera; kapitalistyczny 
sposób produkcji tak • gruntownie 
zrywa więź właściciela ziemskiego 
z ziemią, że właściciel może , przez 
całe życie pozostawać w Konstan­
tynopolu, mimo że' jego własność 
ziemska znajduje się w Szkocji.

Mimo iż Marks poprzez swoją 
analizę renty gruntowej bardzo wy­
raźnie określa kryteria przynależno­
ści do klasy właścicieli ziemskich, 
dosyć często utożsamia się klasę 
właścicieli ziemskich z klasą wiej­
skich kapitalistów przemysłowych. 
Są to jednak dwie zupełnie różne 
klasy.

Za pomocą kryteriów własności 
ziemi i środków produkcji można 
wyróżnić zasadnicze klasy ekono­
miczne występujące wśród chłop­
stwa, a także uniknąć traktowania 
chłopów jako odłamu drobnomie­
szczaństwa, , jak to nieraz czyniono 
w tradycji marksistowskiej. Kryte­
rium własności ziemi i środków pro­
dukcji posługiwał się w istocie Le­
nin w swoich badaniach zróżnico­
wania społecznego wsi rosyjskiej 
wyróżniając wśród chłopów: klasę 
drobnych - kapitalistów ‘wiejskich 
(„kułacy”), czyli właściciele ziemi i 
środków produkcji korzystający z 
pracy - najemnej, klasę bezpośred­
nich producentów — właścicieli zie­
mi i środków produkcji (chłopi 
średniorolni) oraz półproletariat czy 
biedotę wiejską, tzn. taką grupę 
społeczną, której członkowie funk­
cjonują w produkcji, rolnej w cha­
rakterze przedstawicieli dwóch klas: 
klasy bezpośrednich producentów — 
właścicieli ziemi oraz środków pro­
dukcji oraz klasy bezpośrednich 
producentów — pozbawionych zie­
mi i środków produkcji.

STRUKTURA KLASOWA 
JAKO SUMA NIE JEDNOSTEK, 

LECZ STOSUNKÓW
MIĘDZY JEDNOSTKAMI

Jednym ze źródeł trudności po­
sługiwania’ się teorią klas w bada- ■ 
niach empirycznych, a zwłaszcza 
w ustalaniu przynależności klaso­
wej poszczególnych osobników jest 
przyjęcie, obcego „Marksowi ' założę-’ 
niat óże■’ clarra ,jednóśtką ..moro' ■ pyć' 
Członkiem' -jednej tylko klasy.' Zalo- 
żenie to wywodzi ? się z nominali- 
styeznej koncepcji ujmującej spo­
łeczeństwo jako sumę jednostek. ;

Dla Marksa natomiast społeczeń­
stwo. jest sumą ustrukturalizowa- 
nych odpowiednio stosunków mię­
dzy jednostkami. Kategorie ekonom’! 
marksówskiej pozwalają precyzyjnie 
wyróżnić obok „czystych” klas, ta­
kie grupy , społeczne, których człon? 
kowie funkcjonują. w życiu ekono­
micznym jako przedstawiciele dwóch 
klas. W rzeczywistości empirycznej 
obok „czystej”, klasy właścicieli 
ziemskich i „czystej” klasy kapita­
listów wiejskich spotykamy taką 
grupę społeczną (np. junkrzy pruscy), 
której przedstawiciele są członka­
mi zarówno klasy właścicieli ziem­
skich, jak i klasy kapitalistów wiej­
skich. Od „czystej” klasy właścicie­
li ziemskich różni ich to, że są nie 
tylko właścicielami ziemi, ale rów­
nież właścicielami .kapitału ■ pro­
dukcyjnego, wydatkowanego na za­
kup siły roboczej i środków pro- 
dukcji. Ód czystej klasy kapitali­
stów wiejskich wyróżnia ich wła­

sność ziemi, 'która sprawia, że ‘nie 
płacą nikomu renty gruntowej.

Na wsi rosyjskiej Lenin wyróż­
niał obok „czystej" klasy bezpośred­
nich producentów — pozbawionych 
środków produkcji (proletariat wiej-. 
stoi) i „czystej” klasy bezpośrednich 
producentów’ — właścicieli ziemi i 
środków produkcji (chłopi średnio­
rolni) także półproletariat wiejski! 
W skład półproletariatu wchodzą ci, 
którzy: funkcjonują w życiu gospo­
darczym jako członkowie klasy bez­
pośrednich producentów-właścicieli 
ziemi i środków produkcji oraz kla­
sy bezpośrednich producentów, od­
dzielonych. od środków produkcji, 
W strukturze gospodarczej Polski 
współczesnej dosyć poważną rolę 

! odgrywają ■ tzw. chłopo-robotnięy 
czyli grupa społeczna, której człon­
kowie należą zarówno do klasy bez­
pośrednich produćęńtów-właśclcieU 
ziemi i środków pódukcji, jak i do 
klasy bezpośrednich producentów 
złączonych ze środkami Produkcji bę­
dącymi własnością ogólnospołeczną.

Kategorię marksówskiej ekonomii 
politycznej wykreślając ostre i wy­
raźne granice między poszczególny­
mi klasami pozwalają dzięki teniu 
ująć charakter i kierunek prze­
kształcania Się określonej struktury 
klasowej. Modele „czystej" klasy 
właścicieli ziemskich i „czystej" kla­
sy kapitalistów rolnych służą w 
marksówskiej teorii jako mierniki 
rozwoju Stosunków kapitalistycznych 
w rolnictwie, pozwalają analizować 
proces przekształcania Się feudalnej 
własności ziemskiej we własność ty­
pu kapitalistycznego; proces stawa­
nia ‘ Się częścią kapitalistycznego 
sposobu produkcji klas ukształtowa­
nych w Społeczeństwie przedburżua- 
zyjnym. Dysponując modelem.: czy­
stej klasy bezpośrednich producen­
tów — złączonych ze społecznymi. 
środkami produkcji i modelem klasy ’ 
bezpośrednich producentów-właści- 
.cieli ziemi i środków produkcji mo­
żemy widzieć w istnieniu , grupy 
„chłopo-robotników” wyraz zarówno ’ 
procesu przekształcania się. trady­
cyjnej struktury klasowej wsi pol­
skiej, jak i procesu, przystosowywa­
nia się tej struktury do warunków 
socjalistycznego sposobu produkcji!

Jak już mówiłem, marksowski mo­
del struktury „klasowej społeczeń­
stwa burżuazyjnego wskazuje, że 
punktem wyjścia w badaniu jego 
struktury, ekonomicznej powinna być 
analiza stosunków między tymi gru­
pami społecznymi', które nie; tylko 
odróżniają zasadniczo kapitalistycz­
ny sposób produkcji od innych .form 
gospodarki społecznej, ale odgrywa­
ją też w nim rozstrzygającą rolę,' 
Takimi grupami są: klasa kapita­
listów i klasa proletariuszy. W kon­
kretnych, rzeczywistych społeczeń^ 
stwach burżuazyjnych obok prole­
tariuszy, tej swoistej dla kapitaliz­
mu kategorii bezpośrednich, produ­
centów, może nie tylko występować 
ale 1 mieć nieraz duże . znaczenie 
ekonomiczne i społeczne inńa. gru­
pa bezpośrednich producentów, zna­
na prawie wszystkim przedkapita- 
listycznym strukturom gospodar­
czym. Te wywodzące się z przedka- 
pitalistycznych Stosunków produk­
cji i zachowane', w większym 'lub 
mnie jśżym - stopniu w • poszczegól­
nych społeczeństwach burżudżyjnych 

; kategorie bezpośrednich producen­
tów określa nieraz Marks’ mianem 
klasy bezpośrednich producentów- 
właścicieli swoich warunków pra­
cy. Jeśli jednak określimy ściślej 
charakter tych warunków pracy,: tó 
wówczas możemy wyróżnić obok 
klasy bezpośrednich producentów^ 
właścicieli ziemi j środków produk- 

■ cji (wchodzi w jej skład większość 
chłopów) nie dysponującą własno­
ścią ziemi klksę; bezpośrednich pro­
ducentów-właścicieli środków pro­
dukcji. Gdy zwrócimy jeszcze przy, 
tym uwagę, że miano „bezpośred­
niego producenta” przysługuje w 
marksówskiej ...teorii;: temu, kto nie 
tylko bezpośrednio . uczestniczy ■sy 
procesie produkcji- materialnej, lecz 
nie korzysta również z cudzej siły 
roboczej, to- wówczas trzon klasy 
bezoośrednich producentów-właści­
cieli środków produkcji będą kon- 
tvnuować określone' grupy - rzemie- 

. siników, wyłączone; zaś z niej zosta­
ną wszystkie kategorie właścicieli 
ziemi, a Więc również chłopL

PRZED kilkoma laty prowadzone 
były w Polsce badania na temat 
hierarchii zawodów. Socjolo­

gowie prosili reprezentację ludnoś­
ci o uszeregowanie zawodów we­
dle prestiżu, jakim się one cieszą. 
Pokrewne tym pracom były usta­
lenia doc. A. Sarapaty na temat: 
komu w opinii ludzi należy się 
wyższa, a komu niższa placa. Od­
powiadający sami szeregowali roz­
maite funkcje i zawody wedle swo­
ich mniemań na temat, tego, kto wi­
nien więcej, a kto mniej zarabiać.

Wszystkie te ustalenia wykazały 
wielką zbieżność poglądów ludzi z 
polityką oficjalną w zakresie płac 
j preferencji prestiżowych.

Wysoko windowano zawody we­
dle dwóch kryteriów: wykształcenia 
i ich robotniczego charakteru. Sza­
cunek dla wysokiego wykształcenia 
i zarazem prac robotniczych stawiał 
badanych w sytuacji konfliktowej. 
Gdy chciało się honorować wysoki 
standard wiedzy trudno hylo 
umieszczać na szczycie hierarchii 
prestiżu robotników i odwrotnie. 
Kiedy pragnęło się wyrazić szacu­
nek dla zajęć robotniczych — trze­
ba było tak szeregować, by wiedza 
ustępowała cechom prestiżowym wy­
nikłym z parania się pracą tradycyj­
nie zwaną „fizyczną”. Zbudowana w 
ten sposób hierarchia była owocem 
kompromisu. Na szczycie hierarchii 
przeważającą ilością głosów uloko­
wano profesora szkoły wyższej, ale 
górnika usytuowano co prawda np. 
po lekarzu, ale przed dyrektorem 
fabryki, czy sędzią. Hutnik zaś dy­
stansował nauczyciela.

Okazało się, że w łonie społecz­
ności robotniczej rozróżnia się 
stopień trudności «i kwalifikacji 
związanych z wykonywaniem dane­
go rodzaju pracy. Wielki dystans

SPRAWY SPOŁECZNE

Hierarchia zawodów
dzielił więc np. górnika, hutnika 
czy tokarza od nisko kwalifikowa­
nego robotnika budowlanego.

Chodzi tu o badania na tyle sta­
re. że nie mogły z nich wyniknąć 
preferencje dla najbardziej nowo­
czesnych zawodów robotniczych. 
Wówczas jeszcze tokarz reprezen­
tował przemysł nowoczesny i wyso­
ki stopień sprawności zawodowej.

Chwilami wyniki tego plebiscytu 
wydawały się mało wiarygodne. 
Zdawało się. że ludzie, którzy od­
powiadali na ankietę nie tyle da­
wali wyraz swym prawdziwym i 
szczerym przekonaniom oraz odczu­
ciom, ile przedstawioną im listę 
funkcji i zawodów, numerowali we­
dle tego, co ich zdaniem powinni 
sądzić, a nie wedle tego, co napraw­
dę myślą. Na podrzędnym na przy­
kład miejscu umieszczono aktora. 
Nauczyciel czy tokarz, lekarz i in­
żynier cieszą się, jeśli wierzyć ba­
daniom o wiele wyższym odeń po­
ważaniem.

Ostatnio Maria Koraszewska do­
konała porównania badań na tenże 
temat przeprowadzonych niezależnie 
od siebie w 26 bardzo różnych kra­
jach świata. Okazało się, że wyniki 
tych badań ujawniają wielką zbież­
ność poglądów na wartość różnych 
zajęć ludzkich. W Polsce wartościu­
je się podobnie jak w USA, a co 
dziwniejsze poglądy Amerykanów 
są nadzwyczaj podobne do wyraża­
nych przez społeczeństwo krajów 

afrykańskich, mających dopiero 
pierwociny przemysłu, dominującą 
plemienną strukturę społeczną i 
przewagę gospodarki naturalnej.

Wspomniana jednorodność poglą­
dów dotyczy oczywiście generaliów 
sposobu myślenia i wartościowania. 
Między wynikami bądań w różnych 
krajach zachodzą różnice. Zdawa­
łoby się, że będą one większe mię­
dzy nieuprzemysłowioną Mauretanią 
a Stanami Zjednoczonymi, niż mię­
dzy USA a uprzemysłowioną Pol­
ską. Jest inaczej. Okazuje się, że 
stopień rozwoju przemysłowego nie 
ma wielkiego znaczenia dla syste­
mu wartościowania. Ludzie żyjący 
w buszu, którzy ewentualnie nigdy 
nie widzieli na oczy kwalifikowa­
nego robotnika przemysłowego, in­
żyniera, sędziego itd. znają już te 
zawody ze słyszenia i oczywiście 
przyznają im wysoką wartość. Na­
wet przeciwnie, badania przepro­
wadzone w Płocku wykazały, że po­
zycja tokarza obniżyła się -w hie­
rarchii prestiżu miejscowej ludno­
ści po wybudowaniu tu wielkiego 
przemysłu. Zawód ten stał się bo­
wiem czymś bardzo zwyczajnym, 
łatwiej osiągalnym i wyżej odeń 
postawiono ekspedientkę czy pie­
lęgniarkę.

Charakter ustroju bardziej róż­
nicuje — okazało się — poglądy lu­
dzi na wartość różnych zawodów, 
niż stopień cywilizacyjnego zaa­
wansowania. Na odrębnościach pol­

skiej hierarchii od poglądów wy­
rażanych w innych krajach wyraź­
nie odbija się system pojęć ideolo­
gicznych, zaszczepionych w polskim 
społeczeństwie (Polska — dodać, na­
leży jest jedynym spośród 26 państw 
socjalistycznych krajem, gdzie takie 
badania przeprowadzono.)

W Polsce więc wyższymi niż in­
ne splendorami cieszą się zawody 
robotnicze, ale mało tego. W świę­
cie zgrupowane są one obok siebie 
na hierarchicznej skali, podczas 
gdy u nas rozrzucone są po tej ska­
li. .Tam zawody robotnicze traktuje 
się łącznie, jako pokrewne i za­
pewniające zbliżoną do siebie pozy­
cję w hierarchii prestiżu. U nas 
różnicuje się je wielce, głównie we­
dle kryterium wykształcenia i waż­
ności ekonomicznych zadań, którym 
służą.

Polska jest jedynym krajem, gdzie 
rzemieślnik — właściciel prywatne­
go warsztatu ulokowany został w 
drabinie socjalnej niżej od robotni­
ka fabrycznego. Dowodzi to, że W 
naszej opinii publicznej prestiż jest 
dobrem nie związanym z posiada­
niem narzędzi pracy i wynikającą 
stąd niezależnością czy dochodami.

Mniej natomiast oczywistą jest in­
na polska odrębność. O ile w 'in­
nych krajach odpowiadający na an­
kietę własny zawód lokowali na 
wyższych w hierarchii społecznego 
poważania miejscach niż ludzie in­
nych zawodów — u' nas odwrotnie. 
Własny zawód z zasady lokowany 
był gorzej przez tych, którzy go 
uprawiają, niż przez ogół odpowia­
dających na ankietę. Szczególnie 
tyczy się to inteligencji w ogóle, a 
ludzi- z wyższym wykształceniem 
szczególnie. Gdyby wszakże typo­
wała siebie gorzej tylko inteligen­
cja mogłoby to świadczyć ledwie o 

istnieniu u nas jakiegoś komplek­
su niedowartościowania. Fakt, że 
właściwie wszyscy Polacy swój za- 
wód traktują gorzej, niż cudzy sta­
nowi sygnał zjawiska poważniej­
szego. Podćzas gdy na. świecie 
przedstawiciele wszystkich zawodów 
prezentują dumę i satysfakcję z 
wykonywanej pracy, my demonstru­
jemy nieusatysfakcjonowanie i po­
czucie, że reprezentanci- wszelkich 
innych zawodów wygrali na loterii 
jeśli porównać ich' sytuację z na­
szym własnym losem.

Podobną skłonność obserwujemy 
i w życiu potocznym. Nie jest w 
modzie wyrażanie zadowolenia ze 
swojego zawodu, czy funkcji, przy­
znawanie się do chęci awansu itd. 
Każdy woli powiedzieć, że życie go 
nie uszczęśliwiło niż wyrazić zado­
wolenie z obranej kariery. Szcze­
rość tego, sposobu autoprezentacji 
jest wątpliwa. Mimo to sam kształt 
panującej u nas mody w sposobie 
mówienia o własnej pozycji zawo­
dowej'jest niekorzystny. Lepiej jest 
i zdrowiej, gdy tak jak w innych 
krajach ludzie nie tłumią w sobie 
zadowolenia z wykonywanej pracy 
i. nie poddają w wątpliwość szla­
chetności własnego zawodu, bo to 
ułatwia proces utożsamiania się ze 
swoją pracą.

Ważne są wszakże nie tyle owe 
różnice w hlerarchizowańiu zawo­
dów w rozmaitych krajach, ile 
właśnie generalna "jednorodność w 
sposobię widzenia struktury spo- 
t' żnej. (Oczywiście w całym wy­
wodzie pomijam miejsce przyzna­
wane w krajach o innym ustroju 
kapitalistycznym : przedsiębiorcom, 
którzy u nas nie zajmują żadnego 
miejsca w hierarchii).

Na całym świecie, w tym rów­
nież i w Polsce dokonały się w 

hierarchii prestiżu poważne prze­
mieszczenia. Ongiś na jej czele 
stali producenci myśli, idći, war­
tości kulturalnych: pisarze,! artyści, 
ideologowie, publicyści, reprezentan­
ci wolnych zawodów humanistycz­
nych. Dziś ustępują oni pierwszych 
miejsc producentom dóbr material­
nych, czy szerzej mówiąc, twórcom 
wartości raczej utylitarnych^ niż du­
chowych. Utrzymywanie się uczo­
nych na szczycie dzisiejszej, hierar­
chii prawiewe wszystkich krajach 
— nie przeczy tej zasadzie. Dzisiaj 
„uczony” to w świadomości spo­
łecznej przede wszystkim najwyżej 
Wykwalifikowany producent

i Sądząc powierzchownie można by 
biadać, że świat się odidealizował. 
W rzeczywistości to raczej technika 
awansowała, zostawiając inne dzie­
dziny twórczości na swoich miej­
scach. Technika jest powszechniej­
szym . sposobem uprawiania twór­
czości, niźli produkcja humanistycz­
nych abstraktów. Wreszcie kiedyś 
było tak. że skarpetki w ludzkim 
pojęciu robiła fabryka, zaś Wartoś­
ci duchowe — określeni z nazwiska 
ludzie. Dziś produkcja myśli i'wra­
żeń też jest w większym stopniu 
„fabryczna”. Ludzie wyznaczający 
różnym zawodom miejsce na dra­
binie prestiżu bezwiednie wyzysku­
ją w tym typowaniu zbiorowe do­
świadczenie ludzkości, które wska­
zuje. kto rzeczywiście zmjeriia dziś 
oblicze świata.,

J.U.
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RUMUNIA 1969

Stawka na 
nowe pokolenie 

KRZYSZTOF KRAUSS

4 4 ALO kto o tym wie,, ale
Jk w Rumunii ‘dopiero w ro-

ku 1955 zaczęto wprowa- 
■ dzać obowiązkowe sied-
• T * mioklasowe nauczanie. Do

tego czasu program szko­
ły podstawowej (tzw. elementarnej) 
ograniczał się do czterech klas. W 
roku szkolnym 1938/39 na 1456,4 
tys. uczniów klas 1—4 przypadało 
zaledwie 119,1 tys.’ uczniów klas 
5—8. W tym czasie w Polsce, któ­
ra przecież. również należała do naj­
bardziej zacofanych krajów Euro­
py Pod' względem powszechności 
oświaty, na 3,6 min uczniów klas 
1—4 przypadało jednak ponad mi­
lion w klasach 5—^7 szkół pow­
szechnych i. 1—2 klasach gimnazjal­
nych (odpowiednik dzisiejszych klas 
5—8* szkoły podstawowej). Przed sa­
mym wybuchem wojny liczbę anal­
fabetów, w Rumunii szacowano na 
około 4 min osób, a więc była ona 
niewiele niższa niż w niemal dwu­
krotnie większej Polsce. U progu 
lat pięćdziesiątych sytuacja niewie­
le odbiegała od stanu z lat trzy­
dziestych. Na 1,5 min kształcących 
się na poziomie 1—4 klasy szkoły 
elementarnej, przypadało zaledwie 
2.84 tys. uczniów klas 5—8 i 55 tys. 
uczniów klas 9—11. Liczba analfa­
betów Wynosiła blisko 1.5 min (co 
9 mieszkaniec kraju w wieku po­
nad 15 lat).

Niemal we wszystkich rozmo­
wach prowadzonych w Rumunii, po­
wtarzała się więc sprawa dyspropor­
cji między osiągniętym poziomem u- 
przemysłowienia kraju, między o- 
gromnym postępem w zakresie wy­
posażenia gospodarki narodowej w 
nowoczesne środki produkcji, między 
dynamizmem procesów,, industriali- 
zacyjnych a poziomem przygotowa­
nia kadr, poziomem kultury społe­
cznej. Oczywiście sytuacja W r. 1969 
jest już radykalnie odmienna od 
tej, jaka istniała jeszcze przed kil­
ku laty. Według danych, opubliko­
wanych przez rumuńską agencję 
prasową ..Agerpres”, liczba specja­
listów z wyższym wykształceniem 
zatrudnionvch w gospodarce naro­
dowej Rumunii wyniosła w roku 
1968 ok. 274 500 osób (o ok. 74 proc, 
więcej niż w roku 1958). z wykształ­
ceniem średnim — 352 500 osób (o 
ok. 65 proc, więcej). W przemyśle 
liczba inżynierów zwiększyła się w 
latach 1958—1968 o ok. 87 proc., 
ekonomistów o 32 proc., techników 
o 109 proc. Zaledwie 12 proc, spe­
cjalistów z wyższym i średnim wy­
kształceniem, zatrudnionych w go­
spodarce narodowej Rumunii, zdo­
było swe kwalifikacje przed 1950 
rokiem.

Niedawna przeszłość ciąży jednak 
nad dniem dzisiejszym. W czasie 
rozmowy reportera w Państwowym 
Komitecie Planowania podkreślano 
np.. że nie ma w zasadzie trudnoś 
ci z dotrzymaniem terminów robót 
ziemnych i budowlanych przy rea­
lizacji nowych inwestycji. Trud­
ności zaczynają się z momentem 
przystąpienia ’ do prac montażo­
wych i rozruchowych. Roboty ziem­
ne i budowlane wykonywać bo­

wiem mogą pracownicy bez specja­
listycznego przygotowania, przyu­
czeni do zawodu, , nawet niezbyt 
biegli w sztuce czytania i pisania, 
chociaż to już zdarza się ćoraż rza­
dziej., Do montażu i rozruchu po­
trzebni są natomiast doświadczeni, 
wykwalifikowani fachowcy, a tych 
brak, c: są na wagę złota. Ten sam 
problem podnoszono w rozmowach 
we wszystkich zakładach przemy­
słowych. które reporter miał okazję 
odwiedzić, w Bukareszcie i poza 
Bukaresztem: brak kadr wykwali­
fikowanych, brak tradycji przemy­
słowych a często .także przygotowa­
nia ogólnego, ułatiriającego przy­
swojenie nowoczesnej kultury tech­
nicznej. ' adaptację w nowym śro­
dowisku. rozumienie wymagań dys­
cypliny i świadome uczestniczenie 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem.

Realizowana obecnie'reforma nau­
czania — przejście na system dzie­
sięcioletniej obowiązkowej szkoły 
podstawowej — uważana jest za 
jefien z decydujących elementów 
wzrostu efektywności gospodaro­
wania w przyszłości, gdyż na tej 
drodze oczekuje się przezwycięże­
nia podstawowej sprzeczności, wy­
stępującej jeszcze obecnie* w eko­
nomice Rumunii: między pozio­
mem instalowanej techniki (naj­
częściej dotychczas importowanej) 
a przygotowaniem społeczeństwa do 
jej zaadaptowania. W rumuńskim 
Ministerstwie Oświaty, gdzie wpro­
wadzono reportera w szczegóły 
przeprowadzonej reformy, oświad­
czono wprost: „Chcemy stworzyć 
taki system oświatowy, który odpo­
wiadałby najbardziej ambitnym 
osiągnięciom w: tej dziedzinie in­
nych krajów. Tylko pod tym wa­
runkiem myśleć można o dokona­
niu na przestrzeni krótkiego czasu 
rewolucji w sposobie życia i w spo­
sobie gospodarowania, dla której in­
ne kraje dysponowały dziesiątkami 
lat. O ile nie stworzymy takiego 
systemu oświaty, jeżeli nie prze­
kształcimy naszego społeczeństwa w 
społeczeństwo ludzi światłych i 
gruntownie obeznanych z dorpbkiem 
ludzkiej wiedzy i kultury, ciągle 
skazani będziemy na pozostawanie 
w tyle, choćby nie wiem jakie środ­
ki łożyć na pokonanie dotychcza­
sowego dystansu technologicznego”.

„Możną. Jkupić.,najnowocześniejszą 
technikę. Umiejętności posługiwa- 
nią -sią mią,- -sąrn^ jej roz­
wijania. nie ’ kuni'' się ' jednak za 
żadne pieniądze. Tego trzeba się po 
prostu nauczyć, to trzeba społeczeń­
stwu wpoić, każdego od najmłod­
szych lat oswajając z rozległym zar 
kresem współczesnej wiedzy, przy­
gotowując do podjęcia przyszłych 
studiów specjalistycznych i szybkie­
go przystosowywania się do zmie­
niających się warunków życia i 
pracy”.

Wprowadzenie w życie powszech­
nego dziesięcioletniego nauczania 
wiąże się z koniecznością obniże­
nia granicy wieku, w jakim rozno- 
czyna się naukę — z 7 do 6 lat.

Pierwsze; roczniki sześciolatków roz-' 
poczęły naukę w szkołach podsta­
wowych w roku 1968.; W bieżącym 
roku szkolnym po, raz pierwszy ab­
solwenci klas ósmych — o ile; nie 
podjęli nauki w szkołach zawodo­
wych — obozwiązkówo kontynuują’ 
naukę w klasach dziewiątych szkół 
ogólnokształcących. W przyszłości 
obowiązkiem kontynuowania nauki 
w, klasach dziewiątych i dziesiątych 
szkół ogólnokształcących objęci zo­
staną wszyscy absolwenci’ dotych­
czasowych ośmiolatek (niedawno za­
stąpiono szkoły 7-klasowe ośmio­
klasowymi). ' Dopiero świadectwo 
ukończenia klasy 10 upoważniać 
będzie do nauki w 2- lub 3-letnich 
szkołach zawodowych albo w teo­
retycznych liceach’ ogólnokształcą­
cych 7. trzema kierunkami specjali­
zacyjnymi: humanistycznym, biolo­
giczno-chemicznym i realnym (ma- 
tematyczno-fizycznym), przygotowu­
jących do egzaminu maturalnego, 
odpowiednio zróżnicowanego w róż­
nych typach liceów.

Program powszechnej szkoły dzie- 
sięcioklasowej zabezpieczać ma za­
równo przygotowanie ogólne mło­
dzieży. jak i zapoczątkować jej 
kontakt z pracą produkcyjną. Osią 
programu są przedmioty podstawo­
we: język ojczysty, matematyka, 
biologia, chemia, fizyka, geografia, 
historia itd. Od piątej, klasy do­
chodzi jeden z języków światowych. 
Od dziesiątej klasy — wychowanie 
obywatelskie. W końcowych kla­
sach dziesięciolatki (9—10) ucznio­
wie wprowadzani są w pracę pro­
dukcyjną. Przewidywane są zaję­
cia praktyczne w spółdzielniach 
produkcyjnych, ośrodkśch mechani­
zacji rolnictwa, fabrykach, warsz­
tatach rzemielniczych itp. Na ten 
cel rezerwuje się jeden dzień w ty­
godniu. W tym wypadku chodzi jed­
nak nie tyle o naukę’ konkretnego 
zawodu, co przede wszystkim o 
wprowadzenie w środowisko ludzi 
dorosłych,, .w. świat codziennych 
obowiązków, w system funkcjono­
wania' gospodarki narodowej. Dla 
młodzieży szczególnie uzdolnionej 
przewiduje się możliwość tworzenia 
klas specjalnych, np. z rozszerzo­
nym programem matematyki lub 
fizyki, przede wszystkim jednak w 
klasach maturalnych.

Jest to więc reforma szkolnictwa 
w dużej mierze oparta na systemie, 
wypracowanym . w NRD (trzon 
szkolnictwa: 10-klasowe „Allge- 
meinbildende polytechnische Ober- 
schulen” — ogólnokształcące poli­
techniczne szkoły średnie, przez 
które przechodzi młodzież, .konty­
nuująca potem naukę zawodu naj­
częściej w rozbudowanym systemie 
przyzakładowych szkół zakładowych 
oraz ..Erweiterte polytechnische O- 
berschulen”, rozwinięte szkoły śred­
nie z klasami maturalnymi, przy­
gotowujące przede wszystkim' kan­
dydatów na studia akademickie), 
chociaż nie będące jego wierną ko­
pią. W Rumunii wprowadzenie w 
świat dorosłych, w krąg spraw 
związanych z praktycznym funkcjo­
nowaniem gospodarki odbywać się 
mą przede wszystkim, poprzez 
wkomponowane w program nau­
czania klas najstarszych zajęcia 
praktyczne w zakładach pracy, w 
NRD — niezależnie od licznych ele­
mentów politechnicznych wplecio­
nych w tryb normalnych • zajęć z 
fizyki, chemii itd. — przede wszyst­
kim przez system kółek zaintereso­
wań, nracującrch pod patronatem 
zakładów produkcyjnych niekiedy 
nawet w klasach najmłodszych, za­
jęcia w domach kultury, specjalne 
konkursy młodych mistrzów tech­
niki itn. Czy była to jedyna alter­
natywa?

Oczywiście, że nie. Można, było 
no. oprzeć się na wzorach czecho­
słowackich. Wzór ten polega na

rozbudowanym systemie dość ’ wąs­
ko wyspecjalizowanych średnich 
szkół technicznych, będących nad­
budową 9-letniegó szkolnictwa pod­
stawowego; realizujących program 
licealny, uzupełnionych siecią liceów 
ogólnokształcących 71 ; nietechnicz­
nych szkół zawodowych. Istnieje tu 
bardzo wyraźny podział na szkołę 
podstawową i średnią, który w sy­
stemie szkolnictwa NRD zaciera się. 
Podobnie zaciera się ten podział W 
realizowanym obecnie w Rumunii 
programie przebudowy powszech­
nego szkolnictwa ogólnokształcą­
cego. Jakie względy przesądziły o 
wyborze takiego właśnie wariaritu?

W Ministerstwie Oświaty Rumu­
nii. odpowiedziano reporterowi na 
to pytanie w sposób, następujący:

— Praktycznie niewielu z nas ma 
szanse doczekać emerytury w za­
wodzie, w którym rozpoczyna pra­
cę. A w każdym fazie przy nie­
zmienionych w sposób zasadniczy 
formach technologii itp. Współ­
czesny rytm postępu zmusza do pa­
rokrotnego nieraz przekwalifikowy­
wania się . w ciągu. • okresu aktyw­
ności zawodowej. Tym bardziej, że 
poza postępem techniki, poza poja­
wianiem się zupełnie nowych, daw­
niej nieznanych działów wytwór­
czości a zanikaniem innych, w dy­
namicznie rozwijającej się gospo­
darce dochodzą do tego procesy 
przesunięć strukturalnych w pro­
dukcji i zatrudnieniu. Do tej pory 
dotyczyły, one u nas przede wszyst­
kim przesunięć strukturalnych w 
zatrudnieniu między rolnictwem a 
pozostałymi działami gospodarki 
narodowej. Ale w przyszłości tego 
rodzaju ruch zatrudnionych' może 
mieć o wiele szerszy zakres. Obser­
wujemy to na przykład wyraźnie 
już w tej chwili w gospodarce 
NRD. gdzie jedne —• nowocześniej­
sze dziedziny wytwórczości przemy­
słowej — wchłaniają inne, * dające 
mniejsze szanse opłacalnej specja­
lizacji. ....

— Stąd — podkreślano w Mini­
sterstwie Oświaty Rumunii — co­
raz rzadziej chodzi o zdobycie za­
wodu „na całe żjrcie”. Co więcej, 
sztywna struktura zawodowa, ma­
ła zdolność do szybkiego przekwa­
lifikowywania się, może stać się 
istotną, społeczną barierą elastycz­
ności rozwoju gospodarczego. Dla­
tego rośnie znaczenie kształcenia 
Ogólnego, wszechstronnego — to 
kształcenie w niektórych krajach, 
także u nas. zaczyna zdobywać prio­
rytet przed kształceniem ściśle 
profesjonalnym. Takie założenie "to­
warzyszy przeprowadzanej w na­
szym kraju reformie oświatowej: 
zapewnienie całej młodzieży wa­
runków dla zdobycia wykształcenia 
ną poziomie zbliżonym do średnie­
go ogólnego — uczynienie z tego 
wykształcenia cenzusu minimum — 
przy jednoczesnym skróceniu czaso­
kresu bezpośredniego kształcenia 
specjalistycznego, zawodowego, 
przybliżeniu tego kształcenia zawo­
dowego do produkcji. Dawno temu 
bowiem już udowodniono, że solid­
ne podstawy ogólne znakomicie u- 
ł.®tiviąją_ ^tem opakowanie kon­
kretnego zawodu, nawet na' pozio­
mie- technikum, ą zdolność adapta­
cji/ przekwalifikowania 1 się do in­
nej pracy, w przypadku absolwen­
tów szkół ogólnokształcących jest o 
wiele większa niż wychowanków 
wąskowyspecjalizowanego szkolni­
ctwa zawodowego.

X *
Objęcie, całej, młodzieży obowiąz­

kiem kształcenia w zakresie dzie­
sięciu klas .szkoły ogólnokształcącej 
powinno więc — według zamierzeń 
autorów rumuńskiej reformy oś­
wiatowej ■_— nie tylko zapewnić o- 
gólne podniesienie poziomu wiedzy 
i kultury zatrudnionych, ułatwić a- 
daptację nowoczesnej techniki,

szybkie przystosowanie się do zmian 
zachodzących w gospodarce,Rumu­
nii, ale Zarazem—co dla tego kra­
ju ma znaczenie bardzo istotne — 
przyczynię się powinno do znacz­
negorozszerzenia bazy kształcenia 
specjalistów- średniego, nadzoru. Ru­
munia zdołała już bowiem w dużej 
mierze nadrobić zapóżnienia, gdy 
chodzi ó nasycenie gospodarki kad­
rą z wyższym wykształceniem. Pod 
tym względem zbliżyła się do po­
ziomu osiągniętego w pozostałych 
krajach socjalistycznych.

Np. w przeliczeniu na 1000 mie­
szkańców (Rumunia nie publikuje 
danych dotyczących liczby ludnoś­
ci zawodowo czynnej) ilość zatrud­
nionych w gospodarce narodowej 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem jest identyczna jak w Pol­
sce, (12,5 osób na 1000 mieszkań­
ców). Ńie zdołano natomiast jesz­
cze odrobić tego . zapóżnienia, gdy 
chodzi o kadrę ze średnim, wy­
kształceniem zawodowym. Na 1 za­
trudnionego pracownika z wyższym 
wykształceniem przypada np. w 
Czechosłowacji 4,4 pracowników . ze 
średnim wykształceniem zawodo­
wym, na Węgrzech 2,6, w Polsce 
2,3, w Bułgarii 2,0 — w Rumunii 
natomiast zaledwie 1,2.

Sieć tych szkół szybko rozszerza 
się, obejmuje już wszystkie specjał- 
ności techniczne, nauka prowadzo­
na jest tuwtrybie' dziennym (z o- 
derwaniem od pracy) i wieczoro- 
wym (umożliwiającym łączenie jej 
z' pracą zawodową)- Nie pr^ewidu- 
je się możliwości kształcenia na te-, 
go rodzaju uczelniach technicznych 
w trybie zaocznym.. Szkolnictwo to 
stopniowo przejmuje — gdy chodzi 
o kierunki techniczne — cały sys­
tem kształcenia pomaturalnego bez 
oderwania ód pracy. Obecnie tylko 
pa nielicznych’ technicznych uczel­
niach akademickich kontynuowane 
są studia wieczorowe; tam, gdzie 
brak jeszcze odpowiedniej szkoły 
•'przygotowującej pomocników inży­
nierów. Utrzymanie akademickich 
studiów dla pracujących przewiduje 
się jedynie na uczelniach ekono­
micznych i humanistycznych.

*
Oczywiście poszczególne rozwią^ 

zania nie są uważane za bezdysku­
syjne. Podkreśla się potrzebę , dal­
szego doskonalenia systemu oświa­
towego, poszukiwania optymalnych 
jego form. Na pewno — przynaj­
mniej w pierwszej fazie realizacji 
reformy — pojawi się wiele trud­
nych do praktycznego rozwikłania

W gospodarce narodowej Rumunii problemów, takich, jak,deficyt kad- 
wytworzyła się więc luka między ' ry nauczającej, trudności z zapew^ 
* * ................................... riieniem odpowiedniej ilości i odpo-^

wiednio wyposażonych pomieszczeń 
szkolnych itp. Wiemy o tym choć-

kadrą o najwyższych kwalifika­
cjach, a kadrą podstawową pracow­
ników gospodarki. Specjaliści , z 
wyższym wykształceniem, nie znaj­
dując dostatecznego oparcia w.per­
sonelu średnim, zmuszeni są więc 
często przejmować jego obowiązki, 
Z; uszczerbkiem dla swych podsta­
wowych zadań: rozwijania myśli te­
chnicznej, Opracowywania koncepcji . 
technologicznych i ekonomicznych 
wybiegających w przyszłość, wyz­
naczających: tę przyszłość. Te spra­
wy przynajmniej częściowo ma 
rozwiązać ■ zainicjowana reforma 
szkolnictwa. Powszechne szkolni­
ctwo dziesięcioklasowe powinno 
bowiem — według założeń reformy 
— ułatwić szybkie uzupełnienie luk 
w zakresie personelu ze średnim
przygotówaniem zawodowym, za­
równo na drodze tradycyjnej (tech-

by z własnej praktyki.
Co prawda Rumunia nie przeży^ 

wała takiej eksplozji aemograrlcz^ 
nej, jak Polska. W pierwszej poło-' 
wie lat pięćdziesiątych, gdy przy­
rost naturalny w Polsce wynosił ok"; 

.- 19 prómille, w Rumunii kształtował 
się na poziomie 12,2—15,9’promillft; 
Potem. systematycznie spada — i 
15.9 prómille w r. 1955 do 6,0 pro- 
m'ille w r. 1965 (w Polsce w • tym 
czasie obniża się z 19,5 do 1Q,O pró­
mille). Dopiero ostatnio —w wyniku 
różnych posunięć popierających przy­
rost naturalny — przyrost tęn 
wzrósł bardzo poważnie,, do 18,1 
prómille w r. 1967 i 17.1 w r. 1968; 
To ułatwia więc działanie. Ale trze-

- --------------- ------- ba mieć na uwadze punkt, z jakie- 
mka) jak i rozbudowanych form odbvwa sie start — dopiero W 
dokształcania wyróżniających' się f - ----- -- - * ■ • '
zdolnościami 
botników.

wyróżniających' się
i doświadczeniem. ro.

Ale chodzi w tym wypadku nie 
tylko’ o ułatwienie zdobycia . kwa­
lifikacji średnich, upowszechnienie 
przygotowania zawodowego na tym 
poziomie. W Rumunii uważa się, że 
obecne. szkoły techników, kursy 
majśterskie itp. sprawy już nie ro­
związują. Od technika, mającego 
zająć w produkcji miejsce inżynie­
ra, wymagać należy bardziej grun­
townego przygotowania, niż zapew­
nia je tradycyjna szkoła średnia. 
Stąd już w ubiegłym roku akademi­
ckim powstały pierwsze szkoły 
kształcące tzw. pomocników, inży­
nierów (subinżynierów). Są -to 
szkoły pomaturalne, działające na 
prawach wyższej uczelni i pod 
patronatem ośrodków " akademic­
kich, rozlokowane jednak w po­

roku 1956 analfabetyzm przestał być 
zjawiskiem społecznym w Rumunii, 
dopiero w roku 1962 ostatecznie za-
kończono przebudowę szkol nic tyra 
powszechnego’ z czteroklasowego ńa 
siedmioklasowe, zainicjowaną w ro­
ku 1955. Ośmioklasowe szkolnictwo 
podstawowe obowiązuje od bardzo 
niedawna.

W tych warunkach" zadanie, Ja­
kie stawia sobie ' Rumunia w- naj­
bliższych latach — zapewnienie ca­
łej młodzieży wykształcenia na po­
ziomie zbliżonym do średniego,, dal­
sze upowszechnienie kształćehia na 
poziomie średnim i półwyższyrą, jest 
bardzo trudne. Nie można nawet 
wykluczać, że w pierwszym okresie 
efektom ^ilościowym nie będą to­
warzyszyć identyczne efekty jakoś­
ciowe. Alę jest to posunięcie,’«■ któ­
rym wiąże,, się duże nadzieje na’ 
przyszłość. Przy wszystkich wspoms;
nianych zastrzeżeniach, ogólne pod-bjiżu przyszłych miejsc pracy nianych zastrzeżeniach, ogólne pod- 

ich absolwentów— dużvch centrów nięsięmę-poziomu ęąwiaty i kultu- 
przemyśłpjwych' ; i rolniczych. Próg-. ry. złagodzenie dystansu,, jaki. dzii 
ram — w 'odróżnieniu od uczelni a-
kadęmickich — jest tu bardziej 
skondensowany i wyspecjalizowany.

jęśźćżę W^ często istnieje między 
wąską warstwą „intelektualistów?
a ogółem społeczeństwa, -powinim 

Słuchaczy przygotowuje się do pra- mieć poważne następstwa dla- prźy- 
ćv w produkcji przy czym, kończąc szłości kraju, dla perspektyw jegói 
uczelnię, powinni być w stanie na- rozwoju, dla przełamania ciągle' ję- 
tychmiast podjąć pracę na stano- u ’ --ł-r..-.
wiskach wysokokwalifikowanych te­
chników; Ńie jest jeszćze rozstrzy­
gniętą sorawa uprawnień absolwen­
tów tych szkół - do kontynuowania 
nauki w uczelniach akademickich, 
gdzie — po odpowiednich dodatko­
wych egzaminach — mogliby uzys­
kać dyplom inżynierski (wg naszej 
nomenklatury: tytuł magistra inży­
niera).

szcze istniejących' barier ’ osłabia.- 
jącvch efektywność gospodarki.

W każdym razie na, to się liczy . 
i z tego- względu program reformy 
oświatowej uważany jest ża; integ­
ralną część założeń ■ polityki gospo­
darczej państwa ‘na przyszłość, ’ za 
warunek, którego' spełnienie deter­
minuje powodzenie wielu innych, 
ściśle już -ekonomicznych zamie­
rzeń.

Ogromnie wiele zmieniło się na przełomie lat 1969/70 w sytuacji na Bli­
skim Wschodzie. Dwu i półletni konflikt wszedł w nową fazę, dotychcza­
sowe pojęcia i konfiguracje polityczne ustępują miejsca innym, ewolucji 
ulegają finansowo-gospodarcze układy w świecie arabskim. Pogarszaniu się 
sytuacji ekonomicznej oraz rosnącej izolacji politycznej Izraela towarzyszy 
eskalacja jego militarnych poczynań.

) ★'
Rewolucyjne przewroty w Sudanie (25.V.1969) i Libii (1.IX.1969) były 

tymi doniosłymi wydarzeniami w strefie bliskowschodniej, które wykazały, 
że agresja izraelska 1967 roku nie tylko nie zahamowała procesu emancy­
pacji narodów arabskich, lecz na odwrót jest czynnikiem je przyspieszają­
cym. Jako dotkliwą porażkę odczytano w Waszyngtonie zwłaszcza przewrót 
libijski, który przekreślił polityczną zależność tego kraju od USA i W. Bry­
tanii i ich wojskową obecność, a także zrodził czynnik niepewności dla 
wielomiliardowych inwestycji kapitałów zachodnich w burzliwie rozwija­
jącym się przemyśle naftowym w Libii. Zarówno Stany Zjednoczone, jak 
i Anglia prawie bez sprzeciwu zgodziły się na libijskie żądanie pospiesznej 
likwidacji swych baz wojskowych, by ugłaskać tym rząd młodych oficerów 
i uniknąć sytuacji, w której mogłoby dojść do drastycznych ograniczeń 
zachodniego stanu posiadania i władania fantastycznymi zasobami libij­
skiej ropy naftowej.

Za sygnał alarmowy w Waszyngtonie uznano również nieudaną, krwawo 
stłumioną próbę antymonarchistycznego spisku w Arabii Saudyjskiej, naj­
większym bliskowschodnim (ponad 140 min ton wydobycia w 1968 r„ 
w 5-tym co do wielkości w świecie) producencie ropy. Arabia Saudyjska 
jest, poza Izraelem najwierniejszym sojusznikiem politycznym USA w stre­
fie bliskowschodniej. Trudno powiedzieć w jakim stopniu ten czynnik, 
a w jakim stopniu nacisk izraelskiego lobby w USA wpłynęły na usztyw­
nienie się polityki' amerykańskiej.

W drugiej połowie ub. roku stało się jasne, że Nixon odszedł od składa­
nych u progu jego kadencji zapowiedzi wyważonej polityki bliskowschod­
niej i wkroczył na drogę kontynuacji linii swego poprzednika. Dowodem 
tego było zarówno demonstracyjne przyjęcie Goldy Meir w Waszyngtonie, 
jak i szereg innych posunięć zdecydowanie proizraelskich np. zgoda na 
służbę obywateli amerykańskich w armii izraelskiej, a przede wszystkim 
dostawy dla Izraela broni typowo ofensywnej, jakimi są samoloty „Phan- 
tom”, które Izrael natychmiast wprowadził do akcji przeciwko. krajom 
arabskim. • , , , .

Proizraelskość polityki USA znalazła również wyraz w tzw. amerykań­
skim planie pokoju dla uregulowania konfliktu izraelsko-egipskiego i izra- 
elsko-jordańskiego oraz w wypowiedziach Sekretarza Stanu USA Willihma 
Rogersa. Nie zmienią tego faktu ani poszczególne sformułowania, jakich 
on używał, ani wrzawa podniesiona w Tel Awiwie ńa’ temat’ rzekomych 
rozbieżności izraelsko-amerykańskich zmierzająca „na zapas” do zabez­
pieczenia się, aby pod wpływem rozmów dwu- i czteromocarstwowych 
Stany. Zjednoczone nie odeszły przypadkiem od dotychczasowej taktyki.

Po pożarze meczetu jerozolimskiego Al Aksa nurtująca od. szeregu mie­
sięcy w świecie arabskim idea odbycia kolejnego, V arabskiego śzćzytu
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Nowa faza konfliktu
zyskała nowy bodziec. Motywowano, że sytuacja uległa zmianie, a zatem 
zachodzi też potrzeba przeanalizowania jej przez przywódców państw arab­
skich. Na posiedzeniu arabskiej Wspólnej Rady Obrony w listopadzie ub.' 
roku w Kairze obok ustalenia daty szczytu wytyczono ramowy jego porzą­
dek dzienny przewidujący omówienie mobilizacji zasobów arabskich dla 
stawienia czoła agresji izraelskiej oraz pomoc dla walki palestyńskiej.

Zwołanie szczytu wymagało pokonania wielu trudności. Szło- w pierw­
szym rzędzie o zapewnienie pełnej reprezentatywności państw członkow­
skich Ligi Arabskiej, a to w związku z negatywnym stosunkiem' do tego 
rodzaju spotkań demonstrowanym przez niektóre państwa postępowego 
skrzydła arabskiego jak i państwa z arabskiej prawicy. .^Zachodziła też 
konieczność zapewnienia udziału w szczycie kierowników, ruchu palestyń­
skiego i to na najwyższym szczeblu. Trzeba_było wyeliminować drugorzęd- - 
ne (w świetle podstawowego problemu świata arabskiego) spory, które by 
zagrozić mogły przebiegowi spotkania. .

Na początku konferencji w grudniu ub. roku w stolicy Maroka, Rabacie 
wydawało się. że niezależnie od pewnych trudności, szczyt arabski 'utrzyma 
fasadę jednolitego stanowiska państw i rządów krajów Ligi' Arabskiej; 
Otwarcie poprzedziło spotkanie Naser—Fejsal. Do Rabatu zjechały, wpraw­
dzie nie na najwyższym szczeblu, delegacje Iraku i Syrii. Prezydent ZRA 
Gamal Abdel Naser przybył do stolicy Maroka wspólnie z. przywódcą pale­
styńskim. przewodniczącym Organizacji Wyzwolenia Palestyny i szefem Al 
Fatah Jasirem Arafatem. A jednak w czasie zamkniętych obrad przywód­
ców państw arabskich kontynuacja polityki zainicjowanej. na poprzednim, 
chartumskim szczycie arabskim w 1967 roku okazała się niemożliwa. Pola­
ryzacja sił w świecie arabskim osiągnęła taki poziom, że konferencję zam­
knięto bez ogłoszenia komunikatu końcowego i pod nieobecność delegacji 
Iraku, Syrii i Ludowej Republiki Południowego Jemenu. .

Był to bez wątpienia ostatni szczyt skupiający elementy radykalne świa­
ta arabskiego i jego reakcyjne koronowane głowy. Na fiasko szczytu, w ta­
kim sensie w jakim był pomyślany, wpłynęła odmowa Arabii. Saudyjskiej . 
ponoszenia zwiększonych ciężarów na potrzeby konfrontacji z Izraelem, 
dokonana pod pretekstem, że konferencja nie ustaliła, iż celem Arabów 
ma być wojna i protest trzech krajów radykalnych przeciwko brakowi 
decyzji szczytu.-

Okres porabacki przyniósł w świecie arabskim spore.zamieszanie. Wiele 
było wersji na temat przebiegu obrad i rzeczywistych, bądź rzekomych 
decyzji. Bezsporny sukces odniósł w Rabacie ruch palestyński i jego przy­
wódca Arafat. Pozostał wierny swym hasłom niewiązania ruchu palestyń­
skiego z jednym, lecz utrzymywania dobrych stosunków z każdym rzą­
dem arabskim, który wykaże do tego gotowość; nieprzywiązywanią na­
dziei do spotkań konferencji i rezolucji, lecz stawianie jedynie na walkę.

Arafat zaprezentował się światu jako dojrzały polityk, miał świetną 
konferencję prasową, po raz pierwszy odwiedził Maroko.i Tunis uzyskując 
zapewnienia pomocy. Ruch palestyński sprecyzował raz jeszcze swe cele 
ostateczne, którymi jest dążenie do utworzenia w Palestynie państwa laic­
kiego i demokratycznego, gwarantującego równe prawa ludności arabskiej 
zarówno wyznania muzułmańskiego jak i chrześcijańskiego craz Żydom, 
eliminującego jednak ideologię rasistowską i syjonizm..

Bezpośrednio po szczycie rabackim, w czasie podróży prezydenta ŻRA 
Nasera do Libii i Sudanu doszło do umocnienia sojuszu tych trzech sąsia­
dujących ze sobą rewolucyjnych państw. W dęlakraćjach złożonych w cza­
sie tych podróży podkreślano stanowczo odrzucenie’możliwości .kapitulacji 
przed naciskiem izraelsko-amerykańskim i jakichkolwiek’ separatystycznych 
rozwiązań na Bliskim Wschodzie. Jednocześnie zapowiedziano odbycie 
ponownego spotkania krajów arabskich będących w bezpośredniej konfron­
tacji z Izraelem tj. ZRA, Syrii, Jordanii i Iraku, po raz pierwszy z udzia­
łem Sudanu i Libii, Nie ulega wątpliwości, że celem ’ tego spotkania, 
obok problemu stawienia czoła izraelskiemu ekspansjonizmowi będzie też 
próba usunięcia istniejących w łonie tej; grupy państwa różnic taktycznych , 
w podejściu do tego zagadnienia. , . . ; .

Można zatem mówić o przechodzeniu: ód polityki formalnej jedności ka ■ 
ugrupowaniom regionalnym — zwłaszcza, że państwa Maghrebu również: 
zacieśniły współpracę. W tym układzie rzeczy pogłębiła się izolacja Arabii 
Saudyjskiej i w pewnym stopniu Kuwejtu, choć ten ostatni kraj już po 
Rabacie zapewnił, iż „zamierza wykonać zobowiązania finansowe wynika­
jące ze szczytu”. Tworzenie się nowego układu sił w święcie arabskim;- 
jest jeszcze w toku L jak dotychczas zjawisko, to można ocenić jedynie: 
ogólnie jako oczyszczenie frontów arabskich. z tych "elementów, które w ■ 
nim usiłowały odgrywać rolę dwuznaczną i stawiać; swe egoistyczne cele 
polityczne ponad interes arabskiej wspólnoty. ’

Na szczególne podkreślenie zasługuje wzmożona aktywność polityki fran­
cuskiej w strefie morza Śródziemnego i Północnej Afryki.;Po szeregu po­
sunięciach w odniesieniu do krajów Maghrebu Francja zawarła poważne- 
transakcje na dostawy broni — samolotów „Mirage” i czołgów dla Libii." 
Ogólna wartość kontraktu przekracza 400 ’ min dolarów i zdaniem obser­
watorów stwarza Francji szersze możliwości udziału w eksploatacji libij­
skiej nafty. Decyzje Paryża wywołały zaniepokojenie i gniew Tel Awiwu. 
Podobnie jak w czerwcu 1967 r. uruchomiono wszystkie transmisje poli­
tycznych i propagandowych wpływów izraelskich i syjonistycznych dla 
zaatakowania decyzji rządu francuskiego. Waszyngton wykazuje również- 
wielkie zaniepokojenie, hamowane jednakże zapowiedzią , rychlej wizyty 
Pompidou w USA, w czasie której Nixon chcialby poprawić stosunki : 
z Francją, chłodne od czasów de Gaulle’a.

Od początku stycznia wykorzystując sytuację powstałą" w świecie arab- " 
skim dla wpłynięcia na przebieg spotkania krajów zaangażowanych w bez- " 
pośredni konflikt.z Izraelem, ten ostatni rozpoczął wyraźną eskalację swych 
działań agresywnych. Jest ona głównie wymierzona w Egipt. Izrael przy­
puszcza coraz liczniejsze ataki lotnicze na obiekty położone w głębi' kraju 
na zachód od Kanału Sueskiego. Z, uwagi na nikłość efektów ,i wysokość < 
strat własnych, ataki te określane są raczej jako posunięcie w ramach 
wojny psychologicznej. Mają one skruszyć morale Egiptu i innych państw 
arabskich i być może obliczone są na — doprowadzenie do wewnętrznych 
niepokojów w ZRA. Świadczą o tym wypowiedzi izraelskich polityków.

Nasera nazywa się „największym wrogiem Izraela” i rozważa się jak 
korzystnym dla Izraela byłby jego upadek. Tego rodzaju enuncjacjom 
towarzyszą zaciekle antyradzieckie, wypady polityków z Tel Awiwu.

Eskalacja izraelska wywołała nowe napięcie na Bliskim Wschodzie i-za­
niepokojenie prowadzących w Waszyngtonie i Nowym Jorku swe konsul­
tacje wielkich mocarstw. Nie można wykluczyć, że akcje izraelskie przv- 
niosą skutek odwrotny od intencji ich autorów: przyspieszą tok konsul­
tacji i zmuszą USA do faktycznego zadeklarowania się za brzmieniem 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967, co formalnie Stany 
Zjednoczone czynią od początku. Obawy tego rodzaju narastają w. Izraelu 
jako że rezolucja przewiduje ewakuację okupowanych po czerwcu 196?’ 
arabskich terenów.

JAN DZIEDZIC
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W
EDŁUG szacunkowych 
danych, popartych ma­
teriałami źródłowymi, 
uprawy sadownicze w 
Polsce zajmują 250 tys. 
ha. Powierzchnia ta obej- 

tauje zarówno wielkie gospodarstwa 
produkcyjne, jak i ogródki przydo­
mowe czy działkowe.'Na wymienio­
nej powierzchni produkuje się prze­
ciętnie rocznie od 1,0 do 1,5 miliona 
ton owoców z drzew owocowych i 
krzewów jagodowych (z truskawka­
mi łącznie). Da je to od 4 do. 6 ton 
owoców na 1 hektar zajęty pod 
uprawy sadownicze. Tyle mówią 
wielkości średniokrajowe.

■ Proces intensyfikacji sadownic­
twa, który w Polsce rozpoczął się 
na początku lat sześćdziesiątych, nie 
dokonuje się bynajmniej w sposób 
równomierny we wszystkich jed­
nostkach produkujących owoce 
bądź to na skalę handlową, bądź 
też na użytek własny. W większości 
przypadków tradycyjnych sposób 
produkcji sadowniczej, polegający 
na niskonakładowej eksploatacji sa­
dów, zdołał tak mocno utrwalić się 
w gospodarce sadowniczej, że mimo 
bardzo dużej ekonomicznej efektyw­
ności wynikającej ze zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych i kapita­
łowych w sadownictwie — znaczna 
część sadowników nie zdołała jesz­
cze przejść na system intensyfikacji 
produkcji. W efekcie takiego .stanu 
rzeczy, obok nowocześnie urządzo­
nych i prowadzonych przedsię­
biorstw sadowniczych (PGR i gospo­
darstw indywidualnych), istnieje ol­
brzymia rzesza producentów, która 
przyczynia się do zaniżania średnich 
wyników krajowych.

Przyjęcie techniki I organizacji 
produkcji sadowniczej opartej O 
zwiększone nakłady kapitałowe ma 
bardzo duży wpływ na dochodowość 
tej produkcji. Z. danych dokumenta­
cyjnych produkcji sadowniczej ze­
branych w gospodarstwach o bardzo 
wysokim stopniu intensywności wy­
nika, że przeciętna wydajność z 
jednostki powierzchni jest blisko 
czterokrotnie wyższa od średniej 
krajowej. Wartość jednostkowa 
owoców z tych sadów wskutek wyż­
szej jakości owoców jest przeciętnie 
trzykrotnie wyższa od wartości uzy­
skanej przez sady prowadzone w 
sposób tradycyjny. Wskutek takiej 
sytuacji sadownicy posługujący się 
nowoczesnymi metodami produkcji 
przejęli większość dochodów płyną­
cych z tej produkcji w kraju, sta­
jąc się jednocześnie najlepszymi 
propagatorami nowoczesnego sa­
downictwa.

Z punktu widzenia gospodarki 
narodowej ■ przejęcie ’ większości do­
chodów sadownictwa przez stosun-' 
kowo wąską grupę producentów 
(państwowych i indywidualnych) 
wcale nie rozwiązało sprawy w za­
kresie zbudowania nowoczesnego 
potencjału produkcyjnego, potencja­
łu, który zapewniałby równomierną 
dostawę na rynek tańszych oraz 
wrsokojakościowych owoców w 
partiach umożliwiających także rea­
lizację zamówień eksportowych. Do­
tychczasowe dostawy nie w pełni 
odpowiadały zamówieniu społeczne­
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 NAUCE, jak w produk­
cji obowiązuje zasada 
koncentracji. Temu te­
matowi poświęcił swój 
artykuł w „Die Wirt- 
schaft” (Nr 2/1970) dr F.

Hilbert, wiceminister Nauki i Tech­
niki.

- Koncentracja badań naukowych 
(Grossforschung) — pisze autor — 
to nie głównie sprawa formy, struk­
tury, ilości lub środków, lecz jest 
to przede wszystkim problem celu 
i treści, jakóści pracy, nowej skali 
sprawności i ekonomicznej efektyw­
ności ośrodków badawczych powią­
zanych z kombinatami przemysło­
wymi. Formalne połączenie istnie­
jących placówek i tworzenie no­
wych, większych instytutów, nie 
stanowi jeszcze o koncentracji ba­
dań. Praca nad . ‘wspólnym przed­
sięwzięciem jest możliwa bądź 
przez podział zadań między placów­
ki niezależnie od ich organizacyjne­
go podporządkowania, bądź przez 
skupienie potencjału badawczego w 
jednym ośrodku badawczym. Idzie 
o to, aby całość potencjału, kadro­
wego i urządzeń skierować na u- 
stalony cel, dla osiągnięcia najwyż­
szej efektywności pracy naukowej.

Koncentracja oznacza więc prze­
de wszystkim kompleksowe opraco­
wanie zadań przekrojowych, wy­
wierających decydujący wpływ na 
strukturę gospodarki narodowej. 
Polega ona również na szybkim 
wdrożeniu wyników do produkcji 
oraz na ścisłej współpracy i part­
nerstwie ze Związkiem Radzieckim 
jak i innymi krajami socjalistycz­
nymi. Jako przykład koncentracji 
badań autor przytacza zadania 0- 
środka badawczego przy kombinacie 
w Schwedt. Powinien ón wnieść 
decydujący wkład dla odwrócenia 
do 1980 roku proporcji między kar- 
bochemią a petrochemią na korzyść 
tej ostatniej. Ośrodek ten może w 
ten sposób przyczynić się do stwo­
rzenia nowej bazy surowcowej, 
służącej produkcji tworzyw i włó­
kien syntetycznych oraz środków 
chemicznych dla rolnictwa.

F. Hilbert porusza również pro­
blem jedności procesów badawczych 
i procesów produkcji. Stwierdza

JERZY GROCHOWSKI

mu. Były to owoce za drogie i w 
większości przypadków występowa- 
ły w zbyt małych partiach by mo­
gły stanowić towar eksportowy. Po­
nadto zbyt duży był udział owoców 
niskiej jakości.

Środkiem uzdrowienia .tej sytuacji 
mogło być Zorganizowanie nowo­
czesnej i dużej bazy produkcyjnej,- 
która zapewniałaby niezbędną masę 
owoców dla zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej oraz umożli­
wiała interwencyjne działanie na 
rynku w postaci obniżenia cen owo­
ców. W wyniku wielu dyskusji i 
sprawdzenia aktualnych możliwości 
finansowych i kadrowych, powstał 
w resorcie rolnictwa w 1968 r. pro­
jekt powiększenia, powierzchni sa­
dów w sektorze państwowym i 
spółdzielczym do 60,tys. ha’ (obec­
nie 15 tys. ha).

Rozpoczęcie realizacji projektu 
rozwoju sadownictwa w sektorze 
państwowym zbiegło się w- czasie 
(1969 r.) z wystąpieniem w Europie 
Zachodniej dużej nadprodukcji owo- _ 
ców (w szczególności jabłek) i z du­
żą dynamiką rozwoju sadownictwa 
Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech. 
Fakty te wywołały wśród producen­
tów atmosferę pewnego rodzaju pa­
niki. Atmosfera ta przybrała niepo­
kojące rozmiary wśród najlepszych 
producentów, właścicieli gospo­
darstw wysoce wyspecjalizowanych. 
Producenci ci wiedzą, źe istniejący 
areał sadowniczy w Polsce, po 
wprowadzeniu wyższego stopnia in­
tensyfikacji mógłby dać o około 
100% wyższą produkcję w stosunku 
do istniejącej. Obawiają się przeto, 
że ^prowadzenie dodatkowego area­
łu ok. 50 tys. ha nowoczesnych sa­
dów może tak zwiększyć podaż, iż 
zlikwiduje opłacalność produkcji sa­
downiczej. Sprawa jest o tyle po­
ważna, że niepewność jutra wśród 
najlepszych producentów może do­
prowadzić do niepożądanych skut­
ków, do częściowego wycofywania 
się najlepszych producentów z pro­
dukcji sadowniczej.
■ Wydaje się, że rozładowaniem tej 
atmosfery powinni zająć się orga­
nizatorzy sadownictwa. Ze swej 
strony chciałbym, choćby częściowo, 
wyjaśnić to zagadnienie na podsta­
wie materiałów uzyskanych z syste­
matycznie prowadzonych badań.'

*

Niezwykle pomyślna koniunktura 
w sadownictwie występująca już 
około 10 lat dotyczy przede wszyst­
kim niewielkiej liczby producentów. 
Są to najlepsi producenci. Do ich 
czołówki odnoszony jest przez pu­
blicystów termin „kominy dochodo­
wości”. W określeniu tym nie ma 
przesady. Jest jednakże ńiedofnó- 
wienie, „kominy” te są bowiem bu­
dowane przez najbardziej pożądany 
typ producentów w warunkach ni­
skiej kultury sadowniczej w kraju 
jako całości. Wzrost liczby tego ty­
pu producentów jest najlepszym 
środkiem obniżenia zawyżonej 
chwilowo dochodowości sadów i 
obniżenia cen owoców. Instytut Sa­
downictwa w swojej pracy nad 
upowszechnianiem wiedzy sadowni­
czej jest jak najbardziej zaintereso­

przy tym, że istnieje obiektywna ko­
nieczność związania Wielkich ośrod­
ków badawczych z kombinatami 
przemysłowymi, które nazywa 
„głównymi punktami przeładunko­
wymi” osiągnięć nauki do produk­
cji. Wynika ona z wielu przyczyn, 
a między innymi Jz ekonomicznego 
zdeterminowania zadań badawczych 
oraz faktu, że nauka stała się głów­
nym źródłem innowacji i najwyż­
szych osiągnięć produkcyjnych.

4=
„Badania operacyjne w ekono­

micznym systemie socjalizmu” to 
tytuł opublikowanego przez Hanne- 
lore Fischer w piśmie „Effekt” (Nr 
6/1969). O wielkim znaczeniu przy­
pisywanym stosowaniu metod ma­
tematycznych dla zwiększenia efek­
tywności gospodarki narodowej 
świadczą uchwały najwyższych in­
stancji partyjnych i wypowiedzi 
przywódców partii. Nic więc dziw­
nego, że w/w numer „Effekt” po­
święcony jest w całości populary­
zacji badań . operacyjnych.

Specjalnym zadaniem badań ope­
racyjnych — pisze H. Fischer — 
jest obliczanie przy pomocy mate­
matyki i urządzeń do elektroniczne­
go przetwarzania danych optymal­
nych rozwiązań odnoszących się do 
szczególnie złożohych odcinków go­
spodarki narodowej.

Od początku lat sześćdziesiątych 
osiągnięto w tej dziedzinie całkiem 
dobre rezultaty. Modele badań ope­
racyjnych zostały opracowane w 
różnych przedsiębiorstwach, bran­
żach j ministerstwach. Zasięg ba­
dań operacyjnych uległ w połowie 
lat sześćdziesiątych znacznemu roz­
szerzeniu przez ich zastosowanie w 
zarządzaniu w przodujących przed­
siębiorstwach. Jednakże — stwier­
dza autorka — nie można być za­
dowolonym z osiągniętych wyników, 
tempo rozwoju tych badań nie od­
powiada bowiem istniejącym w 
NRD możliwościom.

Głównej przyczyny tego stanu 
dopatruje się autorka w braku ko­
ordynacji badań, co powoduje du­
blowanie prac 4 marnotrawstwo 
energii. „Obecnie nie. ma instytu­
cji w NRD, która miałaby pełne 
spojrzenie na modele i programy 
oraz prace kolektywów badawczych, 

wany we wzroście liczby producen­
tów najlepszych, utńiejących produ­
kować dużo, dobrze i tanio.

Obecnie opłacalność nowoczesnej 
produkcji sadowniczej w Polsce jest 
chyba najwyższa w całym świecie. 
Nakłady inwestycyjne zwracają się 
w 10—11 roku życia sadu, a każda 
złotówka zaangażowana w produk­
cję sadowniczą daje od jednego do 
trzech złotych czystego dochodu. 
Należy tu zwrócić uwagę, że wy­
mieniona wysoka dochodowość spra­
wiła, że sadownictwem zaintereso­
wali się ostatnio ludzie dotychczas 
z rolnictwem w ogóle nie związani, 
którzy mają gotówkę i dużo energii.

Panująca od wielu lat, niespoty­
kana w innych krajach, koniunktura 
W .sadownictwie polskim rozharto-- 
wała odporność części naszych pro- 

■ ducentów na trudności rynkowe. 
..Łata, w których każda złotówka 
włożona w produkcję sadowniczą 
przynosi złotówkę czystego dochodu 
— producenci -nazywają latami 
trudnymi (z ekonomicznego . punktu 
widzenia). ■ Zapominają, lub nie 
przyjmują :dó , wiadomości, że tak 
korzystna relacja nakładów i’ docho­
dów (1:1) jest zjawiskiem zupełnie 
niespotykanym w sadownictwie wy­
soko rozwiniętych krajów Zachod­
niej Europy; W Italii, Francji, Ho­
landii relacja ta kształtuje się w 
najlepszym przypadku jak ' 1:0,25. 
Innymi słowy, poniesione. w tych 
krajach nakłady na produkcję przy­
noszą czysty dochód nie wyższej 
jak 25 proc, sumy nakładów. Wy­
pływa stąd wniosek, że na razie 
normalna opłacalność produkcji sa­
downiczej nie jest, u nas zagrożona. 
Natomiast istnieją realne przesłanki 
obniżenia cen owoców drogą zwięk­
szenia ich produkcji. Powinno to- 
obniżyć nadmiernie wysokie opła­
calności produkcji owoców.

Nie należy także obawiać się za­
chwiania równowagi między podażą 
i popytem na owoce, jako skutku 
wzrostu produkcji owoców w sek­
torze państwowym i spółdzielczym. " 
Należy bowiem oczekiwać, że w 
miarę zwiększenia masy produko­
wanych owoców i obniżenia ich 
cen, wycofa się z produkcji znaczna 
liczba sadowników produkujących 
owoce sposobem tradycyjnym. Za­
równo dobór odmianowy, jak i ja­
kość owoców.' produkowanych w 
takich obiektach nie będą stanowić 
cech poszukiwanych na rynku. Dla­
tego należy przypuszczać, że w 
miarę zwiększenia udziału sektora 
uspołecznionego w produkcji owo-’ 
ców — nie zwiększy się ogólna 
powierzchnia sadów. Nastąpią jedy­
nie znaczne przesunięcia w struktu- 
rze użytkowników w kierunku jak 
najbardziej właściwym, bo w kie­
runku przedsiębiorstw wielkotowa- 
rowych. Zresztą trzeba będzie uru­
chomić w pewnych wypadkach 
środki administracyjne, by ziemię 
zamrożoną pod „niby sadami” od­
dać pod uprawę roślin deficytowych. 
Będzie to korzystne zarówno dla 
samego użytkownika ziemi, jak i 
dla społeczeństwa.

Utrzymanie obecnie zajętego ob­
szaru pod uprawy sadownicze po- 

w ten sposób istnieje niebezpie­
czeństwo dublowania pracy również 
w przyszłości”.

Autorka , postuluje opanowanie 
przez badania operacyjńe w naj­
bliższych latach nowych’ zastoso­
wań.. Stawia przy tym następujące 
zadania:

1. Dalszy rozwój badań operacyj­
nych w przemyśle powinien dopro­
wadzić do opracowania teorii sy­
stemów modelowych.

2. Stosowane w przemyśle syste­
my modelowe należy zaadoptować 
i rozwinąć w innych działach.

3. Systemy modelowe stosowane 
w dolnych ogniwach ’ gospodarczych 
i na szczeblu centralnym powinno 
się powiązać między sobą i użyć 
w planowaniu wieloletnim.

4. Z badań operacyjnych należy 
korzystać dla rozwiązywania no­
wych problemów e systemu zarzą­
dzania i planowania.

5. Badania operacyjne należy roz-' 
ciągnąć na projektowanie w pełni 
zautomatyzowanych przedsiębiorstw.

*
Przemysł NRD ma troski podobne 

do naszych. O jednej z nich pisze 
Karl Dieter Seifert w artykule pt. 
„Rytmiczność zwiększa efektyw­
ność” opublikowanym W „Neues 
Deutschland” z dnia 10 stycznia 
1970. Mowa więc O rytmiczności, 
a ściślej o braku rytmiczności pro­
dukcji. Artykuł jest godny odnoto­
wania ze względu na interesujące 
dane w nim zawarte. Wiele przed­
siębiorstw i kombinatów dopuszcza, 
z powodu złego przygotowania pro- 
diikcji i nieprawidłowej koopera­
cji, dó dużych Wahań w poziomie 
produkcji w ciągu roku. Np. różni­
ca między najwyższym i najniż­
szym poziomem produkcji' przedsię­
biorstw Ministerstwa Elektrotech­
niki i Elektroniki wyniosła w roku 
1969 ponad 20 proc. Autor załączył 
do artykułu wykresy; które wska­
zują, że produkcja przemysłu prze­
twórstwa 1 metalowego jest w stycz­
niu o 15—16 proc, niższa od pro­
dukcji ż grudnia roku poprzedniego. 
W przemyśle japońskim i angiel­
skim — pisze autor — różnice te 
wynośzą mniej niż 2 proc.

Nierównomierne wykorzystanie 
środków ■ trwałych w tej gałęzi jest 

winno być ściśle przestrzegane. .Nie 
ma żadnych racjonalnych przesła­
nek, by obszar ten powiększać kosz­
tem uszczuplania innych upraw. Na 
powierzchni 250 tys. ha upraw sa­
downiczych będziemy: zdolni pod 
koniec najbliższego dziesięciolecia 
produkować rocznie co najmniej 2,5 
min ton owoców wysokiej jakości. 
W przeliczeniu na jednego miesz­
kańca wyniesie to około 70 kg owo­
ców. Przy tak znacznym zwiększe­
niu masy owoców średnie ich ceny 
powinny zmniejszyć się w granicach ‘ 
30—50 proc, w stosunku do obec­
nych cen. Opłacalność produkcji 
owoców zmniejszy się co najmniej 
o połowę w porównaniu z pozio­
mem przeciętnej opłacalności kształ­
tującej się w ostatnich latach. Bio- 
rąc pod uwagę bardzo wysoką ren­
towność obecnego .sadownictwa — 
nie ma podstaw do ulegania psy­
chozie paniki o groźbie nieopłacal­
ności tej gałęzi produkcji w ciągu 
najbliższych 10—15 lat. Mam oczy- 
v.'iście na myśli sadownictwo o 
wyższym poziomie' intensywności.

Istnieje natomiast niebezpieczeń­
stwo, że podatek wyrównawczy 
obowiązujący od 1969 r. w stosunku 
do sadów przekraczających po- 
wierzchnię 6 ha i wiek powyżej 10 
lat, który został ustalony w latach 
najwyższej koniunktury sadowni­
czej, może stać się w przyszłości, 
gdy obniży się dochodowość osadów, 
czynnikiem sprzyjającym likwidacji 
najlepszych sadów. Na sprawę tę 
należy zwrócić baczną uwagę, by 
nie dopuścić do powstania tego ro- 
rzaju niekorzystnych zjawisk.

Bezpodstawne, są także obawy 
sadowników co do ich siły w sto­
sunku do handlu w przyszłych la­
tach, kiedy to zwiększy się w po­
ważnym stopniu produkcja owoców. 
Przecież od kilku lat istnieje możli­
wość kontraktacji owoców już w 
chwili zakładania sadów. Akcję 
kontraktacji rozwinęła bardzo sze­
roko Centrala Spółdzielni Ogrodni­
czych, gwarantując ceny minimalne 
dla podstawowych gatunków i od­
mian. Realizowana polityka cen 
minimalnych orientuje producentów 
w kierunku, w którym należy iść 
przy zakładaniu nowych sadów lub 
przeszczepianiu starych.

Reasumując powyższe uwagi na­
leży podkreślić bezpodstawność 
alarmu o grożącym niebezpieczeń­
stwie właściwie prowadzonym sa­
dom. Konieczne ze społecznego pun­
ktu widzenia obniżenie rentowności 
produkcji sadowniczej — wcale nie 
oznacza zagłady. Likwidacji ulegną 
sady „złe”, zresztą ten proces do­
konuje się już od wielu lat na ca­
łym świecie. Może najboleśniej od­
czuje się zmniejszenie rentowności 
sadownictwa w gospodarstwach wy­
specjalizowanych ale małych, dla 
których sad stanowi w tej chwili 
jedyne i pełne źródło utrzymania. 
Wydaje się, że tego typu obiekty 
będą mogły przetrwać stawiając na 
bardzo wysoki poziom intensyfikacji 
produkcji sadowniczej.

Zreśżtą ’ jxrźyszlość .tych gospo­
darstw wykracza już poza ramy 
samej 'polityki sadowniczej w kraju. 
Właściwie prowadzona polityka go­
spodarcza w sadownictwie powinna 
mieć na uwadze rozwój intensywnej 
produkcji sadowniczej w gospodar­
stwach większych, o wysokim stop^- 
niu specjalizacji. Nie bez znaczenia 
powinien być fakt utrzymania go­
spodarstw sadowniczych o silnie 
rozbudowanym zapleczu technicz- 
nym.

przyczyną, dla której przemysł ten 
musi dysponować majątkiem pro­
dukcyjnym o 10 proc, wyższym niż 
odpowiedni przemysł japoński dla 
uzyskania porównywalnego rozmia­
ru produkcji. Autor kończy stwier­
dzeniem, że istotne polepszenie ryt­
miczności produkcji w ciągu roku 
mogłoby przynieść w efekcie osz­
czędność dwóch miliardów marek 
nakładów inwestycyjnych,

*
Na tym nie kończy Się podobień­

stwo trosk. „Jak osiągnąć większą 
i lepszą produkcję mebli” — oto 
problem ujęty w artykule Alfreda 
Meyera w „Die Wirtschaft” (Nr 
2/1970).

Z artykułu wynika, że NRD jest 
jednym z największych świato­
wych eksporterów mebli, a równo­
cześnie na rynku wewnętrznym 
Istnieje wydatna dysproporcja mię­
dzy podażą j popytem. Konsument 
musi dlatego czekać na meble, z 
których jakości nie jest w pełni 
zadowolony. Główną przyczyną ta­
kiego stanu rzeczy — jest według 
autora — niewykorzystanie rezerw 
produkcji, natomiast jej koncentra­
cja i specjalizacja umożliwiłaby 
wyjście z istniejącej sytuacji.

Koncentrację i specjalizację moż­
na osiągnąć przez tworzenie kom­
binatów, w skład których weszłyby 
w tej czy innej - formie wszystkie 
zakłady niezależnie od obecnego 
podporządkowania a nawet form 
własności.

Małe zakłady miałyby stracić w 
takiej konfiguracji charakter pro­
ducenta finalnego i stać się koope­
rantami wielkich przedsiębiorstw 
państwowych. Jednakże, jak pisze 
autor, takie tendencje spotkają się 
z oporem małych zakładów, które 
argumentują w sposób następujący:

— „Pó pierwsze, musiałbym w 
takiej sytuacji przestać wytwarzać 
gotowe meble, a moja firma jest 
znana od wielu dziesiątków lat...

— ...po drugie, ja i tak sprzedają 
moje wyroby...

— .„ po trzecie, musiałbym zmie­
nić technologię, kto mi za to za­
płaci?..."

Oto problemy, które musi rozwią­
zać przemysł meblowy w NRD, aby 
zadowolić konsumenta. S. X

Na frontach 
klasowych 
starć

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wielka fala żądań podwyżek uposa­
żeń pracowniczych. Mimo urzędowej 
żonglerkl liczbami, z której wynika, 
że przeciętne podwyżki plac prze­
wyższają trochę nieustanne podwyż­
ki cen, sytuacja ródzin pracowni­
czych, a szczególnie sytuacja rodzin 
z małymi dziećmi, znacznie pogor­
szyła się w ciągu ostatnich lat. To­
też żądania podwyżek płac wysuwa 
ponad 2 i pół miliona pracowników 
różnych dziedzin gospodarki — po­
cząwszy od kolejarzy i marynarzy a 
skończywszy na pielęgniarkach, 
nauczycielach Ł„ policjantach.

Wszystkie postulaty podwyżek 
wysoko przekraczają średni poziom 
2,5—4,5 procent, który zdaniem rzą­
du powinien być przestrzegany, aby 
nie dopuścić do zachwiania równo­
wagi ekonomicznej i przekreślenia 
dotychczasowych osiągnięć w wy­
równywaniu bilansu płatniczego. 
Walka o podwyżki toczyć się będzie 
przy pomocy środków ostatecznych, 
tzn. legalnych i nielegalnych straj­
ków.

ŁAMANIE BARIER

Akcje strajkowe ogarnęły w ostat­
nich latach, nawet takie kraje eu­
ropejskie jak Hiszpania. Na przeło­
mie 1969 i 1970 roku strajkowało 
tam ponad 40 tys. robotników, czyli 
w skali największej od czasu wiel­
kich konfliktów strajkowych z roku 
1962.

Strajki zaczęły narastać od listo­
pada ubiegłego roku, kiedy to za- 
strajkowało 3 tysiące metalowców 
w kraju Basków, protestując prze­
ciwko złym warunkom pracy. Przed 
miesiącem przystąpili do strajku 
prawie wszyscy górnicy z państwo­
wego przedsiębiorstwa „Hunosa”, 
zatrudniającego ok. 25 tys. ludzi. Na 
znak solidarności z nimi włączyło 
się do strajku ponad 1200 górników 
z kopalni Camoja. W rejonie Jerez 
zastrajkowało około"'14' tys. robotni- . 
ków rolnych domagających się pod­
wyżki plac. W Zumarraga od 15 li­
stopada ub. r. 3,5 tysiąca metalow­
ców strajkuje protestując przeciwko 
zwolnieniom z pracy ich towarzy­
szy. - ’ ,

Strajki w Hiszpanii, w myśl ist­
niejącego w tym kraju ustawodaw­
stwa, są nielegalnej Niemniej jednak 
— według tylko oficjalnych danych 
— w ciągtf óSłathich iśr wybuchało 
w Hiszpahii Około 500 strajków 
rocznie. Były to strajki nie tylko re­
windykacyjne. Ponad połowa z nich 
miała charakter polityczno-społecz­
ny.

Nie pozostały one bez wpływu na 
pewne zmiany warunków społecz­
nych w, Hiszpanii. Po wojnie domo­
wej akcje strajkowe były traktówa- 
ne przez reżim jako „zdrada”. Jesz­
cze w r. 1943 strajkujący sądzeni 
byli przez trybunały wojskowe i 
oskarżani o „zbrojną dywersję”. W 
rokń 1965 nastąpiła pewna libera­
lizacja. Reżim musi liczyć się z siłą- 
ruchu robotniczego, której nie rozbił 
nawet stan wyjątkowy, będący od­
powiedzią na strajk górników Astu- 
rii. Nielegalnie, a właściwie półle­
galnie — gdyż i to rząd musia! fak­
tycznie zaakceptować — działają w 
Hiszpanii „komisje robotnicze”, 
(związki zawodowe) będące ripostą 
robotników na oficjalne związki re­
żimowe, skupiające "wspólnie praco­
dawców f pracujących.

Po utworzeniu jesienią ubiegłego 
roku nowego gabinetu w Hiszpanii,

ZE ŚWIATA
ŚWIATOWY WZROST 

ZAPASÓW CUKRU
W kolach giełdowych Londynu Uczą 

się ze wzrostem światowych zapasów 
cukru wbieżącym sezonie najmniej 
o Jeden milion ton.

Według oszacowań ekspertów produk­
cja W tym sezonie osiągnie rekord w 
Hośd przeszło 73 min ton, a konsumpcja 
.wyniesie 71,8 min ton.

W rezultacie Światowe zapasy cukru, 
wynoszące na początku sezonu (1 wrze-- 
śnia 1569 roku) 18,U min ton, zwiększą 
się do ok. 19,7 min tón.

Należy przeto liczyć się raczej, ze 
spadkiem niż ze wzrostem, cen hurto­
wych ńa cukier. (MP)

BEZROBOCIE W ANGLII
W styczniu bieżącego roku liczba bez­

robotnych w Anglii osiągnęła poziom 829 
tysięcy, czyli 2,7 proc, calożcl sil robo­
czych kraju.

Generalny sekretarz Kongresu Związ­
ków T^jwodoWych (TtJC) Vic Feather 
określił" tę liczbę jako „przygnębiająco 
wysoką’1 i oświadczył, że sprawa bezro­
bocia będzie przedmiotem specjalnej na­
rady z premierem Wilsonem.

Na przestrzeni ostatnich 7 lat była to 
najwyższa liczba bezrobotnych w miesią­
cu styczniu. (MP)

BILANS PŁATNICZY JAPONII
Bilans płatniczy. Japonii w 1989 roku zo­

stał zamknięty rekordową nadwyżką w 
sumie 2.270 min doi., oiwiadczyl dnia 20 
stycznia na konferencji prasowej w Tokio 
rzecznik Japońskiego Ministerstwa Finan- ■ 
sów. W poprzednim 1988 roku nadwyżka 
bilansowa była przeszło o połowę mniej­
sza wynosząc 1.102 min doL

Obroty handlowe Japonii z zagranicą 
w ubiegłym roku według danych Mini­
sterstwa Finansów kształtowały się, jik 
następuje: eksport — 18.720 min doi. (w 
stosunku' do 1988 roku — wzrost o 23,3 
proc.), import — 11.910 min doi. (wzrost 

w którym starych falangistów za4 
stąpili działacze z katolickiej orga­
nizacji „Opus Del”, reprezentujący 
kola kapitalistyczne — wzmogła się 
walka o prawo do strajku. 10 tysięcy 
robotników z Asturii wysłało do 
władz, petycję domagającą się uzna­
nia prawa do strajkowania. Przed­
stawiciele rządu stwierdzili jednak, 
że żadnych zmian w istniejącym Uf 
Hiszpanii systemie nie będzie.. .

Ruchu strajkowego, jak to wyka* 
zują ostatnie wydarzenia, nie da się 
tu jednali już zdławić.

NA WSZYSTKICH 
KONTYNENTACH

Nasilenie akcji strajkowych w ro­
ku 1969 dotyczy nie tylko Europy.' 
W roku ubiegłym pod hasłem walki 
przeciwko antyzwiązkowemu usta­
wodawstwu strajkowało około mi­
liona robotników w Australii.

Coraz bardziej zorganizowane’ { 
skuteczniejsze stają się Wystąpienia 
klasy robotniczej Japonii. W dniach 
„wiosennej ofensywy” 1969 roku w 
walkach strajkowych wzięło udział 
około 11 milionów ludzi. W wyniku 
uporczywej Walki uzyskano podwyż­
ki płac we wszystkich gałęziach 
przemysłu, przeciętnie o 16 proc, ja­
pońscy ludzie pracy i ich związld, 
zawodowe łączą ściśle walkę o cele 
rewindykacyjne z hasłami politycz­
nymi. Szeroki rozmach miała fala 
strajków i demonstracji w „dniu 
wspólnych akcji”, 21 października, 
przechodzącym pod hasłami zaprze­
stania przez USA agresji w Wietna­
mie, anulowania amerykańśkó-ja- 
pOńskiego „układu o bezpieczeń­
stwie” oraz _ likwidacji wszystkich 
amerykańskich baz wojskowych na 
terytorium Japonii.

W Stanach Zjednoczonych rok 
1969 także zapisał się kilkoma wiel­
kimi akcjami strajkowymi, takimi 
jak np. strajk pracowników General 
Electric. Największe nasilenie walk 
strajkowych przewidywane jest tu 
na rok bieżący. W tym roku bowiem 
20 wielkich ’‘związków zawodowych 
zawierać będzie nowe umowy zbio­
rowe , z pracodawcami, obejmujące 
5 min zatrudnionych. Każdy ze 
związków wysunął już pakiet żądań, 
które uważane są przez administra­
cję za wygórowane i nieuzasadnio­
ne, „Ponieważ Jednak nowe umowy 
dotyczyć., będą, „tak. ważnych gałęzi 
przemysłu jak - elektryczny, samo-’ 
chódóWy;' iiapierriitzy, linie lótńiczśr 
i kolejnictwo — zapowiada się za­
cięta i ostra walka. Należy dodać, 
że postulaty wielu, central związko­
wych nie ograniczają się dó spraw 
ekonomicznych. Niektóre ze związ­
ków, jak np. związek pracowników? 
przemysłu samochodowego, Wysu­
wają postulat zakończenia wolny w 
Wietnamie i przeznaczenie sum wy­
dawanych na cęle wojennej na za­
spokojenie- najważniejszych potrzeb 
społecznych w kraju.

*

Rok 1969 był Więc kolejnym ro-’ 
kiem- walki między pracą ń kapita­
łem. Był kolfejnym przykładem tego, 
że Wewnętrzne sprzeczności Ustroju 
kapitalistycznego nie dadzą się roz­
wiązać przy pomocy półśrodków 1 
ćwierćmetod.- Rządzą nim bowiem 
ogólne, od dawma znane prawidło­
wości, które mimo częściowej zmia­
ny warunków, nie zmieniają swego 
zasadniczego charakteru.

ELIGIUSZ LASOTA

o 17,1 proc.), saldo dodatnie bilansu Han­
dlowego — 3.750 min. doL
' Tymczasem, jak podaje „Financial Tl- . 

mes”, istniejąca przy Prezydium Rządu 
jako organ doradczy Rada Stabilizacji 
Cen w memorandum, złożonym, na ręce 
premiera Sato dnia 20 stycznia; ostrzega 
przed nąrastającytn niebezpieczeństwem 
inflacji cen W okresie od 1958 roku dó 
czerwca 1969 roku ceny w Japonii wzro­
sły o 70 proc. (MP)

ANGLIA KUPUJE 
RADZIECKI JĘCZMIEŃ

W drugiej dekadzie stycznia Anglia za­
kupiła w Związku Radzieckim Uł tys. 
ton jęczmienia pastewnego. Większa część 
zakupionego Jęczmienia została przezna­
czona dla Irlandii Północnej. Wysókie ce­
ny na kukurydzę w Stanach Zjednoczo­
nych spowodowały, że Anglia- swoje za­
potrzebowanie ■ na pasze pokryła Jęoonle- 
niem radzieckim. .

Dotychczas Jęczmień radziecki znajdo­
wał zbyt głównie we Włoszech. (MP).

KONTENERYZACJA 
NA WĘGRZECH

W ub. roku rozpoczęto konfcneryz.irję 
węgierskiego transportu. Obecnie w ze­
staw transportu kolejowego, rzecznego i 
drogowego wchodzi 20 kontenerów. Wę­
gierski przemysł przystąpił do seryjnej 
produkcji pojemników. Ponadto tworzy 
się tam warunki dla zapewnienia tran­
sportu międzynarodowych ładunków 
tranzytowych w kontenerach. Zostało 
już wydzielone pięć wielkich dworców 
dla przyjmowania 1 odprawy kontene­
rów. Na Dunaju Jednym z węzłowych 
centrów przewozów kontenerowych sta­
nie się Port CsepelskL '
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PM'o problemach gospodarcze.

Nasze wysiłki planistyczne obejmują obecnie trzy czasowych trendów jak i metody „brain-storm”, to 
wymiary czasowe. Trwa jeszcze batalia o rok bieżący - znaczy? oparte o dość dowolne opinie wybranego gro- 
— ogólne założenia ciągle konkretyzują się w plany -t na fachowców, trestu mózgów. Na marginesie trudno 
zakładowe. W pełnym toku są prace nad planem pię- zgodzić się z twierdzeniem, że ekonometria daje tylko 
cioletnim. I wreszcie ruszyły się — choć ciągle dość- możliwość ekstrapolpWania w przyszłości istniejących 
nieśmiało — prace nad: planami i prognozami per- ■ • ■ • ......... .... .-u * ..
spektywicznymi.. Mimo wspólnych założeń general­
nych,. wynikających z zasad intensyfikacji gospodaro­
wania, .wydaje się, że między tymi pracami brak jest 
ciągle jeszcze dostatecznej korelacji, że konkretyza­
cja-ogólnych założeń długofalowych w-planach krót- • 
kookręsowych nie jest dostateczna, a1 sytuacja bie­
żąca . zbyt mało' uwzględniana w perspektywicznych 
prognozach. Zresztą prognoz wybiegających w dalszą 
przyszłość ciągle jeszcze brak, w związku z czym 
brak również „przyszłościowego” punktu odniesienia 
dla planów o krótszym horyzoncie czasowym.

Refleksje te nasuwają się przy czytaniu artykułu 
Andrzeja Piskozuba pt. „Transport: rok 2000” w 
ostatnim numerze „KIERUNKÓW”. Autor odrzuca 
metody prognozowania, oparte o ekstrapolację dotych-

- struktur —• jej zadaniem jest przecież ich optymali- 
■-zacja^a więc zmienianie tych struktur w zależności 

od przewidywanych warunków. Jest to jednak spra- 
-wa oddzielna i nie jej chcemy poświęcić niniejszy
przegląd.

- Autor przyjmuje inną metodę — odwoływania się 
do doświadczeń w czasie i przestrzeni — a więc szu- 
ka-' odpowiedzi na pytanie, jaki będzie transport w je­
go historii oraz w^ doświadczeniach innych rejonów. 
Na: tśj podstawie formułuje cztery niejako węzłowe 
zagadnienia przyszłościowe. Pierwsze z nich to na­
pęd, drugie — to urządzenia przewozowe, trzecie —
to drogi, wreszcie czwarte to miejsca postoju.
Rzeczywiście obejmują one najważniejsze problemy, 
są jednak tak ogólne, że dla praktyki planistycznej 
niezbyt płodne.

Z tych ogólnych założeń wysnute są jednak pewne z najsłabszych 5¾ A j tyie osób,' ile
konkretne wnioski dla naszego transportu. O iłe roz- jest w stanie przewozie ty e 0 . .eń ekonomicz- 
ważania dotychczasowe trzeba uznać za interesujące, . trzeba? Abstrahujemy tu towarów cze-
chóć budzące pewne uwagi dyskusyjne, o"tyle' wnio- nych. Po prostu tysiące * ™h°ny. ton towarów c«-

• ---- ---------- kaja na przewóz, poszczególne rejony „zatyKają się,
a każdv nieco większy opad śniegu zamienia się w ab­
solutną klęskę, mimo niewątpliwie ogromnej 
ści pracowników transportu. Można na to odpo\ 
dzieć. że zadania przerastają środki i na pewno bę^ 
dzie to w jakiejś części odpowiedz prawdziwa. Ale 
równocześnie trzeba ^obie powiedzieć .jasno, ze do­
tychczas stosowane metody techniczne nie są juz w 
stanie rozwiązać problemu i że — jak dotychczas 
nie widać prób opracowania nowych rozwiązań, poli­
czenia ich kosztów i .porównania z tradycj jnynji ipei . 
todami. Ani transport lotniczy, ani Krajowa Spedy­
cja nie wywiezie nam miliona ton węgla ze^Siąska

ski ^praktyczne, w konfrontacji ze stanem faktycznym, 
sprawiają co najmniej wrażenie niedosytu. ■ ' }

Oto one: po pierwsze zwiększenie programu prze-
wozów lotniczych. Po rewolucji motoryzacyjnej na­
stąpi bowiem rewolucja lotnicza. ■' .>

Po drugie — wprowadzenie uniwersalnych urządzeń
przewozowych. Praktycznie autor zwraca uwagę na 
konteneryzację, uważając, że „wielka konteneryzacją”
została już u nas rozpoczęta i będzie się dynamicznie 
rozwijać. / - • ..

Po trzecie — optymalizacją przewozów’, również 
już u nas zapoczątkowana w latach sześćdziesiątych.

Po czwarte — tworzenie jednolitego systemu trans­
portowego. I w tej dziedzinie mamy istotny krok za 
sobą w postaci powołania Przedsiębiorstwa Spedycji 
Krajowej.

Tak więc można uznać, że nasz transport, rozwija 
się prawidłowo, należałoby tylko pewne procesy w 
nim zachodzące przyspieszyć.

Niestety, każdy, kto obserwuje praktykę w tej dzie­
dzinie musi wysunąć istotne zastrzeżenia. Jeżeli bo- 
wiem dotychczasowy kierunek jest słuszny i prawi­
dłowy ,to. dlaczego transport stał, się obecnie' jednym

Ujd 11AC ilUlłl ,
i nie zapewni. regularnego dojazdu do pracy dla mi- I
liona osób. ’ .’

Transport jest zbyt ważną sprawą dla całej gospo-. 
darki, br można było godzić się z dotychczasowym 
stanem rzeczy.’ .Potrzebny jest futurologiczny obraz 
przyszłości, aie oparty o realne potrzeby i dający pod- 
sta^re do opracowania konkretnego programu na naj­
bliższych lat 10—15. Programu, który będzie również 
wytyczną dla poważnej części naszego przemysłu ma-
szynowego. S.C.

SHSM!

Niedobory i nadwyżki 
siły roboczej

Wg ostatnich, danych, w ubiegłym 
roku urzędy zatrudnienia skierowały 
do pracy w przedsiębiorstwach i in­
stytucjach gospodarki uspołecznionej 
1,5 min osób, tj. o ok. 17 proc, mniej 
niż w 1968 r. Wskazuje to na pew­
ne osłabienie fluktuacji kadr, gdyż 
wzrost zatrudnienia był nawet nieco 
wyższy niż przed rokiem.

Liczba osób poszukujących pracy 
zarejestrowana na koniec 1969 r. by­
ła natomiast o ok. 25 proc, wyższa 
niż na koniec 19&8 r. i wynosiła ok. 
66 tys. osób (w tym 60 tys. kobiet). 
Równocześnie na koniec 1969 r. licz­
ba wolnych miejsc pracy była o ok. 
50 proc, niższa niż przed rokiem i 
wynosiła ok. 37,8 tys. (w tym dla 
kobiet tylko 9,1 tys.).- Oznacza to, że 
wyższej niż w poprzednich latach 
liczbie osób poszukujących pracy to­
warzyszyło pogłębienie dysproporcji 
pomiędzy liczbą kobiet poszukują­
cych pracy, a liczbą wolnych miejsc 
pracy dla kobiet. Liczba wolnych 
miejsc pracy dla mężczyzn nadal na­
tomiast znacznie przewyższa liczbę 
mężczyzn poszukujących pracy.- Sy­
tuacja ukształtowała się jednak w 
sposób bardzo zróżnicowany na róż­
nych terenach. W niektórych woje­
wództwach liczba osób poszukują­
cych pracy była znacznie wyższa jod 
liczby wolnych miejsc pracy.

Dotyczy to zwłaszcza Woj. kielec­
kiego, gdzie na 8,8 tys. poszukują­
cych pracy było tylko 850 wolnych 
miejsc pracy (w tym na 8 tys. ko­
biet poszukujących pracy było 200 
wolnych miejsc pracy) i warszaw­
skiego, gdzie na 7 tys. poszukujących 
pracy było ok. 780 wolnych miejsc 
pracy (w tym na ok. 6,2 tys. kobiet 
poszukujących pracy było tylko ok. 
160 wolnych miejsc pracy). Nieco 
mniejsze rozpiętości między liczbą 
poszukujących pracy, a liczbą wol­
nych wystąpiły w województwach: 
gdańskim, krakowskim, łódzkim, ol­
sztyńskim, poznańskim, rzeszowskim 
i zielonogórskim. Natomiast więcej 
wolnych miejsc niż poszukujących 
pracy było zwłaszcza w Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu, woj. koszaliń­
skim, opolskim i szczecińskim. (Sb)

Osłabienie tempa 
rozwoju usług

Wg danych GUS wartość usług dla 
ludności świadczonych przez jednost­
ki gospodarki uspołecznionej wzrosła 
w ub. r. -o 7,5 proc- Odznacza to, że 
tempo wzrostu wydatków na usługi 
nie wyprzedzało już, tak jak w po­
przednich latach tempa wzrostu wy­
datków na zakup towarów, (wzrost 
sprzedaży w handlu detalicznym o 
7,1 proc.), gdy np. w 19G8 r. wartość 
usług świadczonych ludności wzrosła 
o 12.3 proc.

Osłabienie tempa wzrostu wartości 
uś}ug. dla ludności nie może być 
przypisane osłabieniu zapotrzebowa­
nia na usługi, a jedynie osłabieniu 
tempa rozwoju działalności usługo-

mrozy przyniosły PKP wzmożoną ilość awam. zwłaszcza 
osiągała lub przekraczała minus 30 stopni Celsjusza, ruch

Mróz, śnieżyce i zawieje szczególnie dotikliwie dały się we znaki kolei. Silne 
parowozów. W rejonach północno-wschodnich i wschodnich, gdzie temperatura —~ .
pasażerski i towarowy został poważnie zakłócony. Ministerstwo Komunikacji zdecydowało się zawiesić kursowanie licznych pociągów pasażer­
skich Nieregularnie i z dużvmi trudnościami funkcjonuje transport towarowy, cO odbiło się na rytmiczności pracy przedsiębiorstw 
słowych, a także w pracy portów. . Foto: MIROSŁAW STANKIEWICZ

wej. (Sb)

Dostawy gazu 
opałowego

Wydobycie gazu ziemnego w ub. r. 
wzrosło dość wydatnie (o ponad 53 
proc., tj. o ponad 1,3 mld Nm3). Jeś­
li chodzi jednak o dostawy gazu 
przewodowego na potrzeby gospo­
darstw domowych to wzrosły one 
stosunkowo nieznacznie (o ok. 6 proc, 
tj. o 74 min m3). W przeliczeniu na­
tomiast na 1 mieszkańca miast zuży­
cie gazu przewodowego wzrosło tyl-
ko o proc. W przeliczeniu na
wartość opałową dostawy gazu prze­
wodowego na potrzeby komunalne 
wykazały jednak nieco wyższy 
wzrost, ze względu na zastępowanie 
gazu węglowego przez gaz ziemny, 
o wyższej wartości kalorycznej.

W sumie jednak widoczne jest, źe 
szybko rosnące wydobycie gazu ziem­
nego wykorzystywane jest przede 
wszystkim dla potrzeb przemysłu. 
Gazyfikacja gospodarstw domowych 
postępuje natomiast relatywnie po­
woli. Wyjątkiem są dostawy gazu 
płynnego w butlach, które w ub. r. 
wzrosły do ok. 90 proc., a w br. ma­
ją W’zrosnąć o dalsze 43 proc. (Sb)

Przerób zarobkowy 
a import maszyn

Plan na br. zakłada znaczne zwię­
kszenie eksportu odzieży, zwłaszcza 
do krajów kapitalistycznych, przy 
czym ok. W/« eksportu realizowane 
ma być w ramach przerobu zarobko­
wego (z dostarczonych przez zama­
wiającego materiałów). Przyjęcie te­
go typu zamówień niejednokrotnie 
pociąga za sobą konieczność uzupeł­
niającego zakupu za granicą maszyn 
i urządzeń.

Krótkie terminy zamówień, odgry­
wające tv obrotach przemysłu odzie­
żowego szczególnie istotną rolę spra­
wiają, że o zakup tych maszyn nie 
ma czasu ubiegać się w normalnym 
trybie, tj. w ramach inwestycji szyb­
ko rentujących. Zazwyczaj więc w 
ramach umów o przerób usługowy 
przewiduje się dostawę przez zama­
wiającego odpowiednich maszyn. 
Oczywiście kosztem odpowiedniego 
obniżenia stawek wypłacanych za 
przerób tkanin. Nie jest to rozwią­
zanie zbyt słuszne, bo „zaciemnia” 
rachunek efektywności przerobu, a 
niekiedy prowadzi do przepłacania 
za dostarczane maszyny.

W tej sytuacji niezbędne jest przy­
jęcie zasady, że określony odsetek 
wpływów dewizowych z przerobu u- 
slugowego pozostawać powinien do 
dyspozycji przemysłu odzieżowego 
(ók. 10*/.), na import uzupełniający 
maszyn. Problem jest o tyle istot­
ny, że niektóre kraje za przerób usłu­
gowy tkanin osiągają już poważne 
wpływy (np, Jugosławia ok. 40 min 
doL). (Sb)

0 W łódzkiej Państwowej Wyższej 
Szkole Plastycznej wykonuje się no­
we zamówienie — projekty odzieży 
roboczej dla urzędników. Ciekawi 
nas czy będzie kieszeń na szklankę 
z herbatą i czy dyrektorzy departa­
mentów będą nosić takie same kom­
binezony. jak kanceliści, czy może 
tuzurki z galonami?

0 Docent dr J. P. z Gliwic kupli 
mieszkającej w Baranowie matce -rol- 
nlrzce ciągnik lekki typu „Dzik”, któ­
ry miał zastąpić konia. Do ciągnika 
dołączony byi prospekt określający 
jego umiejętności. Okazało się, że jest 
to literatura lakierująca rzeczywistość. 
Wbrew temu, co mówi prospekt 
„Dzik” nie umie ueiągnąć 800 kg na 
trzecim biegu, w polu odmawia pracy 
na tym -biegu, blokada kól jezdnych 
przy orce nie działa, siodło rozleciało 
się itd. Docent złożył reklamacje. Go- 
rzowskle Zakłady Przemyślu Maszy­
nowego Leśnictwa — producent „Dzi­
ka” przysłały do Baranowa trzyosobo­
wą komisję. W rezultacie jej pracy 
docenta zawiadomiono-, że „Dzik” dzia­
ła prawdę zgodnie z prospektem. 
Wszelkie zaś niezgodności producent 
natychmiast usunie: wyda ucwy pro­
spekt.

0 „Wieczór Wybrzeża” donosi, że 
do dyrektora natrelnegc ”'iclklego 
gdańskiego przedsiębiorstwa zgłosiła 
się delegacja pracowników 1 złożyła 
skargę na kolegów (.-brr-piących w

„łącznik wahaczy przedniego zawie­
szenia” — producent: „saksofm”. Ba- 

. Ąacze mówią: „ramię widełek drugie­
go 1 trzeciego biegu”, „nakrętka spe- 

■ cjalna śruby wspornika tylnego zde­
rzaka”, „dźwignia walka pedału sprzę­
gła” — do tego .zaś dodają wielocy- 
frowe liczby. Któż to spamięta, kto 
się tego wyuczy? Producent zamiast: 
„dźwignia itd” mówi: „wróbelek”, za­
miast „obudowa mechanizmu różnico­
wego” — „babka”. Końcówki układu 
kierowniczego to „fajeczki”, „oś wa-
bacza" to „samolot”. I wszystko
jest proste. A przecież przytoczyliśmy 
kilka z kilku tysięcy nazw (plus sym-
boli) tylko jednym

czasie Pozostałym przeszka-

umie cicho srać
więc kto nie 
.wierdziła de-

legarja — winien być seoarowany.
0 Ostatnio modne są dociekania dla­

czego badacze, uczeni, projektanci, 
konstruktorzy nie potrafią się porozu­
mieć z ludźmi produkcji. Wymienia 
się wiele przyczyn tego stanu rzeczy, 
zapomina zaś o najprostszej: panowie 
z placówek badawczych i z produkcji 
nie mogą porozumieć się bez tłuma­
cza, a tłumaczy nie ma. Badacz mówi:

przemyśl o samochodowym. Czas naj­
wyższy wydać slownild, bo politech­
niczna profesura może nie wiedzieć, 
czego chce od niej brać robotnicza do­
nosząc, że „babki jej się paczą.”

0 „Słowo Polskie” namawia czy­
telników by nie zniechęcali się do 
kupowania wody brzozowej produk­
cji spółdzielni „Postęp” w Sopocie. 
Co prawda podrożała ona ostatnio o 
2 złote, ale jej Jakość popsuła się 
z tej okazji w minimalnym tylko 
stopniu.
0 Brakuje kafli, z których robi się 

piece. A większość Polaków ciągle 
jeszcze grzeje się przy piecach, a nie 
przy kaloryferze. Produkcja kafli jest 
czterokrotnie mniejsza od potrzeb. 
Wytwarzać je można, przeszkód obiek­
tywnych nie zauważono. Po prostu 
powstał błąd planistyrziw. Normy 
przewidują, że kafel ma żyć 20 lat 1 
wielkość zapotrzebowania a potem pia­
ny wytwórcze oszacowano wedle te­
go założenia. Wytwórnie robią Jednak 
kafle o wiele marniejsze, które średnio 
źyją tylko przez 6 lat; Ponad trzykrot­
nie szybsze zużycie gwałtownie zwięk­
sza popyt. By mu sprostać wytwórnie 
robią ponadplanowe kafle, które z te­
go pośpiechu źyją mniej, niż 6 lat. 
Czym więcej się produkuje tym bar­
dziej jest bilans kaflowy napięty.

0 W Szczecinie sklepy spożywcze 
otwiera się o 6 rano, sklepy z -pie- 
czywem o 7-ej. sklepy mięsne o 
8-ej a warzywno owocowe o 9-tej. 
Władze handlowe przypuszczają wi­
docznie, że gospodyni, żeby skom­
pletować posiłek lubi co godzinę 
zbiegać do sklepu.
0 Produkcja części zamiennych do 

samochodów zaspokaja zapotrzebowa­
nie tylko w 35 procentach. Z braku

części w samym resorcie budownictwa 
stoi nieczynnych 2 tysiące ciężarówek. 
W PKS unieruchomionych jest półtora 
tysiąca wozów. Wobec tego' brakujfc > 
taboru i przedsiębiorstwa transporto­
we domagają się funduszy na kupno 
nowych wozów. Popyt na nie jest tak . 
wielki, że przemysłowi motoryzacyj­
nemu nie starcza mocy, żeby robić 
części zamienne.

0 Polacy wcale tak bardzo nie 
marzą o wolnej sobocie, jakby mo­
gło się zdawać. GUS przeprowadził 
badania ankietowe na ten temat. 
Pytanie brzmiało: .,Czy 1 chciałbyś 
mieć o godzinę dłuższy dzień pracy 
w zamian za wolną sobotę.?” Twier­
dząco odpowiedziało tylko 54 ptoc. 
pracowników, czyli większość nie­
znaczna. Za pięciodniowym tygod-- 
niem pracy opowiedziało się 5.0 pro­
cent mężczyn i 58 proc, kobiet, któ­
re w wolnej sobocie widzą jak u- 
zasadniały — nie tyle szansę wypo­
czynku co uporania się z oracami 
domowymi. Dążność do wolnej so­
boty Jest mała wśród ludzi z wy­
kształceniem podstawowym lub niż­
szym. Tylko 41 proc. robotników 
n*sko wykształconych pragnie wol­
nej soboty. 62 proc, mężczyn z wyż­
szym wykształceniem opowiada się 
za pięciodniowym tygodniem pracy. 
Dwudniowy weekend staje się atrak­
cyjny dopiero wówczas, kiedy jest 
co z nim począć.
• Społeczeństwo dręczy pewna za­

gadka: kto zjada środkowe dzwonka 
halibutów których,, wędzone ogony 
sprzedawane są sklepach po 43 
złote kilogram? Objaśnienia eksper- 
tó\y z gdańskich „Delikatesów”, któ­
rzy stwierdzili, że halibut jest rybą 
składającą sę z samego ogona nie 
zyskały wiary skutkiem zaprzeczeń 
ichtiologów.
• Zakład produkcyjny w Bydgosz­

czy podpisał z firmą K. i M. umo­
wę, zlecającą jej konserwację dźwi­
gów za sumę 60 tys. zł roczhie. W 
rzeczywistości za pierwszych siedem 
miesięcy ubiegłego roku firma 
K. i M. zainkasowała 150 tys. zł., gdyż 
okazywało się. że niemal każda 
czynność, jaką przedsiębrała nie 
mieściła się w umowie. Przedstawi­
ciel firmy, który dźwigi konserwo­
wał nie miał — okazało się — żad­
nych po temu fachowych uprawnień. 
A jednak za to. tylko, że asystował 
przez 2 godziny (13 lutego 1968) przy 
odbiorze 1 uruchomieniu elektro- 
dźwigu firma wystawiła rachunek

HisiażkL
nadesłane j

STRATEGIA INTENSYWNEGO ROZ- 
WOJU GOSPODARKI — praca zbio­
rowa pod redakcją Albina Płocicy — 
str. 464, ceną zl 35,— PWE, Warsza­
wa 1969.

Praca poświęcona Jest węzłowym 
problemom polityki intensywnego i 
selrktywnego rozwoju, której podsta­
wowe cele, metody 1 środki nakre­
ślone zostały na V Zjeżdzle 1 na U 
Plenum KC PZPR. Są tu więe o- 
mówione kierunki rozwoju 1 unowo­
cześnienia naszej gospodarki w przy­
szłym 5-leciu oraz metody 1 środki, 
za pomocą których cele te mają hyc | 
realizowane. I
PRZEMYSŁAMI MAŁEK — EKONO- 1 
MIKA TRANSPORTU — str. 528, ce­
na zl 50, PWE, Warszawa 1969.

Podręcznik akademicki przeznaczo­
ny dla słuchaczy wydziałów tran­
sportowych szkół wyżśzych. Omó­
wiono w nim następujące-■zagadnie­
nia: przedmiot i ekonomikę transpor­
tu, proces transportowy .system tran- 8 sportowy .państwa, zasady polityki,, 
transportow-ej, planowanie i ’ koszty 
w transporcie oraz taryfy transpor­
towe. “■
KAZIMTERZDERBIN — POLSKA — 
BUŁGARIA — Gospodarka, współ­
praca — str. 120, cena zl 12.— PWE, 
Warszawa 1969.

Książka Jest Jedna s pozycji T serii 
wydawniczej „Polska — RWPG — 
Świat”. Autor omawia w niej go­
spodarkę bułgarską, jej miejsce w 
świeci, oraz współpracę i wzajemne 
stosunki gospodarcze między naszymi 
krajami.

na- 6.720 złotych, która to suma sta- ■■ 
nowi czwartą część wartości całego 
dźwigu. Prywatna firma rękawiczni- , 
cza nabrała skarb państwa na .376 . 
tys. złotych. Komisji cen prZedsta- . 
wiła ona piękne i znakomicie wyko­
nane rękawice, a uzyskawszy za­
twierdzenie stosownej ceny zaopa­
trywała państwowe przedsiębiorstwa, 
głównie PGR-y w tandetne,' marne . . 
rękawice robocze. Każdy taki :przy- 
kład nieuczciwego nadmiernego za- 

-robku świadczy o tym, jak Ifekką 
rączką państwowe przedsiębiorstwa 
wydają społeczne pieniądze, kiedy, ' 
tylko wszystko wydaje im się zgod­
ne z przepisami i. możliwe do za­
księgowania.
• U progu zimy czytywaliśmy w = 

gazetach, że w tym roku butów bę­
dzie pod dostatkiem. Obecnie prasa . 
wojewódzka pełna jest skarg na to, 
że nie można dostać licznych, wy­
mienianych z nazwy rodzajów obu­
wia. Handel replikuje na to. że ma 
butów w bród i pełne magazyny. Nie 
ma tego, czego ludzie chcą — jest 
to czego nie chcą. Przemysł pilnie, 
zareagował na zeszłoroczne sygnały ■ 
prasowe i natłukł np. kozaczków 
po czym dziwi się, że wpierw ludzie , 
krzyczeli, że brakuje tego obuwia, 
a potem jak przemysł wyszedł ze ' 
skóry, żeby sprostać zapotrzebowa­
niu — ludzie nie chcą kupować. 
Pomijając już względy jakościowe 
— całe nieporozumienie polega na 
tym. że klienci z zasady w każdym 
roku poszukują czego innego, bo 
moda się zmienia i zadaniem prze­
mysłu jest przewidywać z góry no­
we apetyty a nie sprostywać zamó­
wieniom sprzed roku, albo trzech. 
Laik myśli, że buty dzielą się na 
cieple i letnie damskie i męskie; 
czarne i brązowe itd. Buty dzielą się 
zaś na „podległe centralnemu i roz­
dzielnictwu”, czyli takie, których 
brakuje i niepodległe, czyli marne, 
których jest nadmiar. Tych podle­
głych właśnie nie ma i przemysł 
winien jest handlowi setki tysięcy 
zamówionych par — tych rozdziela­
nych w > sposób reglamentowany. 
Trzeba koniecznie przyspieszyć na­
dejście czasów, kiedy w ogóle znik­
nie obuwie niepodległe centralnemu 
rozdzielnictwu i następnie to. które , 
zostanie, przestanie czemukolwiek . 
takiemu podlegać. Gdyby przemysł * 
obuwniczy nie wytwarzał bubli 
mógłby bowiem sprostać każdemu 
ilościowemu zapotrzebowaniu.

JEBZY LUTOSŁAWSKI — POLSKA 
— WIELKA BRYTANIA, Gospodarka 
— stosunki ekonomiczne — str. 128, 
cena zł 1?.— PWE. Warszawa 1969.

Autor, daje obraz gospodarki Wiel­
kiej Brytanii, struktury społecznej, 

Amjemiiych "kontaktów polsko-bry­
tyjskich. oraz, ukazuje realne perspe­
ktywy rozszerzenia dotychczasowej ■ 
Wiln lany •' handlowej 1 korzystnej - 
współpracy produkcyjnej. Zagadnie­
nia przedstawia w sposób wszech­
stronny. zna dokładnie kraj i psj- . 
ęhikę Jego mieszkańców.
J. KORDA SZEWSKI — PRACA I ŹA- ’ 
TRUDNIENIE W PRZEMYŚLE — Za­
gadnienia wybrane — wydanie n
zaktualizowane — str. 212, cena *2
10.— P.WE, Warszawa 1969.

Praca zawiera wybrane wykłady 
wygłoszone w Szkole Głównej Pla­
jtowania, i Statystyki ma kierunku . 
studiów „ekonomika przemysłu”. 
Niektóre tematy zostały Jednak roz­
szerzone. aby umożliwić korzystanie 
z tej publikacji także studentom kie-. 

" runku „ekonomika pracy 1 polityka 
społeczna” do chwili ukazania się 

1 lektury :specjalnie dla. nich opraco­
wanej.,
TADEUSZ PECHE — ORGANIZACJA 
I MECHANIZACJA RACHUNKOWO- 
SCI — str. 248, cena 32.— FWE» 
Warszawa 1963.

Książka Jest podręcznikiem akade­
mickim « zakresu organizacji i me­
chanizacji. przeznaczonym dla stu­
dentów wyższych szkół . ekonomicz­
nych. Ujmuje ona problematykę me­
chanizacji prac obliczeniowych od ' 

• strony zastosowań księgowych.
STANISŁAW M. ZAWADZKI — POD- ' 
STAWY PLANOWANIA REGIONAL­
NEGO — str. 276, cena zl 25«— PWE, 
Warszawa 1369. ■

Książka poświęcona Jest teoretycz­
nym. metodycznym i oreantatcyjnyin 
podstawom planowania reątonalneio. 
Autor, nawiazujac do przeszło M-let-

j niej tradycji polskiego planowania 
regionalnego, omawia Jego ewohiclę 
L główne etap'* rozwolowe, w wnnl- . 
. - * • ------------ - regionalne.ku których planowanie 
zajęło Istotne mielce w systemie 
planowania w Polsce.
JANUSZ MONDALSKI „EEGLU-
GA W GOSPODARCE JAPONn", Wy- 
dhwnlctwo Morskie Gdańsk r. 1963« 
str. 315.

W ser" opracowań naukowo-facho- 
wych PtTllotekl „Techniki 1 Gospo­
darki Morskiej”, poświęconych pro­
blemom ekonomicznym, technicznym 
1 prawnym gospodarki morskiej u- 
kazała się nakładem Wydawnictwa - 
Morskiego praca dr Janusza Mondal- 
skiego Pt.: „Żegluga w gospodarce 
Japonii”. W przedmowie do tej książ­
ki. pióra prof. dr Stanisława Dar- 
sklego, b. ministra żeglugi, czytamy: 
.... Książką dr J. Mondaisklego od­
powiada na szereg nasuwających się 
czytelnikowi pytań a w szczególnoś­
ci na pytanie. Jak było to możliwe, 
że kraj, którego przemysł okreto-. 
wy bvl zdezorganizowany a żegluga 
niemal całkowicie zniszczona, mógł 
w tak krótkim okresie czasu odhu-
dować i rozbudować dziedziny
produkcji gosnodarczej. ' prześcirajae 
kraje nosiada face wielkie tradrcje 
morskie i znacznie korzystniejsze 
warunki startu w chwili zakończenia 
wojny”. 1

śniewska, Włodzimiera Wowczuk, Zbigniew Wyczesany.
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